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n Trzeba człowieka nauczyć, aby 
zrozumiał, że on sam jest twórcą 

i panem świata, że na niego spada 
odpowiedzialność za wszystkie nie­
szczęścia na ziemi i na niego rów­
nież spada sława za wszystkie dobra 
życia". Maksym Gorkij 
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„ ... proletar•lat zagarnia władzę politycz­
ną l mocą tej władzy zamieńia społeczne 
środki produkcji, wymykające się z rąk ka­
pitalizmu, we własność społeczną. Ty1n 
aktem wyzwala siły wytwórcze od tego 
W1szystk!lego co było Im w charakterze kapi­
tału właściwe, pozw:ala Ich charakterowi 
apołecznemu ujawnić się z całą swobodą. 
Odtąd staje się możliwa produkcja społe­
czna według z góry ustanowionego planu. 
Rozwój produkcji czyni dalsze lstruenle ró­
żnych klas społecznych anachronizmem. 
W miarę znikania anarchii produkcji spo­
łeczne/ obumiera również autoryłct poli­
tyczny państwa. Ludzie, stając się wreszcie 
panami swych własnych form uspołecznie­
nia, stają się zarazem panami przyrody, 
panami samych siebie - stają się wolni. 

Dokonanie tego czynu, wyzwalającego 
świat jest misją historyczną nowoczesne­
go proletariatu. Zgłębienie historycznych 
warunków tego czynu, przez to samo i na­
tury tego przewrotu, uświadomienie w ten 
sposób klasie powołanej do działania, a 
dziś uc~śnlonej, warunków i natury fef 
wtasnej akcji, stanowi zadanie naukowego 
socjalizmu, jako teoretycznego wyrazu ru­
chp proletariackiego" {Engels). •) 

Walka o socjalizm - to walka o wyz· 
wolenie Człowieka. 

Wydawałoby się, że jest to prawda tak 
podstawowa i powszechnie znana, że po­
wtarzanie jej je!t zbyteczne. Zdarza się je­
dnak I tak, że właśnie dzięki swej oczywt­
stości i powszechności pewne prawdy zo­
stają zapomniane; poprostu uważa się, że 

ich powtarzanie fest niepotrzebne, a z cza­
sem - ze zmianą warunków - sprawy 
drugorzędne wysuwają się na plan pierw· 
szy, zmienia się punkt widzenia, kolejne za­
dania praktyczne pochłaniają uwagę I w 
rezultacie zagadnienie centralne zostaje 
usunięte w cień. 

Jeślibyśmy zapytali przeciętnego czło­
wieka, jaki jest cel ruchu robotniczego {t. 
zn. socjalistycznego czy też komunistycz­
nego, wedle tradycyjnych nazw partyjnych) 
to w zależności od momentu historycznego, 
od konkretnych warunków danego kraju, 
od własnych .tainteresowań zapytanego, od­
powiedź brzmieć będzie rozmaicie. Dla Je­
dnego będzie tym celem walka z faszyz­
mem, dla drugiego likwidacja właśnosci 
prywatnej, dla trzeciego obalenie starego 
ustroju I wprowadzenie nowej demokracji; 
w wyjątkowych tylko wypadkach sprawa 
wyzwolenia Człowieka, wyzwolenia rozu­
mianego w sensie najszerszym, wysunięta 
zostałaby na plan pierwszy. I .nic w tym 
nie ma dziwnego. W ruchu robotniczym pa­
nuje dziś preponderancja zagadnień prakty· 
cznych, aktualnych. W przeciwieństwie do 

' pierwszych etapów jego rozwoju, dziś do­
minują w nim zadania konkretne; fest to 
niezawodnie dowód' siły. Ten obiektywny 
stan rzeczy wywiera jednak wpływ na 
kształtowanie się śWiadomości bez.pośred­
n~ch aktorów wielkięj gry - zorganizowa­
nych' bojowników ruchu robotniczego 
i jej -widzów. Jest to zjaiwisko wytłumacZlll­
ne, ale wydźwięk jego bywa ujemny. Zwła­
szcza w obecnym okresie. 

Po czasach pogardy panowania faszy­
stowskiego sprawa Człowieka stała . się spra 
wą naijważniejszą; jest to normalna reak­
cja ńa podeptanie praw i godności człowie­
ka przez faszyzm. Dlatego tak modny stał 

się obecnie termin „demokracja", tak ulu­
bionym słowem stał się „humanizm". 5tąd 
też ujemny stosunek do tych prądów spo· 
łecznych, kłóre podejrzewa się o negatyw­
ny stosunek do postulatów humanizmu. 
Ten moment wykorzystują zręcznie przeci­
wndcy ruchu robotniczego, zarzU<:af ąc mark 
slzm<>wl antyhumanizm. Pomagają Im w 
tym częstokroć uczciwi zwolennicy socf aMz­
mu, którzy nie m·a1ąc I nie rozumiejąc Ide­
ologu miarkslstowslkleł przedstawiają f ą w 
wykrzywionym zwierciadle I starają się 
„uzupełnić' marksizm humanizmem, który 
faktycznie stanowi przecież najgłębszą isto­
tę socjalizmu. W wyniku tych poczynań 
otrzymujemy po największej części pokra­
c.zne wydanie neotomdzrnu, stanowiącego 
krok wstęcz w porównaniu z marksistow­
~kim humanizmem. Ten aktualny aspekt 
zagadnienia, posiadającego ogromne znacze 
nie propagandowe, każe nam z.ająć się bli· 
żej problemem humanizmu socjalistycz­
nego. 

DEFL"l!CJX HUMANIZMU 
Zacznijmy od blJższego określenia poję­

cia humanizmu. ldzie tu o termin wielo­
znaczny, co powoduje częstokroć nieporo­
zumienia i komplikacje. Coś innego rozu­
miemy przez „humanizm" I „humanistycz­
ny", gdy mówimy o gimnazjum humanisty­
cznym, czy też o humanistyce, jako o dzia­
le nauki; coś Innego gdy w ślad za prag­
matyzmem nazywamy humanizmem teOTię, 
głoszącą, że wszystkie nasre prawdy są wy­
tworem Człowieka, I że świat na.szego po­
znania jest ukształtowany przez nasze po­
trzeby; coś innego wreszcie, gdy w ślad 
za publicystyką mówimy coraz częściej 
o humaniżmie socjalistycznym, chrześcijafi­
skim itd.*) Humanizm, w tym ostatnim I 
chronologicznie najnowszym znaczeniu, da 
się najogólniej określić jako postawa, po­
legająca na stawianiu sprawy Człowieka -
możliwości jego wszechstronnego rozwoju, 
jego wolności, godności - jako naczelnej 
spra~y całej nasze} działalności politycznef 
i społeczne}. Obiektywne i subiektywne 
przyczyny, na które Już wyżej zwróciliśmy 
uwagę, tłumaczą rosnące zalnteresowanic 
dla tak pojętego humanizmu ze strony 
Istniejących ruchów politycznych. 

Ogólnikowy charakter podanej definicji 
pozwala pretendować do miana humanisty­
icznych wis.zystkim .lkierunkom, które sta­
wiają $prawę Człowieka w tym sensie, że 
głoszą walkę o szczęście jednostki. Zapy­
tajmy jednak jaki kierunek polityczny, ja­
ki ruch' społeczny tego nie głosi? 5tąd też 
prawdziwy <ambaras .z wielością konkurują­
cych dziś ze sobą „humanizmów" i z pro­
blemem, który z nich jest prawdziwy. Po­
wsłaie zagadnienie kryterium, pozwalają­
cego na rozstrzygnięcie tego problemu. 
Oczywiście, nie może nim być deklaracja 
słowna danego kierunku, sam fakt głosze­
nia z·asady szczęścia jednostki. W imię tej 
zasady, w Imię „wyższego" „prawdziwego" 
szczęścia człowieka palono w średniowie­
czu heretyków na stosie; w imię swoiście 
rozumianego „szczęścia" człowieka, rozu- · 
rniejąc przez człowieka członka klasy pa­
nującej narodu wybranego, faszyzm ujarz­
miał, niszczył miliony ludzi na całym świe· 
cle. Pretensje do miana humanizmu ze 
strony ciemnych sił średniowiecza, czy t~ż 
współczesności, odrzucamy bez wahania. 
O "wiele trudniej jest r.ozstrzygnąć spór, to-

*) Engels: Rozwój socjalizmu od utopili do *) .por. aort. Dra s~czepańskie.go w „Kuźni~ 
nauki. Dzioł"- wybr. 1, str. 243-4. t>od:kr. na-
sze A. s. cy_'' Nr 43, 1946 r. 

>{tłf '!Wtłf:>d~:>UO>{ ~WJ>{tłJ ,{zpaJW a1s A:>CZ:> 
liberalizm burżuazyjny, chrześcijaństwo, 
socja•lizm itd. W tym celu musimy sięgnąć 
głębiej do podanej przez nas definicji hu­
man1zmu, odpowiednio f ą zwęzić. 
KONIECZNOśC ANALIZY HISTORYCZNEJ • 

Zapytajmy, co to właściwie znaczy „wy­
.suwać sprawę Człowieka, Jako zagadrue­
nle cenłralne'', a od razu wyłani·a· się sze­
reg powa~nych trudności. Oka~uje się, te 
podana przez nas wyżej ogólnikowa defini­
cja, stanowiąca abstrakcję, dokonaną n8 

podstawie szeregu konkretnych typów hu­
manilzmu, nie nadaje się do rozstrzygnięcia 
'"'Ysuniętego przez nas pytania, nle pozwala 
na wa.rtościowanie, na zakwalifikowanie 
<>kreślonego kierunku jako humanisfyczne. 
go. Jeśli zgodzimy się z tym, że mówiąc o 
„~praw.ie Człowieka", mamy na myśli re­
alizccję mak:;imum szczęścia Jednostki, 
powstaje problem, co zapewnia to szczęś­

cie. Okazuje się, że rozmaite kierunki po­
siadają rozmaite koncepcje drogi, wiodącej 
do szczęścia jednostki oraz rozmaicie to 
szczęście pojmują~ Czy ka7.d4 z tych kon­
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cepcji będziemy traktować jakó humanisty- ,,_ __ ;......;._-.;..-~.-..~--..-'!"iii--":.':' 
cz ą, kierując się deklarowanym przez nie g(,', albo tei do twierdzeń fałszywych, Je:.11 
celem, czy też tylko określone ~ró:l bez zróżnicowania odniesiemy je do ró!­
nich? Czy istnieje ja<kieś ogólnlef!ze poję- nylh epok, miejsc i potrzeb. Odpowiedz:e~ 
cie humanizmu, w którym zaiwarte są te sensownie na pytanie, co jest humanizmem 
po5zczególne, ·konkretne koncepcje, czy w podanym przez nas znaczeniu, a co nie, 
te.i naleźy się wyrzec poszuk.lwania takiego mr,żna w tym tylko wypadku, gdy jedno­
pojęcia nadrzędnego? cteśnie dokładnie określamy warunki miej· 

Te niezwykle ciekawe I zarazem ogro- sca .1 czasu. Tylko taka konkretna analh:a 
mnie skomplikowane zagadnienia stanow!ą hmrzy podstawę dla oceny poszczególnych 
analogię do problemu demokracji. Stosun- koncepcji humanistycznych. Ona też win· 
kuwo łatwo możemy podać negatywną de- n!' nam umożliwić o.dpowiedź na postawio. 
finicję demokracji, określając ją jako za- ne wyżej pytania. 
przeczenie faszystowskich metod rządzenia. Trudno jest odpowiedzieć pozytywnie, c,„ 
Spróbujmy jednak przejść do definicji po- rczumlemy przez humanizm „w ogóle", ja­
zytywnej, a od razu ujawnia się trudność śli nie chcemy ograniczyć naszej odpowie­
znalezienia wspólnego języka między de- dzi do ogólników. Nie nastręcza natomiast 
mokrpcją np. burżuazyjną, 1 ą, socjall- tn:tlnoścl konkretna definicja i ocena, gdy 
~'tyczną. Jeśli ząś sięgamy do deflnlcj.1 naJ- zramy warunki miejsca i czasu, gdy szu. 
szrrs1ej, obejmującej wszystkie wymlenlo- kamy odpowiedzi nie absolutnej, a kon­
ne, współcześnie istniejące typy demokracji kretno . - historycznej. 
ornz różnorakie historyczne jej formy {de- l'urżuazja występowała jako klasa rewl)­
mokracja antyczna, szlachecka I In.), ·to lu-:yjna przeciw feudalizmowi, broniąc 
albo dojdziemy do ogólnika typu „demo- swego Interesu klasowego: wolnoprze­
kracja jest to panowanie ludu'', albo do siedlnoścl chłopów {t.zn. otwarcia źródeł 
normy idealnej, która nie znajduje reali- dopływu siły roboczej do miast), wolności 
zacji w żadnym konkretnym typie ustro- ha~dlu ·1 przemysłu (tzn. wolności bogace­
jowym. Jedynym wyjściem z tego ' rodzaju nia się), wolności politycznej i wolności 
sytuacji jest historyczna anaUza zaga~ie- . su'tl.ienia. (tzn. wolności walki 0 . obalenie 
ni3. uwzględniająca warunki miejsca · I cui- władzy politycznej feudałów). W tym okre­
~u. Ocena poszczególnych form demokracji sie jednakże interes klasowy burżuacji i lef 
może dać rezultat pozytywny tylko ·w · tym wr!ka przeciw ograniczeniom feudalnym 
wypadku, gdy opierać Ją będziemy ' na ta- pokrywa się z interesem klasowym i wal· 
ki ej konkretnej analizie; . tylko w tym wy- ką . całego stanu trzeciego. Dlatego też bur­
padku bowiem możemy z sensem ·mówić o iu<>zja . s~aje się wówczas przodowniczką 
postępowym lub wstecznym charakterze walki ogólnonarodowej o wolność i pra­
danego ustroju, porównywać poszczegó!'ne wa człowieka. „Deklaracja Praw Człowie­
formy demokracji z punktu widzenia . Ich ka i Obywatela'' - podstawowy akt praw­
przyda.tności w określonych warunkach ny no\vego okresu - posiada historycz:1e 
r:tiejsca I czasu. Wynika z tego po·średnio, z1:c:czenie dla walki o wolność i prawa 
że nie ma jakiejś ponadczasowej demo- w,,!nościowe jednostki. Wprowadza ona za­
kracji „w ogóle", a tylko lmnkretne, prze- sadę formalnego równouprawnienia wszy­
mijające jej formy, których ocena z~ie- stkich . obywateli, postuluje zasadnicze pra­
r ia się wraz ze zmianą warunków miejsca wa wolnościowe, o których realizację wa-I­
' C.7.asu. czyć będą późniejsze pokolenia, znosi pra-

To historyczne podejście daje · płodrie re- wne ·ograniczenia wolnośct jednostki, jej 
zuHaty również w zastosowaniu do anałl- możliwośd awansu ~.połeczneg0 i walki o 
1.y problemu humanizmu. Rozwój społe· szczęście osobiste, jakie znała poprzednia 
czeilstwa powoduje zmianę potrzeb czło- epoka, epoka feudalizmu. Czy tę postawi; 
w'eka, a wraz z tym i ideału jego rozwo- walczącej przeciw feudalizmowi burżuazji, 
ju i związanego z tym szczęścia osobistego. czy rozwinięte przez nią w trakcie tej wal­
Wynika z tego wyraźnie, że próba utrwa- kl prądy wolnościowe możemy' nazwać hu­
lenia tego ideału w jakimś niezmiennym SY- manizmem w podanym wyżej znaczeniu? 
stemie humanistycznym musi prowadzić Niewątpliwie tak, ponieważ w ówczesnych 
albo do ogólników typu wieloznacznego warunkach walka o formalne równouprnw­
określenia „dążenie do szczęścia osobiste~ niente ł formalne prawa wolnościowe była 
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ogromnym p.ostępem, a realizacja celów 
tej walkii o·twierała nowe perspektywy 
przed jeidn0istlką, walczącą o szozęście oso­
biste. W tym więc znaczeniu i w tym aspek­
cie historycznym możemy mówić o huma­
nłimie burtuazyfnym, 

Kilka dzieslęcioleol panowania burżuazji 
wystarczyło dla rozprószeni.a wszelkich 
iluzji odnośnie do rzekomo Jdealneg0 cha­
rakteru burżuazyjnef „Wolności, Równości 

. I Bra·terstwa". Masy ludowe na własnej 
swe-jej skórze przekonały się, że realrizacja 
szczytnych haseł Wielkiej Rewo1lucfi Fran· 
cusk!ej tak dług0 będzie niemożliwa, tak 
długo będą one tylko formalnymi postu­
latami bez realnego pokryole, dopóki 
formaLną równość obywateli będzie anulo­
wać rzeczywista, ekonomiczna, ich nierów­
ność. Włamość prywatna i zróżnicowanie 
majątkowe stanęły na drodze do szczęścia 
osobistego Jednostki: ogranJczsfąc tef mo­
żliwości rozwoju, hamuf ąc Jef 81Wans ~ołe. 
czny, odbierając tef częstokroć natprymity­
wniejszą możliwość egzystencji. Nie uświa· 
damiano sobie początkowo ~zystkich kon­
se<kwentj.I, płynących z faktu indywiidualnet 
(pirywatno - własnościowej) dystrybucf-l s.po· 
łecznie wYt>mdukowanych dóbr, aile kryty­
ka socjalistów utopijnych wykrywa właści­
we źródło s,połecz,nego zła - własność 

prywatną. Rozpoczyna się nowy etap wal­
ki o prawa CzłO<Wieka - o wolność Jed­
nostki, fet godność, moitllwokl rozwoju 
I awansu, o jej szczęście o&Oblste. Tym re· 
zem pod sztandarem kryłykA ustl'ofu ka­
pltall&tycznego, który podnMll Wielcy so­
cjaliści - utopHci ubiegłego ituleda: Saint­
Simon, Fourier, Owen I inni. Za5't.ldniiczą 
Ich myłlą, ktOra posiada trwały cha.rakter, 
było dążenie do wyzwolenia Człowieka 
drogą usunięcia małerlailnego hamulca je­
go rozw01u, Jakim w nowych warunkach 
tlała &lę własność prywatna środków pro­
dukcji. Myśl ta wydawała się im tak oczy­
wista i jasna dla każdego, ce·l tak wz.nt.osły 
i szlachetny, źe przeoczali konieczność 

walid o jego realizację, wyobTałając robie, 
iż miłoś(; do CzłoWiieka i siła argumenłu 
zadecY'du.ją o zwyctęsłwle !łusznet sprawy. 
To abstrahow:mie od realnych prawidło­
wości rozwoju społecznego, od realnych 
jego potrzeb i konieczności, do których 
włączyć należy i walkę klasow~ • .tadecydo· 
wało o utopijnym charaktene ich socjalii· 
mu. Czy matemy Jednak postawę &ocjaliz-

STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

mu utoipirnego oohrzcić mianem huma­
nizmu'? Nlewątpllwte talk; w foonkretnyoh 
warunlmch miejsca i cresu, na ówczesnym 
etapie rozwoju społecznego, socjailizm uto· 
p.ljny nie tylko reprezentował najdalej po­
suniętą walkę o prawe człowieka, ale wręcz 
jedynie wówczas mo,żliwą wa•lkę, ponle· 
waż nies:krysł&lizowany ja.ko klasa proleta­
riat nie potrołlł Jeszcze skrystalizować &WeJ 
świadomości społeczne}. 

Kierując się metodą historyczną, mote­
my wykatat w każd'ej epoce Istnienie wła· 
ściwego Jej hum&ni:tmu. Do niego o&tate· 
cznie ~prowadzaif ą się wszystkie prądy re­
formator!kle i rewolucyjne w historid ludz­
kiości, a takie prądy wystepują wszędzie 

tam, gdzie istnieje ucisk i wyzysk, tzn. na 
przestrzeni całej historii S}>Ołeczeństwa 
klas01Wego. Można hist-0rycznie określić ja­
ko prądy 0 postawie humanistycmej I 
piel!"Wofae chrześcijań5two, i Ref.ormację, 
i Oświecen~e Fraincuskie · XVIII w., i socja­
Hzm utopijny. Historycznie mo.żemy więc 
z sensem mówić I o humanłźmle chrześcI· 
tańskim, ł o burtuazyfnym," ,f o utopifnym. 
Hidorycznae musimy każdy z nich, dla da­
nej epoki historycznetj, warłościować po­
zytywnie, poniewa<ż są to ogniwa w wiel­
kim łańcuchu postępu ludzkości. A.le tct 
tylko z hbtoryczntgo punktu wldzenla. 
Sprawa n<&hlera zupełn1e !nnego. aspektu, 
gdy patrzymy na nią z punktu widzenia 
dnia dzi!Jefszego. 

Analiza hlstorycznlł wykazała nam i~mte­
n1e szeregu humanizmów, które dla od­
rótnienle dOClkreślamy prżyml•o.tnifoemi • 
„chrz-eicijańa~'·, „burwazyjny", ,,utoip-IJ" 
ny" iitd. Ale Humanizmu przez wielkie „H'' 
nie Wykryła. Nie ma „Humenlzmu" podo· 
bnie jak nie ma „Człowieka". lstniete 
„człowiek" Ironkretny, żywy czł01Wlek okre­
ilonej epoki, mieszkaniec okreilone.80 kra• 
ju, człooek okreikmej ,klaay i waratwy spo­
łecznej, nosiciel oklreślorieso bagażu tra· 
dytjl I okre8lonych ideałów szczęścia oso­
bistego. A ten ró~nl się za~adniczo od wy­
imaginowanego CzłoVll.eka, tego ponad -
jedno&tkowego, ponadczaiOWeljo, p.onad­
m1ej1cowe90, ponaidklasoweito ,,człowieka 
- w ogóle''. O takim Człowieku nic prócz 
oSó·lnika odnośnie do jego struktury fizy­
cznej d p1ychicznej powiedzieć nie możemy. 
Podobnie też I o „Humaniźmie", którego 
no&lcielem miałby być' mitycżny „Czło­
wiek". Gdy badamy h!.&torię, interesuje 

nas nie wys~ona ahs.trakcja „człowieka -
w ogóle", a żywy, występujący w wiielo­
barwnioścl swych p-owiązań społecznych 
człowiek; p.odobnie intere&ujeqiy się tęt­

n•ląeym życiem humanizmem żywych lu­
dzi, a ·rue wieloznacznym ogólnikiem lub 
mdłą· abstrakoJą normy etycznej. Narwilaso­
wo nale!y powiedzłeć, że przekształcając 
humanizm w niezmienną n<>rmę e.tyczmł, 

nie tylko utrudniamy sobie, Jeśli nie unle-
1llotMiwlamy w zupełno.ki, rozwiązanie za­
gadnienia, ale ip.opełn1amy zasadniczy błąd 
w ~o.zumowa1nłu. Czy.i norma etyczne Wisi 
w pOWiletrzu, czy fesł ona niezależnym od 
ludzi tworem? Fakit zmienności norm ety­
cznych przemawia przeciw takiemu stano· 
wjsku. Norma etyczna jest tworem żywych 
ludl!i, jest wyidealizowanym p-ostulatem 
stosunków międzyludzkich, który powsta­
je w określonych warunkach miejsca I 
czasu. Tylko w ten sposób można wytłu· 
maczyć różnicę mriędzy panującą w na­
szych czasach normą etyczną równości I 
wolno5ci ws.zysd:klch ludzi, a po.glądem 
przedstawfoiel! niew<>łnlctwa czy feudaliz.. 
mu na niewolnictwo czy poddańsbwo jako 
na stan przyrodz,ony. Tym tłumaczy się 

różnica norm etycznych rozmaitych okre­
sów hłstorycznych, sp<>'~eczeństw na róż· 
nym poziomie rozw{)ju, nieraz różnych 
klas, społecznych. Stojąc na stanowisku nor­
my etycMej, tzń. normy etycznej naszego 
społeczeńsitwa, musimy tym samym gr.ze· 
szyć przedw hlstori,I; bł-orąc za podstawę 
sz.tucznle podwyi9zoną, obecnile ohowlą· 
zującą &kal~ oceny, w.szy&tlde poprzednie 
okresy historyczne zostaną bowiem ocenl<>­
ne ułernnk Przenucanle oceny dnia dz;!· 
sieJszego na wypadki przes,zło!cl Jest błę­
dem, unlemożliwlaf ącym rozwóf racfonel­
net nauk.I hl-'torll. Z drugie} strony, pro· 
wadz.1 to do niczym nieuzasadnionego na· 
l'IZ'Ucania na!zego stanowiska I oceny przy· 
szłym pokoleniom. Próby przekształcenia 
human~z.mu w normę etyczńą powodują Je• 
dy.nie dodatkowy błąd, pole.gający na iał· 
szywym uto!!amienlu stimowl!ka konkret­
nej współczesności ze &tan.owisldem prze­
szłokl I przyszłości historycznej. 
RoZ5tT.zygnąe pytanie, który z występują· 

cych obecnie „humanizmów" jest humani­
zmem prawdziwym I Jak nalety ocenić pre­
tensje jego konkurentów, możn 'ł włęc tyl­
ko na ba.zie konkretnej analizy historycz­
nej. 

Nas.za .postawa społeczna kształtuje sit 
na podłożu istni.ejących warunków mlef• 
s,ca i czasu. Oczywiste, nie w oderwaniu 
od tradycji, od przeszłości. Budując gmach 
społecmego współżycia ludzi, w tadne! 
dziedzdinie nie budufemy go, jdll mołna 
użyć tego obr~u. w próżni. Każda epoka 
w.znosi nowe, wyższe piętro; ale ka·!de no­
we piętro, ac.z.ko1Wliek p<»lada swóf 1tyl 
I swołą technikę buidowy, opiera alę na ca­
łej poprzedniej budowie at do fundamen­
tów włąc'znie. And w dziedzin.le nauki, ani 
sztukri, aini w dziedzinie kształtowlllllla na· 
~er postawy sipołecznef nie mo!na budo.. 
wać w ten sposób, że po prostu neguje t14 
przeszłość, usuwa rriższe p.'ętra; w obło­
kach, w próżni budować nie można. I wła· 
śnie dlatego, że mamy do czynienia nie z 
„Człowiekiem", a z „człowiekiem". t~ bu­
dowa posiada równie konkretny, a wfęc 

paw:iązany z całą przeszłością charakter, 
jak i żywy człowiek, będący prawdziwym, 
nie wyimaginowanym przedmio-tem badał\ 
hlstoryunych. Obowiązuje to w pełnJ i W 
odniesieniu do dążenia do wyższych idea­
łów '!iZczęścla osobisitego cztowieka, Idea· 
łów wolności, równości, pełnego rozkwitu 
indywidua·lności ludzkiej. Ustalenie tego 
wielkiego Ideału I najwyższego celu walki 
ludzkooci Jest określone w każdej epoce 
prze.z d<Wa czynniki: a) przez Ju.t oaiągn1ę. 
te zdobycze I b) przez realne motllwoAcl 
Ich rozszerzenia w konkretnych warun" 
kach historycznych danego społeozeństwe. 
I·m wyb.ze o&ll}gnlęela pr.teszłokl, tym 
wytsze ideały współczesnokl; w ten łJ>O" 

sób walka obecna staje !lę w pewnym 
stopn'iu funkcją wailk przeułoścl. Jett to 
Jeszcze Jeden powód, przemawlnf !łcy za 
konlec.znoś·c1ą konkretno - hlstoryctnef antt• 
lizy. Wynika bowiem z tego \V}'t'atnle, te 
wczora1szy humanizm, b~dący zjawiskiem 
postępowym w świetle wczoraf błnleJ1r 
cych warunków I mo!llwych Ideałów, może 
być nie tylko przekroczonym et3pem z 
punktu widzenia warunków I mmliw<Mcl 
dnla dzisiejszego, ale stał się wr~cz wste­
cznym ruchem, f eśll z.ostaje praktycznie 
przeciwstawiony noworozwlfaf ącemu słę 
humanizmowi współczesności. Ze z.m.lanll 
warunków zmieniał ą się motllwośct 1)1'8;k­
tyczne, ideały I oceny. 

Adam Schaff 

(dok. nastąpi) 

• 
DWIE ZNAMIENNE KSIAZKI 

W nieumiejętności wykrycia sensu społecz­
nego utworu literackiego i w nieumiejętności 
pokazania jego funkcji polityc~j w danym. 
czasie widzial1bym przyczynę wielu nieuda. 
nych, jałowych wypowiedzi krytycznych w 
Polsce, 

Jestem aż zbyt przygodnym krytykiem, 
abym dać mógł pełną analizę zjawiska lite­
rackic"o, pełną, a wię~ obejmuj~cą nłe tylko 
tę i;;crr;!janą prąblematykę, a podstawową 
dla właściwej interpretacji historyczne' i 
teoretyczne3 utworu. to te~ ograniczę się do 
zwrócenia uwagi na sens społeczny i funkck 
polityczną dwu 'bardzo walnych dzisiaj po­
zycyj literackich niedostatecznie dóCenionych. 

I 
Z pewnym zażenowaniem snułem własne 

refleksje na ternat katolickiego ruchu u.my. 
tlłowego w Polsce. 

Chocia~ sądzę, że ruch katollćki. w !lp7.'l­
wach nauki, dzięki tomizmowi przyrtoSi lekce 
ważenie aktualnej tradycji poszukiwań huma.. 
nistyki europejskiej, że usiłuje za.interesowa­
nia współczesne wtłoczy~ w potok umarłej 
tradycji rn.yś'lowej, to jednak w sferze załn­
teresowru'1 poza.poznawczych człowieka kato­
licyzm intelektualny odgrywa dziś w Poilsce 
ciągle powainą rolę. Nie korzystajl\ z dorob­
ku myśli chrześcijańskiej uczeni wyjaśniając 
rzeczyWistośc, ale korzysta b. wielu w1~~­
cych w Polgce rozstrzygając sprawy swego Bu 
mieniu, swego postępowania. Jestem Zdania, 
iż katolicyzm polski przy dUżych wpływach 
wśród wierzących nie posiada tak postępo­
wego oblicza ideowego, jakby tego m~na 
było się spodziewać po namiętnych formtL 
łach etycznych jet;lo wielkich t;>il!!lt'zY'. m6wi11-
cych o sprawiedliwości i innych cnotach spo­
łecznych. Wydaje mi się, iż kościół w Pol'­
llce dojrzał do istotnego przeobrażenia ideo­
WE!go. Kości6ł tirzeźywał wielokrotnie takle 
Zbawienne przełomy, Historia mówi, ze mo­
torem tych przemian na ogół bywali świeccy 
członkowie kościoła. Nawet jeśli wdziewali 
habity, to zWykle nie pochodzhli ze środowi­
ska duchownych, zazwyczaj zbytnio związa­
nych zastanym.i konwencjami organizacji koś­
cielnej. Z uznaniem czytam takie artykuły, 
jak Jerzego Zagórskiego w różnych pismach 
czy pewne. artykuły w „Dziś i jutro". Budzą 
one nadzieję "że świecki katolicyzm polski 
przez swoje silne odczucie społecznych treści 
doktryny chrześcijańskiej, przez akcentowa­
nie obowiązku reform społecznych. ąop_rowa-

dzi do zmiany tego stanu rzeczy, w którym 
kościÓł w Polsce, duchowieństwo i urabiani 
t'rzez nie wierzący az nazbyt bywali sojusz­
nika?ńi wstecznictwa„ Zastoju, kiedy cała spo 
łecma ideologia katolicyzmu koncentrowała 
sie rUl walce z reformą prawa małżeńskiego, 
t, zn, na wake o utrzymanie opłat na śluby 
i rozwody do Wyłącznego rozporządzenia 
sług kościoła. 

Myślalem. o tym z zażenowaniem.: tródło 
9Połecznego zaktywtzowania katolicyzmu tno• 
że znaletć się ]:)oza l!ftlrami ducho\Vnymi. To 
pachnie herezją. La.two być heretykiem na 
cudzym podwórku, 

To też z radością przeczytałem ostatnio sze· 
reg francuskich wypowiedzi nieświeckich ~a.. 
tollków, którzy w hl.nym r.zeez ~asna uwikła­
niu, j.ak przystało na duchownych, wysuwaja 
to samo huło-wykształcerua kato11cki&j myś 
ll &połec:m.ej źywej, postQpOWej, odpOWiadajtt 
c.ej historycznym potrzebom dzisiejszej epoki, 

. wykształcenia jej przez świeckich. l to nie 
ty]k() tnyśll, ale i ruchu, rozbudzenia czynnej 
działalno~ci katall.k6w na rzecz tvch refotm, 
które wcielaj!ł w tycie takte nasze demokra. 
cje ludowe. 

Dla wier~cych - reformy w mniejszej 
mierze są spravlll wiedzy o śWiecie i pra­
wach jego rozwoju, więcej sprawą obowittZ­
ku morrunego. 

Bud.zen.ie śwladom~cl tnoralne1 to w du~j 
mierze zadanie literatury, 

Problem pisarstwa katolickleio w Polsce 
jest doniosłym zaga.dhienłem pdlltycznym. 

Nie da się .zaprzeczyć, ie ~ród książek 
pisarzy zwanych, najcżęścleJ z racH ich łzy_ 
ciowych deklaracyj, katolickimi, WiE'lle jest 
prac jałowych, odmaczających się całkowi· 
tym niezrozumieniem cz&owieka naszego cza­
su i jego konfliktów. Wiele jest po prostu 
obojętnych, tradycyjnych i tradycjonalistycz~ 
nych książek. Bez próby podjęcia rewizji tra­
dycyjnych obowią7.k6W moralnych katolik6w, 
bez próby rewizji hierarchii tych cnót i obo­
wiązków, która by wyrastała z dobrego ro­
zumienia potrzeb i konfliktów naszych cza­
sów. 
Właśhle dlatego chcę zwrócić uwagę na 

dorobek pisarski Jerzego Zawieyskiego. Do­
robek poważny i ilościowo i jakościowo. Jest 
to · pisarz odznaczający się ~ aktualnością 
społeczną zainteresowań i prac. Pisarz, któ­
remu formHłowane wy±ej postulaty rewizji 
są bliskie i zrozumiałe. 

Piszę o Zawieyskim z okazji wydania przez 
niego nowej vowieśet *). 

Nie będzie chyba nieoczeldwanym oświad­
czertie, iż · nie zgadzam się z :mozoflą tej ksląż 
ki. O ile dobrze zrozumiałem subtelną myll 
autora - świat, w którym żyjemy i który nas 
określa, ukształtowany jest z materiału bez­
tiośrednich OSOlbistych doświadczeń i pamięci 
o osobistych doświadczenlach przeszłych, a 
naQ.to - co waźniejsza - z introspekcyjnej 
wiedzy o samym sobie, Ta ostatnia jest szcze­
gólnie bogata, natrętna - jako głos smnie­
nia decydująca o naszych krokach. 'l'ym nie. 
mniej stanowi słaby op6r wobec tajrmmi· 
ceych, z nieznanych :t.ródeł pochOdzących ino· 
tywów postępowania, któte są zwycięstwem 
nieczłowieczego, grzechu nad tym co w nas 
jest godziwe i ludzkie. Bo też i ta nasza sa­
mowied.Za, na.sz głos sumienla bywa niepeł­
ny. kłamli~, niemocny póki go nie oświeci, 
nie wypełni, nie spotę~je łask.a boża, praw­
dziwy przewodnik. 

Tak Ukształtowana jest powie~ć Zawiey. 
sh;iego: grzesmlk, który uległ złemu, j go 
świat wewnętrzny, niedostępne mu światy 
wewnętrzne obcujących z nim ludzi, i wspól­
ny dla nich świat, doś6 n.iewamy, świat drob­
nych otaczających k~itałtów, barw, przed­
miotów. 

Na drogę człowieczeństwa, obowiązku mo­
ralnego, życia, pożytku dla innych wyprowa­
dza łaska l'>oża. Ona rozprasza noc, grzeszną 
noc samotności, zapoznania obowirtzk6w, 
odejścia od ludzi w mrok siebie, w egoistycz­
ną niezdolność myślenia o innych, poświęca. 
nia się dla nich, cenienia baTClziej moralnego 
obowiązku, aniżeli siebie, swego doc:z.esnego 
dobrostanu, Uzyskahego przez grzech. 

Nie wiem, czy dość dobrze, czy w pełni 
zrozumiałem myśl autora. Artystyctny wyraz 
jego stanowiska jl'!st do1:1konaile ł)la11tyczny i 
wzruszający. Jest to jednak styl myślenia i 
postawa tak bardzo mt obca, że mogłem po­
pełnić ~ chyba napewno drobne - omyłki 
w interpretacji. Pewien jestem. że nie przei­
naczyłem myśli autora zasadniczo. Zbyt wy. 
mowna :Jest jego szttika, by nie przemówiła 
dobitnie i do cżłowieka o zupełnie innej wtaż 
liwości, filozofii, życiu wewnętrznym. 

To tez sądzę, że mam prawo oceniać zna­
czenie społeczne 1 funkcję polityczną tej 

*) Jerzy Zawieyski: .,Noc Huberta''.' Sp. 
Wyd. „CJZytelnik", 1946. str. 216. 
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książki. Brakiem książki jest jej filozofia, W1 
11oką, zaletą, poza sztuką plsnrllkll stoSUhek do 
aktualnej problematyki człowiekn nnszeao cza 
BU intencja moralna książki. Intencja uchwy­
tn~ i przekonywują.ca jak myślę, dla każdeiio 
wierzącego, który nie ma opor6w filozoficz• 
rtych, zrozumiałych przy lekturze mądrych 1 
uczciwych ksittżek Zawieyskiego, u ludzi me. 
iO typu. 
Myślę jednak, że moje_ zarzuty w 11to11unku 

do filozofii Zawieyskiego nie są tylko Wyra­
zem jakiegoś psychicznego nieprzyBtawania. 
Słabo~cią społecznego katolicyzmu 3est nie• 
konkretno~ć i ogó1.n.1kowość tej ideológH. 
Zbyt często mamy tam do czynienia z ogólni. 
koWym postulowaniem triumfów miłolici i 
sprawiedliwości na żiemi, zbyt rzadko z kon• 
kretnymi postulatami reform or11anizacyj­
nych, ustrojoWych, postulatami dotyczącymi 
,przeobra~eń materialnych instytucyj kulttll'Y 
i tycia społecznego. To n.ie chrześcijaństwo 
wykształciło potęzną ideologię post~pu czasów 
nowożytnych, hie w arodowisk.u spOłecznej 
myśli katolickiej sformułowane zostały pos­
'tulaty nowej organizacji stosunków własnoś· 
ciowych opiek! nad prac4, r6wnouprawnłenła 
politycznego, które dziś są treścią wiolkl.ch 
przeobrażeń współczesnośd, Więcej, na •ro­
dowiskach katolickich w przeszłości, zwłasz. 
cza politycznych kołach Watykanu cląźy }Yla· 
ma egoistycznej walki z wszelkhni konk!'et­
nymi łnstytucjnmi wolności i róW!lo~ci :,p(). 
łeczne]. Historia walki papiestwa z 1iberal1z· 
mem politycznym w połowie XIX w., historia 
stosunku p11piestwa do socjalizmu w XX w. 
mówi o tym wyraźnie. 're tradycyjne opory 
katolłcklej myśil społecznej muszą ~iś zostać 
przełamane, jeśli katolicy chcą być czymś 
więcej nli: billrnymi !lwiadkatn.i przemittn spo 
łecz,nych, które się dokonywl.tją, jrili chcll 
zgodnie z etyką chrześcijańską wejść w Zy­
cie, przyjmować odpowiedzialnoMi za ~ycłe, 
za drogi, którymi kroCży ludZk:ość, jeśli eh.cit 
rozjaśnić mrok grzesznej nocy 11amotno8cl, 
przeciwnej społeczeństwu. 

ZaWieyski ntewątpl1Wie słuiy tej dobrej 
sprawie. Ale jak można konkretyzować l!WO· 
je społeczne propozycje, jak można ja11no 
jednoznacznie pod względem. społecznym i 
politycznym usytuować swoje postacie, jak 
można historycznie tuniejscowić i historycz­
nie trafnie rozwiązywać ich konflikty, krej. 
lić wytycz.ne właściwego nawet pod wzglę· 
dem moralnym post~powania, jeśli się uka· 

. ' 
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zuje właściwie tylko świat wewnętrzny su­
mienia bohatera? Nie dziwne jest, iż dla czy­
telnika „Nocy Huberta" do końca realia histo 
ryczne są trudne do umiejscowienia. 

Przez pisarstwo katolickie typu Zawiey­
skiego przemawia tego rodzaju zaufanie do 
człowieka, które ja gotów jester;n z materialL 
stycznego punktu widzenia uważać za utopij­
ne. Zawieyski zdaje się sądzić, że wystarczy 
objaśnić mechanizm sumienia i przezwycięża­
nia siebie, że człowiek, który to będzie umiał 
robić - bez trudu idąc za tym drogowska. 
zem potrafi rozstrzygnąć każqy korikretny 
problem społeczny. Myślę, że historia nas 
uczy iż jest inaczej, odwrotnie. Nie wtedy 
rząd~imy godnie życiem, gdy umiemy rządzić 
sobą zgodnie z oświeconym łaską sumieniem, 
ale właśnie wtedy dopiero rządzimy godnie 
sobą gdy wiemy jak rządzić życiem oświece­
ni łaską rozum\.\ •i doświadczenia. 

Jerzy Zawieyski 

Ludziom najtrudniej jest rozumieć i roz­
strzygać konkretµe problemy i obowiązki spo­
łerzne. Tu w tych konkretnych sprawach po­
trzebna jest rada oświeconego i ludzkiego 
moralisty. Ale, aby skupić uwagę na tych 
sprawach - pisarz musi pokazywać świat 1 
jego dzieje, musi godzić się na obiektywną 
wiedzę o tym świecie, nie może poprzestawać 
tylko na prawdach wewnętrznych zakłama· 
nego i uleczonego sumienia. 

Tyle zastrzeżeń materialisty. Tym niemniej 
sens społeczny i funkcja polityczna omawia-

ROZMAITOŚCI 

GŁOS w 

nej powieści Zawieyskiego wydaje mi. się zde­
cydowanie pozytywną. Tak bowiem należy 
ocenić postulowany przez Zawieyskiego po­
wrót do życia, do ludzi, do narażania siebie 
dla społecznego celu. Tak należy ocenić pas. 
tulat wyjścia z aspołecznej nocy samotności, 
mówiąc moim językiem - z antyreformistycz 
nego pesymizmu, z uznawania OGCJtbistego bło· 
gostanu za właściwą miarę wartości na rzecz 
miar, które tworzy pozajednostkowa dialek­
tyka historii, działanie ludzkie, celowe, refor.­
mujące istniejący stan rzeczy. 

II 
Najbardziej kapitalnym zagadnieniem lite­

rackim dzisiaj jest sprawa stosunku (nie tyle 
czytelników, co pisarzy) do literackiego spad. 
ku po dwudziestoleciu. Na ile te tradycie na­
leży kontynuować, w jakim stopniu bez szko· 
dy dla rozwoju literatury można z nimi zer -
wać? Jak dalJ.ece pisarze mogą ze względu na 
konieczności psychologii i socjologii twórczo· 
ści wyrzec się tego dziedzictwa? 

Jerzy Kornacki w swej przedmowie do no­
wego wydania pierwszego tomu „Poloneza'' 
pisze. o niewłaściwym stosunku współcz_esnej 
krytyki do literackiego dorobku dwudz1esto: 
lecia, zarzucającej pisarzom, iż nie stworzyli 
dzieł wartościowych, a politycznie byli uleg­
łym narzędziem w ręku sanacji. Nie miałem 
możności śledzić wszystkich WYPOWiedz1 kry­
ty;:znych na temat literatury lat międzywo. 
jennych. Wiele przecież czytałem. I myślę, 
że Kornacki niewiernie powtarza zarzuty 
krytykó-,v. . 
Myślę że wielu lewicowych krytykow go­

dzi się ~a sąd, iż dwa główne nurty literac­
kie dwudziestolecia: sublimowany psycholo. 
gizm i wszelkie odmiany nadrealizmu wyda­
ły zarówno dzieła wartościowe - jak wyraź­
nie krytyczne w stosunku do ówczesnej rze­
czywistości kulturalnej, społecznej i pol~tycz­
nej. Tym niemniej gatunek tych wartości wy­
daje nam się dziś niewart ożywienia w akt~. 
alnej twórczości. Krytyka zaś owej rzeczyw1· 
stości nie wydaje nam się niczym więcej jak 
w przeważającej większości właściwym i 
nadrealizmowi i sublimowanemu psycholo­
gizmowi niekonsekwentnym, antyrewolucyj­
nym buntarstwem. Te typowe dla ideol~gii 
artystycznej drobnomieszczaństwa prądy lite­
rackie - nie dały ani trafnej społecznej kry­
tyki, ani przez swój naiwny katastrofizm. nie 
przyniosły perspektyw pozytywnych, spoJrze­
nia na rzeczywistość oczyma nowych, twór­
czych klas społecznych. To też i z tego wzglę_ 
du nie zasługują dziś na kontynuację. 

Przypuszczam że myśll wyłożone. powyżej, 
były formułow~'! przez innych krytyków 

DYSKUSJI 
Leon Kruczkowski oglo!1ił swoje uwagi ralnej do zasad wolno·konkurencyjr.ej, libe· 

na temat Zjazdu Literatów („Nowe drogi" ralisf:ycznej gospodarki i chce im podpo· 
Nr r). Nazwał to „Głosem w dyskusji", wo rządkować los pisarza. A pisarstwo bywa 
bee tego będziemy · dyskutowali. Krucz· rozmaite.- Wcale nie pierwszorzędny hu· 
kowski skarży się, ile na Zjeździe za dużo morysta za jeden felieton wyciąga w ra· 
mówiono o bycie materialnym pisarzy, za dio i prasie od dziesięciu do dwunal>tu ty­
m~o o sprawach ideowych. Stąd też, zdcr sięcy zł., a poeta, którego wiersz zamiesz­
niem Kruczkowskiego, pisarze nie dojrze· czają w czytankach szkolnych, za to uzna· 
li właściwego rozwiązania zagadnień swego nie wartości kulturalno·spolecznej swojego 
bytu materialnego. Kruczkowski pisze: utworu otrzymuje 800 zl. Takie felietony 
„Nie chcemy, aby w Polsce los pisarza, wa można odwalać co tydzień. Takie wier.sze 
runki jego egzystencji zależały od wysoko· · nie rodzą się na kamieniu. I to i tamto 1est 
ści subwencji państw~wych, od zniżek na pracą literacką, ale rodzaj pracy nie jest 
kolejach, od ulg podatkowych. Robimy to, zamienny. Różnicę oplacalności ekono­
co jest konieczne, aby twórczości pisarskiej micznej nadrobić, chećby częściowo, może 
zapewnić byt oparty o szeroką skalę przed· tylko świadoma i planowa polityka kultu· 
sięwzięć wydawniczych, o rozległą ohłorr ralna, która bierze pod uwagę nie tylko ba· 
ność kulturalną mas, o milionowego czytel· zę odbiorczą, jak to robi Kruczkowski, ale 
nika książek. Przekształcamy Polskę go- i ~aterialną bazę produkcyjną. 
spodarczo i społecznie, aby doznała wresz- Przebywałem kilka lat w kraju, gdzie 
cie - rewolucji kulturalnej. - Tak stoi za• ksiązki osiągają nakłady, o jakich u nas się 
§adnienie bytu pisarza na dziś i na jutro. nie marzy. Nic dziwnego, kraj ten ma 
Z tego stwierdzenia płyną też jasne i pro· blisko dwieście miljonów ludności i w kra­
ste konsekwencje ideologiczne". ju tym dokonała się rewolucja kultur~lna. 

1'e proste konsekwencje Kruczkowski Może to zdziwi Leona Kruczkov:skzego_, 
wskazuje: pisarz powinien być sprzymie· ale .w kraju tym istnreje fundusz !zterack~, 
rzeńcem Obozu Reformy. Zgadzam się z którym samodzielnie zarządza _związek Pz­
Kruczkowskim. chociaż poza rozumieniem sarzy. Literaci biorą pożyczki, z któ~yc!1 
własnego losu inne jeszcze, potężniejsze żyją miesiącami albo latami. ,z~raca1~ !~ 
motywy, motywy ideowe .pchają pisarzy do z honorariów, jeśli ~og~ zwrocie. A_ 1eslz 
Obozti' Reformy. Tylko nie mogę pojąć, co nie mogą? Zdarzyło szę, ze Zarząd Zwrązku 
z tych konsekwencyj wynika dla zagadnień Pisarzy zni:cier~liwion~ tym star;em. rze: 
bytu pisarza. Czy sama nadzieja, że na· czy, posk~rzył s.zę ~ybztne11}-u ~ę~~w1 sta 
stąpi „rewolucja kulturalna", że zwiększy nu. Wywiązał szę dzalog t~J ~reset. . 
się chłonność kulturalna mas, urządza r:i· - Czy za te ~tr~oon_e pzemą~z; .~ czągu 
sarza materialnie na dziś, a nawet na Jtr trzech lat zrodzi szę kzlka powzescz. 
tro? Może by tak warto było z ołówkiem - Z pewnością. . . • . . 
w ręku obliczyć, kiedy nastąpi w Polsce - Czy wśród tych kilku powiesc1 będzie 
wymarzony okres ekonomicznej waloryzcr }edna niezła? , . 
cji pracy pisarza, kiedy literat, który pra· - Z ~wnosci~. . , . , 
cuje dwa lata rra.d powieścią, otrzyma za - Wzęc opłacz się panstwu tracze na ten 
nią tyle, że /Jędzie przez cztery lata zabe~- cel . pieniądz~. . . ~ . . . 
pieczony materialnie wraz ze swoją rodzz- Tak rozwzązu1e się z~gadnzeru~ w skalt 
ną? Nie będę się spierał, czy ten wymarzo- państwowej i spo_leczneJ. W _kra1u .stut~­
ny okres odpowiada realnym możliw~ciom sięczn;ch ~kla?ow fundusz literacki moze 
kraju czy ;est tylko utopią, która pozwala dawac !'°zyczJ:i zw:otne lub ~ezzw_rotne. 
konkretne zadania na dziś i na jutro za· W kra1u, gdzze takzch nakładow n'.e m?, 
stąpić pobożnymi życzeniami. W ogólnym musi być przyjęta inna zasada popierania 
:zagadnieniu planowej polityki kulturalnej tw~rcz?ści literacki~{· Ale :ne zasada: 
sprawa bytu pisarzy, czyli sprawa wzmo- „Lzczcze na nakła~y! Na to me trzeba po 
żenia długofalowej działalności literackiej lityki ku1tr.:ralne1._ W~st~rczą wydawcy~ 
nie sprowadza się do opłacalności ekono· Wystarczą zch oblzczema i dyktam.da, pra 
miczmj ich pracy. Leon Kruczkowski - wa rynku, prawa popytu .. Na to me trzeba 
pozwol~ to sobie powiedzieć ze smutkiem głosu Leona Kruczkowskiego. 
- Bl',towadza za8adnienie polityki kultu· · · Adam Ważyk 

Helena Boguszewska 

jeszcze bardziej ogólnikowo. z ich winy mógł 
nieuprzedzony czytelnik widzieć w nich po.tę_ 
pienie literatury dwudziestolecia. Rozumiem, 
iż to mogło i powinno było razić Jerzego Kor­
nackiego. Bo właśnie z dorobku tych lat 
książka Heleny Boguszewskiej i Jerzego Kor­
nackiego „Polonez" *) jest pozycją zupełnie 
wyjątkową. Zatrzymam się tu na tomie 
pierwszym. Jako przygodny krytyk o nim 
mam ,do powiedzenia najwięcej z punktu wi­
dzenia polityki. W przyszłości całością tego 
dzieła zajmie się fachowy literacki sprawoz­
dawca naszego pisma. Dobrze się ·stało. · iż 
Kornacki nowe wydanie każdego z trzech do­
tąd wznowionych tomów poprzedził cennymi 
przedmowami, w których uwydatnia się mię­
dzy innymi genezę polityczną każdej z ksią. 
żek. Jest to ważna pomoc dla czytelników, 
zwłaszcza młodych, · którzy nie znają dobqe 
historii Polski lat międzywojennych. .JPolo­
nez" zaś jest książką mocno zaczepioną o rze­
czywistość polityczną tych lat. 
Pamiętam jak żywo reagowaliśmy na I 

tom „Poloneza", gdy się ukazał po raz pierw. 
szy w grudniu 1936 r. 

To był szczególnie twardy rok naszych lat 
międzywojennych. Rok zaostrzenia się walki 
klasowej w Polsce, zaostrzenia kursu faszys· 
t0wskiego, rok sławnych st:r:ajków i rozru,.. 
chów. Z tego materiału wyrosła powieść Bo­
guszewskiej i Kornackiego. Powtarzam książ­
ka ta. zajmuje wyjątkową, zupełnie własną 
pozycję w dorobku literackim lat międzywo­
jennych. Przyniosła ona cenną prawdę ogól­
ną, narzuconą z wielką siłą zwartego, oszczęd 
nego a sugestywnego WYrazu artystycznego. 
Przyniosła odkrycie społeczno-polityczne i li­
terackie. Po raz;_ pierwszy w naszej literatu­
rze w I tomie „Poloneza", została ukazana ca­
b< społeczna nieprzydatność "postępowych. in· 
teligentów, wyrosłych z piłsudczyzny, sana. 
cyjnych postępowców, wszystkich radykałów 
nie związanych ideowo i organizacyjnie z ru­
chem robotniczym. 

Boguszewska i Kornacki dają mądrą, prze• 
nikliwą, politycznie bardzo trafną charakte. 
rystykę typu i losu tego rodzaju postępo­
wych inteligentów, którzy działanie rewolu­
cyjne chcieli zastąpić „pracą" społeczno . .oświa 
tową w kraju karteli, kryzysów, faszyzmu. 

,,Nous Parisi.ens" to nie jest niestety tylko 
dramat sanacyjnych postępowców. To rów­
nież mutatis mutandis dramat większości po­
przedniego pokolenia inteligencji polskiej, 
która tego rodzaju postępowością uspakajała 
swe sumienie. 

Inna rzecz, że Boguszewska i Kornacki w 
bohaterach swoich widzą raczej tylko „iaś. 
niejszy krąg inteligentów-postępowców z „le­
gionową" przeszłością, zdemoralizowanych 
prżez politykę sanacji, politykę frazesu 'i ule. 
głości wobec karteli.. . 

O znaczeniu społecznym omawianej ~iążki 
stanowi i to, że napisana była już przed 10-ciu 
laty. Autorzy urzeczywistnili tu najtrudniej­
sze zadanie literatury, umieli WYbiec na 
przód, umieli rozprawić się na gorąco mądrze 
i postępowo z aktualnym, szerokim, i~~tnym 
dla Polski problemem społecznym. To unpo. 
nująca książka. Warto ją wznawiać. Trzeba 
dawać do rąk mło.dzie3y. 

Boguszewska i Kornacki bardzo przeni.kll­
wie pokazali przyczyny niepowodzeń i jało­
wości swoich bohaterów. 

Ta inteligencja nie umiała nigdy szukać 
motorów działania postępowego poza obozem 
rządzącym. Łudziła się ciąg'le, że zwrot na 
lewo - będzie zapoczątkowany przez zwartą 
zgraję faszystowską. Ta inteligencja nie ro­
zumiała samodzielnego ruchu emancypacyj_ 
nego klas uciemiężonych. Rozumiała .tylko 
jeden awans społeczny typu .,Janka muzy­
kanta". Awans społeczny mogła przynieść 
opieka i filantropia rządzących, 

Inteligencja ta nie znosiła samodzielnej 
myśli ludowej, tłumiła ją, nie chciała wie­
dzieć, co chłop i robotnik sądzi o klasach 
uprzywilejowanych. Nie ceniła tego źródła 
społecznej nowatorskiej ideologii. Chr.iała 
wszystkiego, całego postępu polskiego doszu­
kać się w tradycji arystokratycznej kultu­
ry klas panujących. 

Lecz autorzy nie ograniczają się 'do analizy 
społecznego i klasowego uwanmkowania 
działalności tego odłamu inteligencji. Sięgają 
głębiej . Pokazują' również klasowe uwarunko 
wanie ideologii tych ludzi. „Polonez" bodaj 
po raz- pierwszy z taką jasnością pokazuj~. 
że reakcja polska w konsekwencji · rozwoju 
historycznego stała się nie tylko antyludową, 

*) Helena Boguszewska i Jerzy . Kornacki: 
„Polonez" I (Nous Parisiens) „Wiedza" • . 1946. 
Str„ 215. ' -
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Jerzy Kornacki 

ale i antynarodową. To byli naprawdę ludzie 
bez ojczyzny. Nic im się już z tym słowem 
nie kojarzyło. To stanowisko narzucali zwią.. 
zanej ze sobą ideologicznie inteligencji. Dla 
pisarzy tego czasu Polska była sprawą da'W" 
ną, załatwioną, przeto nieważną, troszczyli sio 
o „pełnię życia". To właśnie bezrobotny-in­
ternacjonalista WYmawiając słowo ojczyzna, 
widział Polskę bezdomnych i bez pracy, wi· 
dział sprawę niezałatwioną, najbardziej blis­
ką i własną, wołającą o troskę i reformy. 

Lecz jednocześnie ideologia tej samej int~ 
ligencji w-zenikµięta jest drobnomieszczań• 
skini przesądem, że nie ma konfliktów kla.­
sowych, są tylko konflikty narodowe. Prz~ 
sąd ten tłumi rozsądny głos klasowej analizy. 
Ale zupełnie nie budzi czujności. Dla tej in· 
teligencji Niemcy to bynajmniej nie są groź­
ni hitlerowcy. To poprostu obcy naród, który 
u sieb.ie może się rządzić jak chce. Nas to 
nic nie obchodzi. Bo dla inteligencji tej idee 
nie są ważne. Ginący kapitalizm oduczył ją 
cenić rozum, teorię, program reform. To 
wszystko jest doktrynerstwem. świadczyć ma 
o ciasnocie duszy, Inteligencja ta lekceważy 
nawet najgroźniejsze ideologie, a nie wie­
rzy nawet w najbardziej sprawdzalny rozum· 
ny plan organizacyjny. Jest czcicielką typo.­
wego dla schyłku kapitalizmu eklektyzmu. ·Ce 
ni sobie tylko bibelociarstwo kulturalne. Szu­
ka rzeczy ciekawych. Wszystko traktuje jako 
źr.ódło indywidualnych przeżyć. Nie pojmuje 
transcendęntnego, .obiektywnego sensu rze. 
czy, ideoldgij, kultur, porządków świata. Jest 
zatruta przez nihilizm rozkładu kapitalistycz­
nego. Nie. rozumie i nie chce rozumieć rzeczy· 
wistości. żyje mitami. Nie urpie WYkryć po. 
budek działania. To jest najboleśniejsze. Po­
trafi ocenić zbrodnię jako zbrodnię. ale nie 
wie dlaczego miałaby z nią walczyć. Potrafi 
objaśniać świat, nie umie go zmieniać. Za· 
truta jest idealizmem (w sensie marksow­
skim) ginącego mieszczaństwa. Skapitulowa­
ła, nie umie się bronić przed rozkładem klas 
panujących, tej do minimum skurczonej ba· 
zy społecznej . schyłkowego, monopolistyczne. 
go kapitału, której panowanie tak było 
sprzeczne z wszelką racją rozumową, że mu­
siała odmówić wszelkiej ceny rozumowi. 

Ta inteligencja żyje izolowana od świata. 
Raz w subiektywnej samotności swoich ideo­
logicznych złudzeń, dwa w samotności swych 
oszukańczych, jałoWYch poczynań na margi. 
nesie faszyzmu, a bez związku z ruchem uci• 
skanych, trzy w samotności swego rzekomego 
ambasadorstwa europejskiej kultury w „dzi· 
kim". chłopskim kraju. To też wszelkie próby 
działania politycznego tych ludzi muszą koń­
czyć się · żałosnym fiaskiem. 
Ksią±ka Boguszewskiej i Kornackiego jest 

mocna, tragiczna, inteligentna. Pobieżne omó• 
wienie zawartości i sensu I tomu „Poloneza", 
wymownie świadczy o jego bogactwie. Wy· 
powiedziane językiem tylko polityka, niepo.. 
radnym wobec wielorakiej i subtelnej struk• 
tury dzieła sztuki, tylko w przybliżeniu in· 
formuje o tym co mówi czytelnikowi sam u· 
twór swoim nieporównanie bogatszym języ· 
kiem. To co piszę o „Polonezie" nie ma być 
barokowym komplementem, ale wyrazem po­
ważnego i głębokiego zainteresowania książ. 
ką. Nie wszystko mi się w niej podoba. Nie 
wszystko mi się podoba w pisarstwie Bogu­
szewskiej i Kornackiego. Nie jestem przeko­
nany ich realizmem. Wydaje mi się, iż stoso­
wana przez nich zasada selekcji motywów w 
powieści nie sprzyja jasnemu sugestywnemu 
stawianiu problemów społecznych. nie sprzy­
ja UWYPukleniu intencyj politycznych książ­
ki. Myślę, że właśnie typ realizmu obojga 
autorów sprzyja zamazywaniu ideowego wy­
razu powieści. Autorzy zdają się są­
dzić, że mówieniu prawdy o świecie sprzyja 
taka selekcja motywów, która by dawała złu­
dzenie odrzucenia wszelkiej selekcji. Starają 
się wyłowić i zanotować całe bogactwo przy­

'padkowych, życiowych drobiazgów. 
Przyznam się, że wolę tu odwagę starych 

realistów XIX w., którzy nie ' ukrywali, że 
P.Osługują się określoną zasadą . selekcii. Ci 
mistrzowie, podobnie jak uczeni, posługiwali 
się zdeterminowaną przez wyznawana teorię 
życia społecznego zasadą: uprawnionej ab• 
strakcji. Odrzucali rzeczy nieważne. Wyraź• 
nie notowali tylko to co uważali za istotne 
dla ich pojmowania życia i jego mctorów. 
Wyraźnie hierarchizowali obserwowan~ ele. 
menty rzeczywistości. To sprzyjało niesłycha„ 
nłe uwypukleniu ideowego sensu ich dzieł. 

Te zastrzeżenia natury estetycznej nie zmie 
niają oczywiście faktu, że omówiony tom 
„Poloneza" to książka o niezaprzeczenie po­
stępowym znaczeniu społecznym i pozyty~ 
nej funkcji politycznej. 

Stefan żółkiewski 
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ADAM WAŻYK NA DREWNIANYM 
N IE JESTEJM . recenz~ntem i file 

mam zamiaru pISać sprawo­
. Wiania z ksiąiJki BrallJdysa 

p. t. „Drewniany koń". - Zaintere­
sowała mnie ta ksiąika jako fakt 
J.iteracki, który może wywołać wiele 
nieporozumień. „Drewniany !koń" j.est 
produktem osamotnionego młode.go pi 
sarza z lat okupacyjnych i t1{wi 1całko 
wi·0ie w gustach literackich, któ.re str.a 
ciły u nas swoją ra-cjęhistoryczną.. Rów­
nocześnie książka 1.a wchłonęła z czasów 
powojenny.eh pewne postępowe uświa­
domienia społeczne. Wynik ostateczny 
jest bardtzo skompliikowarn.y. · 

CZY.JA SPOWIEDź 

Powieść czy raczej opowiadanie 
Brandysa P'isane jest w pierwszej -OSO 

bie Jako narrator ,występuje syn zamc»ź­
nej miesz,czańskiej prowincj-0nalnej ro­
dziny :µotariuszów, w.ychowany w nabo 
żeństwie do konwenansu, samotnik, tra­
piony lękami, neuropatyczny; ów nar­
r.atoir prezoo.tują,cy się czytelnikowi jako 
:postać mi.ał·ka, niezdolna do żyda nawet 
w normalnych w.arnnkach pokojowych, 
opowtaida o 7ld'a;rzeniach, w które został 
wplątany podlczae okupacji. Najwięcej 
miejsca zajmują wspomnienia z dzń.eciń 
stwa i żyda rodzinnego przed wojną. 

,,Wojna tłumaczy w.j.ele. Lecz P!'2e­
ezuwam, że gdy milkną dział.a, wówczas 
dopiero wyjd'Zie na jaw o•grom mojej 
klęski" - :I>iaze narrator gdzieś na wstę­
pie. Wojna, warunki oikupacji uzas.aid 
niiajl\ przed! atocreniem jego izolowany 
tryb tyci.a, nerwowe reakcje, spłoszenie. 
Po zakończeniu wojny wyjdzie pTzecież 
na jaw - i to właśnie stara się narra­
tor wykaza6 . - że wszys1Jkie plagi za­
w~ięcza środowisku, życiu rodzinnemu., 
predyspozy.cjom nabytym w dzieciń­
stwie. Wedłu.g konstrukcji psychologi­
ez.nej, która. J.'IOzwija Pl'zed czytelnikiem, 
:pneżycia z d-zieciństW'al zwichnęły je.go 
:rozwój, ukonstytuowały jako typ in 
fan.tylny,, bezr8idn:y-, neurotyczny. 

N'8il"l'a-tor Brandysa daje czytelniko­
wi obraz swoj~go dziecińetw'1 pocięty 
na kawałki. W toiku anegdoty oku'Pliocyj­
nej raz po rn oof a się wstecz, ~anu ma 
&ię we wspomnieniach i na fali i.eh wra­
ca z powrot~m do przerwanego toku. -
Nie !llawsze ta wstęprująica fala dobiega 
grzbietem do ~hwili bi.etącej, często wy­
cieBzk-t w J)l'zeszłość wytwa'liZają w ooo­
wiaodani ń tylko mechaniczną reta'l'ldację. 
Ale sama forma tej bwdioiwy, niezale~ni.e 
od: tego, c.zy dokł'aidtiJie s'!)ełnia wutwoirze 
swoją funkcję, odpo·wi1a1da tezie.. w myśl 
której istnieją w prze.s~lości człowiek!8. 
poszazególne wątki matryce wyznac.za.­
jąioo stan obecny, wątki te należy wy 
cllwytać, wyodrębnić i &'konstruować, 
wykry~ w nieb praiwo po1wtarzalno4oi. 

Opowiadanie zaozyna się od końca.~ 
N·a•daj.e to utworowi charaikter spowie­
d'z.i Jak twierdzi nar:raioT, jakaś siła 
wewnętrz.na zniewala go .a~ wyjwwienia 
„ogromu swojej klęski" . Ogarnia swoją 
klęskę interpretaojił psycholo1giczną, gó­
ruje na.d n"ią świadomością,, osią.gająi" w 
toku opowda,dania pozory obiektywiz.a­
cji własnej postaci, a równ<OCześnie tlkwi 
w swojej kłę8ce bezapelacyjnie. Ta dwu.­
znaczna pozycja kojarzy się w pewien 
sposób - cho10iaż , moim zdaniem be:z 
uzasadnieni-a - z amalgamat.em styli· 
stycznym: uwag.i demaskatOTskie pod 
adresem oto.czenia i własnej osoby mie­
gzaje, się z uroczystym tonem, jakoby 
uzasadnionym k')nwencjonalną kultUTą 
samego narratora. Czy z.aszły w jego 
zyciu j'akieś fakty przefomowe, które by 
otworzyły mu oczy na HoChy wymiar 
własnej osoby~ Raczej nie, ani kontu­
zja, ani awantura przeźyta podczas o­
'kup·aicji, żaden wypadek nie został w 
tym sensie podkreślony. Swiadomość 
swojej miałkości S'am.a się niejruko kla­
ruje, jako świadomość pewnego fataH(&­
mu,' a 1wi~o ziupeln.ie bezsilna. środowi-

sko, wy·chowanie i dzieciństwo, wszY'St­
ko służy dio motywacji fatai.istyeznej -
Oto jaki j.estem, bo taki stać się musia­
łem! Spowiedź staje się próbą usprawie-
dliwienia. · 

Dlaczego i po co ten schyłkowiec u­
ez.ędniczego mieszcmństwa prowincjo­
nalnego spowiada się przed nami. la­
men1mje nad swoją miałkością i szuka 
usp.raiwiedliwienia w fataliźmieY Plasu­
jąc Śwojego narratora w tej warstwie 
i nadając mu bal"dzo szczególne atrybu­
ty, aż do neuropatii włąic·znie, autor 
wzmocnił swój wywód f~talistycwy, 
ale pozhawił temat ważkości. Choroba 
nairratQII'a może zaiinteresuje lekarzy; 
nie wiele powie humanistom. 

POD ZNAKIEM HYPERBOLI 
Wydia•je mi się, że aut.Oil' powo•dował 

się skłonu.ością do hype•rboH. Neuroty­
czny stan narr.atora ma być hyJ>€rbolą 
jafk:iegoś bardziej powszechnego stanu 
passywności. , marazmu duchowego, tego 
stanu,, który nieg.dyś w literaturze ro.­
s!jskiej z wielką precyzją diagnozy spo­
łecznej zobrazował Gonczarów w posta­
ci Ohlomowa. Podejrzewam to ·dlatego 
że widzę u BrandY'sa skłonność do hy~ 
perboli wszędzie: w obraz•owaniu., w re­
fleksjach, w inwoka.cjach, w całym El'tY­
l:u. . 

Czy mój domysł jest słuszny, czy myl­
ny, smutny fakt pozostaje fa'ktem: nar­
rator jest chory nerwowo. Mniejsza zre­
sztą,, jaką d·iagnozę postawiłby lekarz, 
mnie w;yipada 7lapytać, jaką korzyść da­
je to czyt.elnik()iwi. W wielotomowym 
<liziele Prousta narrator równh~ż cierpi 
na zaburzenia ner.wowe. Tam choroba 
służy do wysubtelnienia doznawany~h 
w.rażeń, którymi Marcel dzieli się z czy · 
telnitkiem., tutaj, w książce Brandysa., cho 
robia uzasaidnia tylko przewrażliwione 
reagowanie. Tam towarzyszy jej pogłę­
biona slldonność do ana.lizy, której może­
my ufać, albo nie, tutaj-nagromadzenie 
ukłuć_, z·adraśuięći, bólów, wyolbrzymio­
na fizjolo1gia. 

Przytoczyłbym fragment. kulmina­
cyjny. ale zajęłoby to za ·dużo miejsca. 
Mam na. myiśli str. 65 z okładem puch­
llff/cą od1 niesamowitych doznań. N arra.­
tor zajmuje się swoim stanem ,chor,obli­
wym, ale bez ~a:dnych intencji anality­
cznych. Posługuje się metaioryczniema­
teriałem z dziedziny fizjologii, jak to 
robiJi 20 lat temu niektórzy ekspresjo­
niści, gromadzi, potęguje ,,czucia", do­
prowadza je do hyperboli. Proza tworzy 
tu jakąś rakowatę tkankę, pozbawioną 
:po1dzi·a.iu funk·cyjnego. 

W'Y'brałem '()rzyklaid szczególnie ja­
skrawy. Byłoby krz.yw.dą cłl:a młodego 
pisa.rza gdybym według tego przY1claidu 
S!łdził o jego smaku. Gdzieindziej pToza 
j.est mniej rakowata, bywa bardziej re­
fleksyjna. wyposaża się w -a.par.at inte· 
lelktualny, Nie bywa jednak analityeiz­
na, pomiml() tej apa:i:atury. Wielki zasób 
swojej inteligencji autor zużywa nieee· 
Iowo: stara się WY'chwytaó poszczególny 
wa.tek, j•ako wielce znaczą.cy, wyodręb­
nić obraz i nadać mru charakter maJ.ry­
cy - symbolu. Jak w pr~t.oczonym wy: 
paid1ku potęguje „ezuieia" - tak w in­
nych wypyoba p05zczególne obrazy de­
klamatorskim liryz.mem, naturalnie ·na 
rachunek Il'aJ.>ratoil'a 

Ale są duże paT'tie w tej ksią~ce, ja;k 
śmierć i po1grzeb ojca, g,dzie nerra«~ja, u 
miarkowana, woilna .od 1wirów i zatorów, 
od kompleksów i kónce11tów, dochodzi 
nareszde do ,,niepostrzegalnego" stylu. 
oct kt6reg-0 zai~zyna się dobra proza po· 
wieściow1a„ W t.e·dy też in teUgencja 81t1.to­
ra nabiera bezsp()!l'nej wartości. 

PROBLEMATYKA OKUPACYJNA 

„Wofoa tłumaczy wiele". Tłumaczy 
samotnictwo, bezwlad, płochliwość naoc­
ratora. Co wojna wnosi do jego życia, z 
czym go k-0nfroutujeT Nie można kon· 
frontow1ać kreta z zawie.rru.chą. Kret od­
na~dzie się albo żywy pod ziemią,, albo 
martwy pod drzewem, które go przyw,a­

. liło. NM"ra.t.or nie podlega ani zewnętrz­
nym ani wewnętNll.Ym pokusom zet­
~ci:a s~ę z ~ro'b1Qllla.tl7k!\ <>ik~a"f.'jU§· 

Koncepcja człowieka, którl!, przedsta­
wia Brandys, zespół jego treści ducho-
1wy.ch wr·az z całą aparaturą dowodów 
psychologicznych - przypadkowo do­
żył dQ czasów okupacji. To właśnie je 
dna z tych literackich koncepcji ozfo­
wieka, iktóre wojna skompTomitowala. 
Ohcąic ją. poiratować, autor musiał urm.ieś 
cić swojego narratorai w izolowanym 
kręgu, a i w tej sytuacji nie mógł nic 
lepszego zrobić. jak odko:o.kretniać w 
miaT.ę możności życie okupa•eyjne. Trze­
ba :przyznać, ·że narrator robi to metod:y­
cznie. Przez kilkadziesiąt stronic sta­
rannie unika słowa: Niemcy. Choóby 
tym jednym wybiegiem powinien sobie 
zasłużyć na uznanie w tych sferach, 
gid'zie lęk pTZed konlkretn'()ścią uchodzi 
z.a dowód „artyzmu·~ . 

A jednak zjawia się w ksią©ce mo­
tyw poli'tyczny. Co więcej, organizacja 
polity•c.zna. Narrator dostaje się na ze­
branie g.rupy faszysto'l'.rskiej, która pla­
nuje zamach na niemieckiego guberna­
tora. Faszyści muszą się czymkolwiek 
WY'kazać, traktują ten zama·ch jaiko 
pewną konieczność taktyczną, poza tym 
uwa:?Ja.ją, że Niemcy chlubnie wykonują 
ich program, mordując Ży.dów i tępia,c 
bojo'Wców demokraiycznych. Po pew­
nym CYLasie narrator wskazuje czytelni­
kowi, że grupa ta rekrutuje się z tyich 
samy.eh drobnomiesz.czańslkich wyrost­
}{óW, których widywał na spacerach. -
Na zebraniu ujrzał ich obnażone łaj1da­
ctwo. Zamach zresztą nie doszedł do 
skutku, wszyscy stchórzyli. 

Nieco uprosz·czony, ale słuszny bądź 
oo bą,dź komentarz pozostaje tylko ko­
mentanem. Wizja zebrania nie ma żad­
nych realny.eh powiązań z miasteczik()l­
wymi spacerowi·cziami. Prawa procesów 
rzeczy.wistych są zaznaczone, ale nie 
działają. Załażenia moralności osobistej 
górują. nad wątkiem politycznym. 
O sformowaniu się grup~ fa!liystów zde­
cyidował wyłącznie dobór naturalny łaj­
da.ctwa, f·l'.'hórzo!:ltwa, chciwości pienią­
dza i wla<lzy. O tym, kto ma być ich 
przywódcą, zdecydował spryt oszusta. 

Anegdota o zamachu ma krój grote­
sikowej awantury, jej sens polityczny 
rozpływa si~ w !n.otywach pr:ywatnyd1 
i kryminalnych. Mimo to można bronić 
jej trafności -,politycznej, il~ że w pew­
nym stadium degeneracji w grupach 
faszystowskich hierze górę treść krymi­
nalna (wystar·czy uprzytomnić sobie 1dl­
k18 f~N'l'SÓW sąidowych). 

Sam nar.rator Myśli tylko o tym, że­
by planowany zamach nie wywołał re­
presji ze strony niemieckiej. Trudno, 
autO'l' kaział mu być przecież posta•cią 
mi-ałfką i lichą. Obiektywnie, pod pozQ 
rem tych ce·ch charakte;ru, narrator re­
J>'rezentuje tu ideologię tych warstw 
d'robnomiesz.czai1s1dch, które prospero­
·rwały za okupacji, korzystając z wymor­
dowania Żydów i z paradoksów „gospo­
<l1a1Tki wyłączonej" (term·in ze znanego 
studium Wyki), a które tak .się właśnie 
·do akcji bojowej odnosiły. 

Znajdziemy przec·iwwagę, Tylko, ie 
nie polityczną, ale moralną Prosty 
czlowielk zasypał Niemców granatami. 
Z·ginął w poll'ywie instynktu patrioty­
cznego, wbr·ew wszelkim planom, w aik· 
cie SPontanicz.nym, irracjonalnym - bo 
w stanie nietrzeźwym 

PozOIS'tawiony sam sobie, pr•o-sty czło­
wiek w jednYm błysku nat~hnien:ia sta· 
je silę bohater~m . Oto przeci1w1waiga fia,_ 
szyzmu. która może Jiczvć na najszersze 
uznanie, ho przeciwwag~ wyłąicznie mo­
ralna. Nikt mu przecież nie może zarzu 
cić, że należa;ł d·o jakiejś organizacji. 
Nikt go ni,e może posąidzić o jakąś r,ocz. 
wi.niętą świaidomoM działan.Ja . Oto po­
zytywny bohater historii, bo moiżliwoś­
ci innego bohaterstwa w „Drewnianym 
koniu" niestet.y nie wMać. 

Za ten typ bohaterstwa odpowiada 
iuż chyba nie TJ.arrator, ale aiutor. 

WCALE NIE ,,FERDYDURKE" 
Zebranie o;rganizaicji faszystow~ldej 

dało naiiratorowi oka;zję do o·degrania 
r.old. ~og.oleiwskiieg·o r~wi.oora. Ui>ajail się 
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przez chwilę urojoną wba.dźą za cenę<>" 
gromnego WY·cz,erpania nerwów. PiOO'.Ili­
mo określonej treści politycznej, o'b.rla.Z 
tej sceny, groźny i śmiesw:y, nie z tej 
planety, .groteskowy motyw uzurpooji, 
odgrywanie nie swojej roH, wszystko to 
przypomina mi „Ferdy.dm~ke" Gomihl.i<r 
wicza. Nie jest to podobieństwo spora­
dyczne. Podobieństwo rozmaitego rz.ęd11 
błąka się po całym utworze: w bud'Owie. 
w motywa·cb,, w charakterze wizji, w 
styl111. Wi~c - ruairra1crja w :I>ie:rwsz.ej o­
sobie, rua:rrator skupiająy w sobie ooch'Y! 
wspólne środowisku., poszukiwanie mo · 
tywaicji w „infantyliźmie", siła !k<>nwe-­
nansu, choroba am.b1cji. c11Uł0ść na opi­
nię, poranienie psy•chiczne człowiekai 
przez wyśmianie, pojęcie d:zi&l8i!l.i& o­
brac:iją.c13go się w próżni, skłonność do 
hyperboli, styl uroczysty ai do inwok;a.· 
oji włącznie. 

Nie idzie mi wcale o to, cey Gombr<r 
wicz odldziałał na Branidysa i 1w j.aJk,i, sPO 
sób oddziałał. Ważniejsze jest coinnego: 
brltk: istotnego p.oidobieństwa. Książki te 
mają odmienną l)roblematykę. Te s&lil& 
jakoby pojęcia zmieniają sens, 1>0dobne 
środki spełniają inne funkcje. PoróW'­
nianie z Gomb'rowiczem będzie pożytei<m­
ne dla ,wykazania tych różnie. 

„Fer•dy.durke" było książką sat~yoz­
ną, szyder.czą, jaidowitą, atakował;o nad­
budowę obyczajową. i kulturalns., która 
utrzymywał.a się w Polsce przedwrześ­
niowej w kompletnYm oderwaniu od 
podstawowy.eh warstw DJarodu. W po­
wieści Gombrowicza dz!waczny system 
obyczajów. pojęć, norm towarzyskich1 

przepisów postępowania, zamepły 'kon­
glomerat kultury &zlacheck<>-miesz.czań­
skiej działał jakoby samoistnie, nie wi-a.­
dOIJllo na czym óę trzymał, nie wiadomo 
dla·cze~o obowiązywał.-Nar.rator, p.01dle­
gając temu systemowi, przez spo~go­
wanie i hyperbolę doprowadzał go do 
absurdu. Nie bez kozery książ.k"a lkoń­
czyla ię gremialnym mordobidam 
chlol)'sk.im. ,;Ferdydurke" miało !lJU8crJr 

nie gfohszą ra~ję sntyry·e~ną, niż to wy­
dawało .c;ie w lata~h. kiedy ehciano doj­
--:cć w tej książce tylko groteskowy <r 
kaz „kreaej.onizmu" i tylko barod'ZO u-: 
cz.eni ludzie~ którzy nie umieją czyta.ć 
po prostu, wymawiają jeszcze d~iiaj 
~odnym tchem nazwiska Gombro'11·icza. 
i Szulca. Czy ta nadb11doma1 01byczajowo 
kulturalna, wybrzuszona nad krajem 
chłopskim, nie była ~zymś dziwacznym, 
absurda1nJ·m. jakimś wydeytym balonem 
w pustcet Wielka Reforma pr'rekłufa 
balon, •ale nie łudźmy się, jeszc11e nie o­
paidł, f,laczeje ba:rdz;o powoli. Bo też hii 
storia okazała sif; łas1rnwsza niż „,Fer­
dy·durke", obeszła sj.ę bei. gremialnego 
mord101bicia. 

Ulubionym, kondkiem Gombrowicza. 
był „infantylizm' Autor prywatnie na­
puykrział się znajomym, interpretująic 
to pojęcie psy:!hologicznie, tymczasem 
w „Ferdydur'ke" to pojęoie wcale nie 
mieściło się w sferzA psychiki jednost­
kowej, obejmo·wał-0 pewne cechy oby­

·czajowości i praktyki powsze~hnej. ~ 
W świecie dorosły·eh według „Ferdy<lur" 
ke" panowały te same obyezaje,mo•tywy 
dzialania, formy współżycia i l'·Y'Waliza.­
cji, co wśrć1d uczniaków w szkole, aztu­
baclde sta.wi1ania się, umowne zapasy~ 
wyśmianie bliźniego jako wyrok śmier~ 
ci cywilnej. Wedlug „Ferdyidurke" eh<>" 
wba am bi,cj,i., czułość na opinię wysw~ 
powała jako powszechny pl'odukt mwi­
łych umów hierar·chii tc1warzyskiej. 
Kionwenans był formą życia, a nie -jaik 
u Brandysa - parawanem, za którym 
trzeba szukać ioldęjś ukrytej prawdy. 
Uroczysty styl ,Ferdydurke" WY'raźnie 
persyflo1w·ał tradyr:jon a listY,czną den to­
logię i baroik<>we schorzenia naszej kul· 
tury. ) 

W .,Drewnianym Kenii.u" elementy 
kulturalno ~ ·o·byczajowe stają si~ treś· 
cią przeżyć jednostki, jej komplelksów 
psycMcznych motywami jej neu~. -
Problema•t.yka Gombrowkza nie wystę­
puje u Brandysa. Powstaje fantastyka 
psycholo1gfozn.a, rodzi się symbolizm. 
świata wewnętrznego, mitofogi.a, ko:ni­
P.leksów duchowych. 
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KONIK INTELEKTUALISTÓW 
MIESZCZAŃ'SKICH 

S\\·ojeg.o czasu w carskiej Rosji po­
stać Oblomowa określał.a pewien typ 
społeczny. W postaci narratoria nie odn1aj 
dujemy typu społecznego z -0statnich lat 
przedwojennych. Nie wiemy, dlaiczego 
motyw drewnianego lmnia ma wyzna­
czać jego 1charnkter i los, dlaczego obraz 
wyŚimianego chłopca mieszezańsiJriego, 
\który nieruchomo gal-0puje w siod'le, 
71mieniony w „pomn·ik wł1asnego .drama­
tu", urasta d10 symbolu i nabiera fataH.­
styczne.go znaczenia. Czy nie fost to los 
osamotnionych., bo oderwanych odp.rak­
tykQ społecznej intelektual~tów miesz­
czańskich"? Autm uplasował swojego nar 
wtora w pewnym miejisC'll socjalnym., 
p.a.zbawił go przydziału życiowego i 
wsz.ołkich innych zajęć poza pisaniem 
spowiedz.i. Syn notariusza zajmuje się 
właściwie pracą literacką. T.ylkio że za-

ZYGMUNT M YSŁAKOWSKI 

miiast spowiedzi artysty pisze si>owieidź 
degenerata opartą na fantastyce psy-
ch-0logi•cznej. ' 

Nie można rozprawiać się z postawą. 
intelektualistów mieszczańskich, przyj­
mują.c ich metod~: tą metodą; jest właś­
nie !konstru1kicja psycholog1czna, zastę­

pują.ca zwiąZiki świata. rzeczywistego, a­
natomia· duszy, szperanie w predyspo­
zycjach, ukladanie przeżyć osobiistych 
w «~iąig przyczyn i sikutków, matryc i od­
bitek. Tak się cwa:luje na drewnianym 
koniu,, tak manewruje się wielką apara­
turą intelektualną w Iri.'óżni. · 

NarJ:ator .góruje świadomością nad 
-swcirmi pirzywa1·ami, a podd1aje się im 
bezapelacyjnie. Autor góruje świrudo­
mością na·d drewnianym konie:r;n. intele­
iJd:u.alisiów mieszcziańskiich i nie schodzi 
z siodfa. O jego uświadomieniu społecz­
nym świadczą poszcze.gólne r·ozsiane w 
tekście komentarz.e. Gdyby uświwdomie-

nie przenihęło nieco głębiej, pękłoby 

hamletyiczne <lekliamaitorstwo i koń drew 
niany rozleci.a.łby się na kawałki 

Wspomniałem już o fatalistycznych 
kcm.cepcj1ach tej książki. Czy odnO<Szą się 
one d-0 !k·onstruk·cji psychologi·cznej, czy 
do ez'8goś inn.eg-0, nie widzę w tym istot­
nej różnicy, tym bardziej„ ite książka 
zawiera elementy spmv1iedzi intelektua­
listy, pisarza, artysty. Fatalizm 1w1 tym 
kontekście jest ohraną hamletycznej po­
zy,cji na drewnianym koniu. 

Kisią:iika Bmndysa była pio·cz,ęta z 
pewn;yich doświia·dczeń litera-ckich lat 
międzywojennych, wypłynęła z za.wHe­
go nurtu ówczesnego nowatorstwa, bun­
tu i rozbicia, ·wrzyj.n-0ści i drwiny, fan­
tastyki i k.reacjonizmu. Była poczęta ja­
ko późny płód, formujący się u schyllim 
tych czasów. Dąiżyl.a ku tym samym o 
statecznościom, które wyd.ają obecnie 
„czarną lite1'aturę' w kriajach, gdzie ni.e 

dokonała się LLb nie umocnila jesz.cze 
wielka przemiana społeczna. Brarudys 
szedł ku „czarnej literaturze" i groma· 
dz.ił cidp-0wiedni arsenał środków lite· 
ra,ckich, gorszych lub lepszych, , gor 
S'zych, kiedy ,,,zuJkiał jątrząicej ekspresjii., 
lepszych, kiedy próbował budować fan· 
tastyczne lwnstrukcje psy•chologi·czne. 
Reforma przecięła mu dl·ogę„ wnosząc 
całk<J\\.itą zmiarię perspektyw ideowy·cb. 
i literackich. Nie jest sprawą przypad­
ku, że ludzie z te.g-0 nurtu literackiego 
z.decydowanie sfają w rewolucyjnym O­
bozie Reformy. Mają najmniejsz,e opo• 
ry w sf.e1·ze poglądów i pojęć społecz­
ny.eh, z.a to .czekają ich duże opory w 
sforze twórczości -artystycznej, Mogą; 

borykać się z nimi, jalk długo ·chcą, ni'kt 
ich nlie forsuje. J edu.ego tylko przywile· 
ju należałoby się wyrzec. Prawa do roz­
tkliwiania się 1ui·d własnymi opoi·~mi. 

ADAM WAŻYI( 

P,RQBLEM R E E D U ·KA CJ I 
N IE WSZYSCY zda~ą sobie w pełni spra- Zjednoczonych: nie jestem tu od tego, aby 

wę z tego, jaik dalece w wyniku róż- przyczyniać się do likwidacji Imperium 
nych procesów historycznych zmienił Brytyjsld·ego, Więc też w kąt poszły rady­

się i zmienia się da.lej ciężar gatunkowy za- kalne· pomysły niektórych angielskich poll­
gadnień europefski·ch. My, mieszkańcy tegCJ tyków cziMu wojny zlikwidowania na ise­
lądu, przywykliśmy patrzeć nań jak na cen- . rio niebezpieczeństwa odrodzenia się nie­
trum świata, jak na miejscee, którego losy mieckkh · majaczeń o potędze. 
wywierają decydujący w:pływ na resztę 
świata. Tak było może istotnie przez pe- Jakże w ś_wiełle tych tendencyij przedsta 

wia się sprawa słynnej „reedukac.ji Nie-
wien czas, gdy przewaga uzbrojenia i roz- miec?" · 
wijająca się w zawrotnym tempie technika 
przemysłowa dawały nam uzasadnione 0 Czy jeszcze można w ogóle o niej mó-

, tyle o ile poczucie naszej wyższości. wić? 
I oto dzieje się na oczach niemal nasze- Powieszono kilkunastu generałów d po· 

go pokiołenia sprawa niezmiernej donlosłoś lityków, odsunięto od funkcyj państwowych 
ci historycznej. Rzeczywista przewaga już kilkanaście tys. Parteiigenossen, wywieziono 
nie jest po stronie Europy. Potężne ośrodki sporo fabryk przemysłu wojennego, zniszczo 
siły militarnej, najwyższe skupienia poten .. no sprzęt wojeny, wydrukowano pewną 
cJału gospodarczego przenoszą się stopnia- ilość podręczników szkolnych, zaangażo-
wo do innych kontynentów. wam"l pewną liczbę nOWYch ~ł na:ucz.ydcl. 

N il ł . skich. Okupacja wojskowa trwa. Oto bl-
a e rozgrywek, obe muJ11cych prze- lans dotychczas zastosowanych w strefach 

strzenie globowe, .zagadnienia europejskie angielskiej l amerykańl«kiej środków Jest 
maleją bardzo znaczłlie. Jei~t to już obecnie to d · 1 ło · o ,, l · ł 
tylk d d ~k t h" t li uzo ma zarazem. w.e e za ma o. o o a, owy eren is or . . 

W obrębie tego terenu europejskiego Problem d_emokrałyzacji _Niemiec jest. dla 
zagadnienie niemdeckie nie istnilałoby wła- tego szcze.gol?le tr~dny, z~. odrodzeme i 
ściwle, gdyby nie to, że w wyści.gu mo- <lemokr.a:tyz·ac:ia moze przy1sc tylko od sa­
carstw 0 przyszłe bazy i pozycje wypado- m.ych N1emcow. a tymcza:sem w m~s~e 
we nadaje się im znaczenie, jakiego by ni- N1.emcó~ brak Jest obecrue. tych własme 
gdy same przez się w dopuszczalnych grani f'Jeme:itow, od których moz.i:ia by zwrotu 
cah przewidywania nie odzyskały. Obok oczekiwać. Zostały one w ciągu panoiwa­
Jslandii, Hongkongu, Singapuru, Korei, Ba- nia Hitler~ l jego generałów wymordow~­
learów czy archipelagu Galapagos, równleź ne, wykoncz~e w obozach koncelliłracy1-
l ojczyzna Goethego może stać się łdedys ~yoh, lub tez ~terroryzowane. l zd~~ra­
jakimś przyczółkiem a konwutsyijnle mlota- lizowane. Kito przet·rzymał fazyczme, Jest 
jący się histeryk niemiecki może jeszcze raz zdeprawowany I ~oszlaw1on!, ~oralnie. 
dosbć ataku. 'f.a groźba, prawdopodobnie ża~en na.ród ni~ moze odrodz1c się wyłą­
dość znikoma w skaH światowej, naibiera cz:iie pr.zez a.kC}ę z zew~ątr.z. 5lły zewnę~ 
specyficznego znaczenia ze stanowiska naf- tr.zne mogą Jedyn~e pomo.c siłom ?dr.odzen 
bliższych sąsiadów Niemiec, do których 1 czym wew~~trznym; mu51 pow:s~ac. w cho­
my plaJnY wątpliwą przyjemność się zali- rym_ org.am~m1e wol~- :WyzdrOWilema, m?sl 
czać. Zwłaszcza zaś my, polllieważ człowiek · naród me~ieckl iprzeisc pr~ez oczyszcza1~­
niemiecki jest -0pa.nowainy od dłuższego cza c~ p~czuc~e win~. Na te ~b1awy ~zdrowie 
su idee fixe zbudowanl·a sobie kolonii - w ma, Jak się ~daJe, czas Jeszcze me przy­
braku krajów zamorskich - na ziemiach szedł. Niemcy ~znają iylko s:woje. i swe~o 
słowiańskich. Raz udało im się to przed- ~-odza pomy~, ale nie sw?1ą winę. Mie­
sięwzięcie na ziemiach SłowJań Zachod- h

1
smy w gruncie __ rzeczy ra<:1ę, iyllro Vt l 

nich, z których już tylko nikłe resztki po- V l przyszły zapo~no, a ~aikże z bo~ą ato 
zc:sta.ły; dziś próbowali to samo powtt:)- m_o~ą W}q)rze~z.U1 n_as ~1 Ax_uerykan1e. Do­
rzyć z Czechami i Polską. Dopóki Niemcy, P?k1 ten spos°:b myslem~ ~~~ UJ!egnie z~ia 
nieutuleni w żalu po stracie ostatnich szans n~e, ~op?t~ n:ic ISi!ę_ w!asc1w1e w psychice 
zbudowania imperium z krajów zamor- memieckie1 nie zmiemło. 
skich, będą zwracali tęskne oczy na „taje- Drugą trudność przeobrażenia Niemiec 
mniczy, bezkresny Wschód"; „ziemię nie- na państwo europejskie jest sprawa zdzi­
mieckich przeznaczeń", jak to patetycznie czenia młodzJieży niemieckiej, tej, która 
okr~ślali sentymentalni wyznawcy nowo· dojrzewała w klimacie hitleryzmu. Tej któ 
czesnego derwjsza z Berchtesgaden. rej brała udz.f.ał w organJzacjach, tej która 

Tak więc należy liczyć się z pogrzeba- uczyła się pogardy w krajach okupowa­
nym, zdawało się, upiorem, fakim jest pro- n~ch, ~tórą wyc?owywano w romantyz­
ł>lem niemiecki. Należy liczyć się z tym, że n~1e no~a, tej, ~torą .zachęcano. d? denun· 
na miejsce zlikwidowanego derwisza pow· C}owama r~dz1ców 1 . nauczyciel!, wob~c 
stanie z czasem mnóstwo małych derwi- wła~~ ?art:wnych, którą wych.ow~no .w ~1e 
szów, dookoła których Niemcy. ro·zpoczną na~1sc1 do wszys·tklego co n~e-memJ.eck1e. 
znów swój taniec świętego Wita. Nie na Ter, ~tórą wyc.howano w ~01stym _roman­
żarty przestraszeni na początku wojny im tyz.m1e zbrodni .! w negaq~ wszyst~iego, co 
perialiści angielscy pokazali co potraHą, ~mwersalne, ogólnoludzkie, oh1ektywne, 
jeszcze raz ukazując światu wysoką klasę intelektualne. 
gry. Ale strach inwazji przeszedł, pozostała Trzecia trudność polega na tym, że 

troska, która imperialistom w stylu Amere- chcąc leczyć chorego, nie należy walczyć 
go lub Churchilla spędza sen z powiek. Wy tylko z następstwami choroby, lecz z jej 
powiedział ją całkiem wyraźnie Churchill, źródłem. Otóż źródło n~emieckiego tańca 

niewiadoma czy bardziej pod adresem św. Wifa leży w niedostosowanych do dzi­
Zwlązku Radzieckiego, czy raczej_ Stanów siejszej rzeczywistości wz.orach SP,Ołegpxch, 

którymi zarażony jes.t ten naród. Potęga 
Niemiec współczesnych wyrosła z potęgi 
pruskiego wzoru społecznego, ten zaś z ko­
lei powsłał w wyllliku udanych impr.ez ko­
lonizatorskich w samym środku Europy. 
Pierwszym etapem były Marchje wschodnie 
na zlemiach Słowian zachodnich. Następ­

nym etapem było wgryzienie się w teren 
plemienny Polski i założenie jedynej w dzie 
jach enklawy wschodnio - pruskiej. Dzięki 
wadliwej strukturze społecznej Polski, któ 
ra wytworzyła u siebie z biegiem czasu -O­

partą na bezwzględnej hegemonii warstwę 
iszlachecką, sy.tą społecznie i wegetującą na 
niewolnictwie chłopa l nędzy mieszczani­
na, Polska, jako państwo nie przejawiła 

· ani dostatecznej dynamiki, a.ni ńawet wy­
starczającej do istnienia ostrożności poli­
tycznej i niezbędnego potencjału gospodar 
czego. (Nlemal całlcowJty ciężar utrzymania 
państwa .został przerzucony na barki najbie 
dniejszych ponieważ szlachta s~opnlowo u­
wolniła się od płacenia najważniejszych po 
datków 1 ciężairów.) Wśród tych ok.oldczno· 
ści utraciliśmy podstawę bogactwa, Ziiemie 
śląskie, i nie po<trafli.Iiśmy zlikwiidować enkla 
wy prusik<ieij, która z lmlei musi:ał1a d~yć do 
zlikwidowania swego antagonisty - Polski, 
korzystając z każdej jej chwili słabości. 
Junkrzy pruscy stworzyli wzór społeczny, 

oparty na twardej karności, wyzysku pracy 
obcej, wzór państwa kolonialnego w &a­
mym środku Europy. Powodzenie tego wzo 
ru {nie bez pałronatu Anglil} doprowadzi­
ło z czasem do hegemoni! Prus nad całymi 
Niemcami i r.ozprzesłrzenlenla się na cały 

naród mentalności koloniz·atorskiej i kon­
kwistadorskiej. Lączme z potęgą przem.ysło 
wą Niemiec z.achodnkh dało to w sumie 
państwo Hitlera. Niedarmo j.eden z czoło­
wych ideologów hitleryzmu, profesor Ernst 
Krieck, pedagog, nauczał, źe większe war­
tości tkwią dla narodu Illlemieckiego w ko 
szarach Fryderyka Wielkiego, niż we wszy 
stkich pismach Goethego. 

W jakim więc sensie można mówić o 
„reedukacji" Niemiec'? Czy te środlci, któ­
re zastosowano dotychczas, zwłaszcza w 
strefach <>'lmpacji anglosasldej, są wy.star­
czające? 

Nie. Istota zagadnienia leży wyłącznie 

w głębszej warstwie zjawisk, niż ta, do kł6 
· rej dotąd Siięgnięto. Nie może być mowy 
ani o odrodzeniu wewnętrznym Niemiec, 
ani o ich reedukacji, czy demokrałyzacfi, 
bez przeobrażenia struktury społecznej .f 
1bez zniszczenia raz na zawsze tego wzoru 

· społecznego, który od wielu lat kształtował 
psychikę niemiecką. 

Należy zniszczyć podstawę gospodarczą 

warstw obszarniczych przez parcelację wię­
ksze,j własności ziemskiej i obciąć głowę ka 
pitalizmowi, który pchał do awantur impe 
rialistycznych naród niemiecki. przeszkole­
nie wars.twy nauczycielskiej wydanie no­
wych podręczników, to są rzeczy użyteczne, 
ale nieistotne - dobre tylko w połącze­
niu z podstawowym prząirupowaniem spo 
łecznym, bezwartościowe i nieskuteczne 
przy zachowaniu dawnej struktury gospo­
darczej. 

Narody nie s• zwar\Wnii · jednostkami 
.rasowymi, nie mają w swojej psychice wy­
ciśniętych raz na z•awsze znamion, w~d, 

· czy zalet; nie istnieje żadne biologiczne fa­
tum, które by pędziło je ku zgubie lub roŻ-
kwitowi. · · 

Ni.ekiedy, jak w przypadku Niemiec, wy 
hodowane zostają wzory s.połecznc, niebez 
pieczne dla reszty świata i prowokujące ją 
- w tym wypadku nie pozostaje nic inne­
go, jak zastosować sankcje skuteczne przez 
wprowadzenie nowych wzorów społecz­

nych, zdolnych ucżynić charakter daneg'o 
na.rodu bardziej normalnym. Norma zaś 
oznacza w tym wypadku taki zespół cech, 
które wa-runl,cują danej istoci.e hanno.nię 'z 
sobą samą i nie zakłócają jej stosunków 

· z innymi ·!stołami. 

Najazd, klęska, wojenna, degeneracj_a 
spowodowana zbyt długim krzyżowaniem 

·się w obrębie tej samej grupy, utrata pod­
stawy ekonomicznej, rewolucja, zmienj.one 
głęboko. warunki geopolityczne - każdy 

z tych czynników może odegrać rolę de­
stru1ktora cech „reprezentatywnych'' wyzna 
czaijących „charakter narodu" <i ka.idy mo­
że otworzyć w ten sposób wolną drogę dla 
ukształtowania się nowego charakteru. 

Zygmunt M:ysłakowski. 

, 
TRYBUNA W OL N OS C 1- tygodnikiem 

ilustrowane czasopismo polity~o-społeczne 

W numerze 1 (109) przynosi: 

J6ZEF KOWALCZYK - „Co dalej?" 
żANNA KORMĄ.NOWA - „Frontem do oświaty". 
STEFAN TARNOWSKI - „Jak okiełznać imperializm niemiecki?" 
ALEKSANDER LITWIN - „Na, marginesie procesu Rzepeck;iego". 
OSTAP DŁUSKI - „Lenin a Polska . 

i inne\ 

Stałe działy: 

z tygodnia ~a tyd7Jień, na widowni międzynarodowej, 
ruch robotniczy za granicą, z życia partii, wśród książek. 

bo nabycia we wszystkich punktach sprzedaży dzienników i cza-
sopism. . . Cena Zł. 8. 
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JAN HUSZCZA 

Magister 

P
OWAŻNIE obawiamy się zall"z.utu, iż 

przedstawione przez na·s życie w Za­
padlllikach jest nudne, pozbawii<me 

nadzwyczajnych wypadków, zdolnych po­
ruszyć wyobraźnię i pobudzić serce do żyw­
szego bdcia. Cóż, to chyba najpewniej zrzą­
dzenie losu i taki układ stosunków produk­
cyjnych, że Zapadniki! z pośród wielu in­
nych naszych miast i miasteczek niczem 
szczególnym nie potraiflły 15dę wyróżnić. 
Nie wdając się w szczegółQIW~ą analizę te­
go zjawiska, poprostu stwierdzamy, i·ż tak, 
niestety było. 

W Gardziszkach naprzykład mąż za­
mordował żonę, kochankę il troje dzieci. 
Nic podobnego nie za~zło w Zapadnikach. 
Być może, ten i ów, oprócz żony i trojga 
dzieci, miał także kochankę, ale jakoś ni­
kogo nie mordował. Brak woli do powz.ię­
cia decyzji czy poprostu karygodne lenist­
wo i zacofanie? 

W Wycleraijkach pop powiesił się w 
Cerkwi na Ikonostasie, w Zapadnikach 
był wzorowym dus.zipasterzem, regularnie 
celebrował wszystkie modły, a jeśli co mo-

·•· żna mu było zarzucić, to chyba tylko zbyt­
nią słabość do kieliszka. Słabość ta jednak 
ogarniała go nie częściej, niż cztery razy 
w tygodniu i nie w takim silnym stopniu 
Jak psalmistę Mirona Aleksandrowicza, 
który pewnego razu tak doszczętnie potrafił 
wyzbyć się własnych dóbr mater:ialnych, 
iż w poszukiwaniu alkoholu dla złagodze­
nia kociokwiiku wyssał ~pirytus ze wszyst­
kkh siedmiu termomet.rów, należących do 
cerkiewnych ruchomości, a oo to miejsce 
nalał atramentu. 

W mieście W01ewódzk11m dziennde noto­
wano do trzech wypadków samochodo­

. wych, w Zapadnikach, chociaż był Jeden 
samochód, oraz motocY'kl (doktora!), to 
przecież nikogo nie przejechano ... 

Ale możeby rzeczywiście zainteresować 
się jednym z domniemanych k!andydatów 
na burmdstrza doktorem i jego motocy­
klem, bo to jednak trą·c,i trochę wczesnym, 
wiosnę zapoWliadajfil:ym r·omantyz.mem 
t niezwylkfością, gdyż oprócz doktora i mo­
tocykla wystąpią: noc, kobiety, wilgotna 
przestrzeń oraz, kto wie, może namięt­

ność. 
Doktór (stan cywilny: kawaler) był dy­

rektorem s.zpitala, chorzy naogół mleld do 
niego zaufanie, gdyż niejednemu z nich 
szczęśliwie wyciął wyrostek robaczkowy, 
nie zawsze nawet - co należy tłumaczyć 
rozrzutnością młodości - domagając się 
honorarium. Prawdopodobnie ze względu 
na tę bez,interesowność poważnie mówiono 
o- nim jako o kandydacie na nowego bur­
mistrza, chociaż dotychczasowe próby za­
interesowania lekarza żyoiem społecznym 
spełzły na niczem. Zapytany, czemu nie za­
pisze się przynajmniej na członka Ligi 
Obywatelskiej kohiet uśmiechał •s.ię (a 
umiał uśmiechać się l) i machał l~kcewa.żą­
co ręką: „Obejdą się beze mnie!" Owszem, 
obchodwno się, jednak to nie usprawiedli­
wia: taki członek ba.rdzoby się obywatel­
skim kobietom w ich pracy p,rz.ydał. 

Głosy na doktora zdobywali wśród rad­
nych dyrektorowa i Pawluśkiewicz (oboje 
bez wyrostka robaczkowego!) ... Jeśli nato­
miast chodzi o osobę Karaska, to nie oby­
ło sie bez drukowanej propagandy. Na par­
kanach obok reklam aspiryny Bayera i ta­
bliczek z intrygującym napisem „Venera 
gum ... Prophilactic" pojawiły się prostokąt­
ne skrawki papieru zawierające wezwan·le: 

*) Fragment powieści satyrycznej, os­
nutej na tle życia przedwo·jennego mia.stecz­
ka, p. t. ,,W Zapadnikach nad 01.szanatą.", -~ 
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Karase·k zosłaie burmistrzem*) 
„Chcesz zwycięstwa Polski mocarstw-0wef, 
wyibler.z Karaska na burmis.trza!" 

Ale nara.Zlie mówillśmy o doktorze. Wie­
czorami doktór lubił dłuższe wyp.rawy na 
motocyklu, odczuwał bowiem osamotnie­
nie a może chciał zjednywać ludzi dla Idei 
motoryzacji, gdyż chętnie na te trwające do 
świtu niekiedy wycieczki! zabierał ze sobą 
młode kiobiety, lUJblące warkot i pęd. 

Nie wsz.ystkile wypraiwy udawały się, gdyż 
były wyipadkl, że pasażerki. zrazu łaik .za­
paJone do jazdy motoc}"klem, nie ohci·ały 

z doktorem wracać, wyhiera~ąc po,zositawa. 
nie w szczerem polu do śwMu, by potem 
przyjechać do miasteczka - f eślł było zbyt 
daleko - wynałętą furmanką, albo wró­
cić piieszo, nieldeidy. z płaczem. 

Różnie o tym mówiono, Chcąc naświe­
tlić sprawę wsz·echstronnie - a stale przy­
świeca nam taka intencja - musielibyśmy 

podać dwJe, krążące od roku, weiisje. 
Jedna - córki Kwaśkowiaka - łącznie 

ze łzami brzmi następująco: „Ten bydlak 
- buuu - odwiózł mnie ze trzydzieści -
buuu - kilometrów - a potem kazał zleźć 
- buuu - z siodełka i żebym się rozbie­
rała - buuu - co gdy nie - to on zaiwró­
clł motocykl, siadł, powiedział, jeśli tak, to 
te trzydzieści kilometrów wracaj p·leszo -
buuu - zawarczało i pojechał - buuu .. .'' 

Druga wersja - należąca do pracującej 
w magistraole siostry WójcikJewlcza - by­
ła znacznie mniej dramatyczna: „Poprostu, 
zabrakło benzyny, więc powiedział, że je­
go Jednego jakoś motocykl dociągnie, a fa 
żebym szła do wioski I przenocowała" ... 

Na ogół - 1 to chcemy dobitnie pod­
kreślić - wbrew powyższym wersjom, ko­
biety wracały z wycieczek zadowolone, na 
siodełku lub w przyczepce, nletylko nie 
utyskuf ąc na drogę powrotną, ale właśnie 
chwalące dżentelmeński sposób bycia to­
warzysza. 

Dlatego nie Jesteśmy w stanie zrozumieć 
tych, którzy zapytani o cały szereg ipań z 
zapadnlkowskJego towarzystwa, odpowia­
dali pełni zgorszenia: „To łachudry i szla­
je, niektóre z nich już po trzy razy jeździ­
ły z doktorem" ... 

W wieczór poprzedzający wybory na 
burmistrza, doktór, zamiast przygotować 
przemówienie, zechoiał skorzystać z pier­
wszego ciepłego wieczoru, zapowiadające­
go bllsikle zniknięcie wszystkich śniegów, 
i wyiprowadzlł przed szpital .swój motocykl 
z przyczepką, okrytą brezentem. 

Usuwał jakiś defekt, gdyż przez dłuisz.y 
czas zapuszczał I głuszył motor. Gdy wre­
szcie wyprostował się, żeby otrzeć pot z 
czoła, stanęła przed nim w wiosennym pła­
szczą Zlnalda niezalegalizowana (nie chce­
my być konserwatystami I mówić „kochan­
ką") żona właściciela „Esiplanady", Boro­
wika: 

- Pan doktór na spacer? 
- Na spacer! 
- A ja mogę skorzystać z uprzejmości'? 

- i uśmiechnęła się, ukazując dwa złote 
zęby, z których była niezwykle dumna. 

- Jeśl! i może pani, to co na to mąż? 
- Wyjechał po wódkę do pow:la.tu l 
- Ale ziemia jeszcze prawie wszędzie 

pokryta śniegiem, gdzieniegdzie leży lód, 
więc nawet nie będziemy mogli wypocząć ... 

- Nic, znajdziemy miejsce dla wypo­
czynku - zalotnie mrugnęła - za-esztą, ma 
pan brezent ... 

- No, to proszę siadać ... 
Zinaida ulokowała się w przyczepce, do­

któr nacisnął starter, bły.snął reflektor: ska­
cząc po wybojach, pojechali przez Alefe 
Poniatowskiego, gdzieniegdzie roz:prysku­
jąc resztki porowatego śniegu. 

Nle rozwiał się jeszcze zapach spalonej 
benzyny i trwał milknący w 01dda-1i war­
kiOt, gdy przed szp.Ltalem pojawiła się zdy­
szana dyrektorowa. Na ławeczce koło tru­
piarni, wesoło pośpiewując odpoczywały 
posługaczki, sz;pU.a1lne, więc dyrektorowa 
do nkh: 

Czy doktór u 15.iebie? 
- Pojechał! 

- Sam? 
- Nie! Z Zinaidą od Borowika ... 
- O, Boże zapóźno I - wyszeptała dy-

rektorowa i zniknęła w ciemności, zosta­
wiając z.gorszone posługaczki I same niepo 
kojące domyślndki. Czyżby i ona chciała 
jechać'? Motocyklem? Przez bezksiężycową 
noc? W tym podes·złym już wieku? 

::~ 

Nadszedł wreszcie dzień wyborów no-

wego bwmlstrz.a. 
Nlm przejdzJemy do be1.1po!redniego opi­

sywania tego donl<Niłego w dziejach Za -
padnlków ~arzeni•a, Wiinni jesteśmy wy­
jaśniende, dotyczące owej dwuznacznej sy­
tuacfl, w f ailciej przed szpiła'lem wobec po­
sługaozek a w następstwie, za ich· czynnem 
pośrednictwem i wobec oałej elity rnlaste­
c.zika - postaw.iła siebie dyrektol'owa. 

Dwuznaczność była, rzecz jasna, poz.or­
na, a sytuacja nie miała nic wspólneg0 z 
posmakiem awantury młłosnej, gdyż dyre­
ktor.owa, ze względu na swój wiek, była 

osobą, w której tuż dawno ucichły wszelkie. 
możliwości burz ·I niespodzianek tego ga­
tunki\1, żyiwo natomta:st Interesowała się ży­
ciem społecznym, zwłaszcza od chwili, gdy 
usłyszała, i 1ż zniienaiw.idzony przez nią Ka­
rasek miał zos~ać burmistrzem. 

A usłyszała o tym zupełnie przypadka·· 
wo, dzięki otwartym z.byt wcześnie jak na 
porę roku oknom „Esplanady", wychodzą­
cym na ogródek z krzewami. 

Zapadała granatowa ciemność (doktór 
właśnie wytaczał swój motocykl ze s.zp!tala) 
a pani dyrektorowa, niosąc pół kilograma 
sera holenderskiego i pudełko szprotek na 
kolację, szła drobnym kroczkiem, uprzej­
ml·e odpo.wiadając na pozdrowienia, w kie­
runku ogniska domowego przy ul. Ogro­
dowej l7 (dzwon~ć w cynkową blachę!) 
Z wnętrza „Esp1lanady" dobiegły tą in­
trygujące odgłosy ta1ldeijś rozmowy.- Po gło­
sach poznała, Iż braH w niej u~ał komen­
dant, BorOIWik I Zinaiida. 

Nieprawdą jest, jakoby lubimy tylko 
rozkazywać! Lubimy także i słuchać, cze­
go wymownym przykładem była dyrekto­
rowa, która natychmiast zakradła się mię­
dzy krzakil bzu, aiby właśnie zaprzeczyć 
krzywdzącej na.s wszystkich opJnll. 

Jak się okazało, temałem rozmowy by­
ły wybory nowego burmistrza, a biorąca 

w niej udział trójka zdecydowanie wypo­
wiadała się za Karaskiem, tym samym, 
przeciwko doktorowi ... 

- ... Cóż, kiedy doktór ma wielu .zwo­
lenników - stwlel'dzał komendant. - Ra­
dni chcą właśnie jego ... 

- No, to w ra.zle czego starosta wybo­
ru nie zatwiierdzi - pocieszył Borowik. 

- Tak, ale nlekon•iecznie mamy na to 
Uczyć, lepiej zastanowić się nad tym, żeby 
Karasek przeszedł odrazu ! 

- Trzeba by doktora w jakikolwiek 
sposób skompl'omiłować I - doszedł do 
wniosku Borowik. 

- Yhy - podchwyciła Zinaida. 
- Lecz w jaki'? - z-atroszczył się ko-

mendant. 
I prawdopodobnie długo · radziliby pa­

nowie, może w dodatku bezskutecznie, nad 
sposobami, gdyiby nie odsiecz ze strony 
właśnie Zlnaidy„. („Och, żmija!" - szep­
nęła cl.o siebie dyrektorowa, słysząc szczegó 
ły jej pro1eidu). 

Zinald>a, na:wlązując do motocyki1owych 
Z1affiilowań dokt.ora, wyłożyła swój plan w 
tych mniej więcej słowach: 

- Za chwłłę lecę pędem do szpitala i 
namówię doktora, żeby dziś pojechał ze mną 
motocyklem, po.tern zostanę w po•lu, nie­
chaj sam wraca, a ja dopiero jutro przyj­
dę akurait na posiedzenie rady, z rozwia­
nymi włosami, w poszarpanej sukni i na­
robię takilego krzyku, ie doktór chciał mnie 
zgwałcić. ie mówię wam ..• 

- To myśl - ucieszył się komendant ..-1 

Md:nl na własne oczy ujrzą of.farę uwodz!. · 
clela I doktór przepadł! 

Borowik nie odrazu z entuzjazmem przy 
Jął projekt Zlnai.dy. Przez chwilę milczał, 
potem spojrzał na nią przenikliwie I be1 
ogródek wypowłedzl.ał swoje wątpllwośc.1: 

- Czy tylko na.pewno nic między wami 
nde będzie?! Bo jeśli ... to ... (tu użył paru 
słów soczystszych) pamiętaj! li 

Zin,aiida zaniosła się śmiechem, który 
wcale nie rozładowywał p·odejrzeń Boro­
wJka. I możeby nie pozwolił jej na takt 
krok, gdyby nie sugestie komendanta ł od­
danie sprawie WY'boru Karaska na burmi­
strza, w którym widział Q\Patrznośclowego 
męża nie tylko dla ·miasteczka, ale I dla 
ispółki aut<Jbu~owef, a w przyszłości może 
ł dla wielu innych spraw. 

Zanim jednak dyr·ektorowa należycie 

uświadomiła :sobie niebezipleczeństwo wi-­
szące nad kandydaturą doktora, Zinaiida w 
lekkim płaszczu wybiegła na ulicę, po dro 
dze uzupełniiając pudrem I kredką swoJ11 
kuszącą urodę. 

Dalszy przebieg już znamy: dyrektoro­
wa ze swojem ostrzeżeniem przybyła o pa­
:rę minut zapóżno ... 

Wracając z przed SZiplłala, przypomina­
ła sobie krzywdy, doz.na1ne od Ka.riaska, 
krzywdy, dotąd prawie niezrekompenso­
wane. Wszystko nanowo :s.tanęło jef w pa­
mięci' I ów dzień przyjazdu magistra do 
Zapadników, kiledy przedstawił s1ę. nie fef 
a mężowi I odmowę jaka spotkała Kwiat­
kowską i przedstawienie „Zemsty". 

Jedynym Jasnym momentem był fakt, 
że przynajmniej nie udało się Karaskowi 
małżeństwo z Zuzią. 

Ale tego ambltnef dyrektorowej było 
is.tanowczo zamało. 

To też wchodząc do mieszkania, cisnę­
ła ser holenderski l pudełko sziprotek pra. 
wie w twarz męża, a sama seybko położy­
ła się do łóżka: 

- Chora jestem! 
Dyrektor wielce się zaniepokoił, zwła­

szcza, ii po chwili żona zaczęła szczękać 
zębami i drżeć. ' 

Chwyolł się za głowę: 
- O, Boże, widocznie znowu nawrót 

grypy I Kochanie, mo•że pójść po doktora?! 
- Nie trzeba! - krótko odpowiedziało 

kochanie I, odwracając l! •ię do ściany, z 
przekąsem dodało: 

- Zresztą, akilrat znalazłbyś go I Właś­
nie czeka na ciebie ... Z Zlnaildą I 

* * * 
W udekorowanej herbami Zapadników 

- siedem lwów pilnie szczypiących trawę 
na dębowej polanie - magistrackiej sali 
posiedzeń radny Pawluśkiewicz końqył 
przemówienie, uziasadniając kandyidaturę 

doktora, gdy drzwil. raotownle się otwarły 
ł wble.gła Zin-alda, ale jakże zmieniona: 
włosy w nileladzle, we włosach pełno ba­
dyli, perkalowa bluzka na plers,1 rozdarta, 
pantofelki z wężowej skóry doszczętnie 
przemoczone. 

Wbiegła ze szlochem I rozdzierającym 
seroa wołaniem: 

. - Ojc-0wle miasta, och, żeby go chole ra ! 
- Wszyscy ofcowle miasta, .zrywając się 

z.za stołu, ruszyli ~u nieszczęśliwej: 
- O co chodzi? I Co się s.tało ~!I I 
- OJ, ratunku... doktór, zbój, ladacz-

nlk, wywiózł mni·e_.zia miasto I chciał zgwal-
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cić ! ! ! Ledwo ·się :przed łl!im opędził.am I 
Ojcowie, ratunku I 

Szczegóły, oł>Ucle skr.o.pione łzami, zło­
żyły się na }»'zerażający moraJną ohydą 
wizerunek doktora. Nawet radny Pawluś­
kiewicz, przed chwilą występujący jako je­
go apoki.geta, musiał zakryć ze wstydu 
twarz; rękami, potem 1prawde zemdleć I wy­
szeptać: 

- Jak.tern fafolnle się pomyHł! 
CletiplenJa moralne Pawluśkiewicza zwię­

kszało priybiera1ące teraz na agresywności 
zachowanie s ilę zwolenlków KarMkli. Zwo­
lennicy oo chwila podbiegali do kanapy, 
na którą osunął się radny, I syczell: 

- A co? Doktora cl się zachciało na 
burmistrza! Losy miasta chciałeś zaiwlerzyć 
takiemu, tfy, sufraga'nowl ! Widocznie · sam 
jesteś taki tak ten twóf la.\uś - caouś... -· 
Bandyci! 5wołocze! Powywleszaćby was .... 

Choć PawluśklewJcz, sam taldm nie 
był', to jednak - Medy opanowano zamle­
isz.ainie, a Zinaidę zabrał do domu nie umie­
jący pohamować swego oburzenia Boro­
wik - burmistrzem zosfoł jednogł1ośnie 
obN1ny magister Karasek, który pra1wdopo­
dobnie o nJczem nie wiedział, gdyi w tym 
czasie na parterze omawiał z Iromendan­
tem ostatnie szczegóły związane z realiza­
cją komunikacji autobusowej. 

Po telefonicznym zawiadomieniu pana 
1tarosty o dokonanym wyborze, radnii z u­
stępującym burmisłrzem _na czele zesz1i na 

· wzm1iankowany parter, by pogratulować 
nowe} głowie miasta, nazajutrz zaś odbyła 
stę uroczystość przekazania właidzy a jed­
nocześnie pożegnanie poprzednika, odjeż­

dżającego na odpowiedzialne stanowisko 
wicewojewody. 

Uroczystość miała odbyć się w domu 
ludowym, lecz jeszcze przedtem us.tępujący 

burmistrz przekazał profokularnie Karasko­
wi wszystko, co dotyczyło gospodarki miej­
tklej, dokumenty i zasoby pieniężne. 

Z pośród dokumentów - obraz.ujących 

dorobek - na szczególną uwagę zasługi­
w.ały: drobiazgowo opracowany jeszcze 
pi-Led dziieStięoiu laity projekt zadrzewienia 
m1aista: memoriał do mlnistersitwa o ko­
niecznośći powołania do życia szkoły śre­
dniej garncarstwa; plan rozbudowy dziel­
nky „Zarzecze" ł kosztorys nowej cem­
browanej studni z z.ałączoną do niego błę­
kitną dość już wypłowiałą wstęgą, która 
miała być przecię~ podczas otwarcia tefże 
atudnl, w razie, gdyby „kosztorys przy{)blekł 
materialne kształty"; projekt kanału, który 
w ciągu natbliższych trzY"~tu lat miał połą­
czyć Olszankę z systemem rzecznym Wi-
sły. 

Następnie były burmistrz l burmistrz 
przystępują<:y do urzędowania udali się do 
domu ludowego, gdzie już zgromadziło się 
społeczeństwo, oraz młodzież szkolna .z.e 
sna.ndarami... 

- Panie ł panowte - rozpoczął jeden 
z radnych, stając ·przy rampie, przed kur­
tyną w groszki I bordowe rzucikii -- jesteś­
cie, że tak powiem oto śwlt11clilmmi donio­
słej chwili, gdy jeden włodarz, że tak po­
W'lem, odchodzi, a drugi, aby ciągłość, że 
tak powiem była zachowana, przychodzi. .. 

W ZapadnJkach niikt nie znał sztuki ste­
nografowania, przeto, niestety, nie zacho­
wały się teksty przemówień ani radnego 
ani dalszych mówców, a pamJęć nam nie 
dapisuje i jesteśmy zmuszeni do podania 
Jedynie poszczególnych punktów uroczy­
stości. 

Wiersze recytowała c_órecz.ka Iromen­
danta. 

EtJudę skrzypcową „c~moll' wykonał 
psalmista Miron Aleksandrowicz a chór 
koŚclelny odśpiewał kilka kanonów tróJ­
głosowych. 

Wreszcie ustępujący bunmstrz podał 
m~isłrowi poduszkę z dwoma naikrzyż 
złożonymi klucuunJ, śpiesznie wykonany­
mi dla tego celu przez cech ślusarzy. 

p,rzejęty waiinoicią chwHi, przepełniony 
poczuciem odpOWliedzialności jaka spadła 

na Jego barki, Kar~,sek podzłękowal mia­
stu za tak wielkie zaufan~e, oświadczył, i.ż 
„sądzi, że będzie wyrazicielem uczuć ogó­
łu, jeśti podziękuje z.a owocną pracę swe­
mu poprzednikowi" i obiecał, że „będzie 
dążyć - jak i jego poprzednik ;_ do dal­
szego uzdrowJenla stosunków'" .. 

Zakońc.zono, jak to było we .zwyczaju 
powzięciem rezolucji. 

Tym razem dotyczyła ona obietnicy zbu­
dowania przystani kajakowe} na brzegu 
.iatokl l została przekazana sekretarzowi 
maglstrackiiemu dla przechowania w ar-
chiwum. • • • 

Ludzie, obdarzeni godnością burmbtrza, 
natychmiast kupują .sobie bonżurkę I bam­
bosze, oraz uzyskują skłonność do tycia i ni 
Scłf J.eszcze nie .zidM"Z)'.ło si_ę nam widzieć 
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jakdegodmlwieik burmistrza bez. tej skłon­
ności talk tak nigdy nle Wi<Uie'1iśmy rod'a­
ka., któryby nie miał wła·snej oryginalne} 
.konceptjtl urządzenia krafu, jedynej, jeśli 
chodzi o zapewnienie mu świetlanego roz­
woju i sp•rawnie funkcjoniujących wentyla· 
torów w sailach teatralnych. 

KaTaskowl w niespełna kilka miesięcy 
po wyborze kształty takie zaczęły się zao­
krąglać, a na szył IPOf awl~a ~ię pierwsza 
fałda, I11lewątpliwa oznaka poprawy samo· 
poczucia 1 zadowoilenl•a z życia, czego nie 
miał tako skromny wykładoiwca języka 
polskl·ego w glmnaz.łum. 

Drugą taką oznakę skłon.ni jesteśmy 

upatrywać w fakcie przeniesienia się bur­
milsirza z małego pokoiku, odnajmowane· 
go na brzegu ml·asteczka u gaT1barza, do 
dużego domu z. mansaT1dowym dachem 
przy· ul. Mlcklewlcz.ai, w którym mieszkał 
poprzednik. 

Dom ten n81leżał do nlellcz.nych w Za­
padnillkach, ~dyiż miał nawet łaz.lenkę z 
WQnną, oraiz. śwl·atŁo elektryczne nlety~ko w 
pokiof ach ale I w ogródku, o~ocz.onym ży­
wo,płotem z tamil.ny 1 żółtych aikacyf, od 
ulicy zaś oddzielonym siatką drucianą. Na 
furtce wdsd1ała tabl!czka z napisem: „Uwaga, 
zły piesi Bez dzwonienia nie wchodzić!'' 

W ostrzeżeniu tym krył się niewinny 
pod~tęp: pies miał tę wa1dę, iż lubił spać 
i zaczynał funkcjonować jako zły pies do­
piero na alarmujący dźwięk dzwonka wi­
szącego nad furtką, tak, że mechanizm 
bezp,ieczeństwa działał ty~ko w koordyna­
cji i dlałego kiedyś w przeszłości z.łodzie-

jom, którzy nlie uiży<H dzwonka, udało się 
okiraść to mieszJcain1ie całk01Wi'cie, bo n~c nic 
zbudz.lł.o psa„. 

Dz.lałainość burmi1siłrzowską zaczął Ka­
rasek rzeczywiście od zapo~iedzianego uz­
drowienia stosunków przede wszystkim w 
swoim najbliższym otoczeniu, t. zn. w ma­
gistracie. Zwolnił mdanowlole stostrę Wój­
o~klewicza, która pełniła obow,!ązk! rach­
mistrza, oraz córkę Kw1'atko:wskle1 zatrud­
nioną w w dziale meldunkowym a na opró­
żnione mle1sc,a przyjął córkę Kwaśkowlaka 
I poileconą przez Borowlika Jako wypróbo· 
waną siłę pannę Magnu~zewską. Następnie 
wymówił radnemu Pawluśkiewiczowi dosta 
wy ~ału dla insfytucyJ, utrzymywanycl~ 
z butłżetu zarządu mietsklego, Folwark ma­
gistracki, celem wprowadzenia postępowe} 
gospodarki, Karasek postanowił sam wy­
dzderżawlć za Jedną dzleslątą swoich rocz­
nych poborów. 

Ale nJe obyło się I bez kłód rzucanych 
pod nogi nowemu burmi•strzow! na jego 
·trudnej drodze !amorządowef. Przede­
wszystkim niektórzy z.natomi, którym przed 
tym Karasek kłanf.ał się pl,erwszy, nadal 
us1łowall zachować stan poprzednd, Jakby 
Ignorując ten fakt, że przecież wszystko 
gruntownie się z.mieniło i magister tym ra· 
z.em reprezentował hon()lf i w:lelkość miasta. 

Były jednak I krzepiące dowody przy• 
wiązania a także uznania, Gdy burmistrz 
szedł ulicami - sklepikarze wychodzili na­
przeciw ze słowamd szacunku, wyra1żanemi 
lapidamle, lecz tymbardzieJ przekonywu­
jąoo: 
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- Dzień dobry panu burmistrzowi!... 
Szacunek wyraiał się nie tyliko w sło· 

wach, gdyż co pewien czas rzeźnicy przy· 
noslli do domu burmistrza skromne po· 
darunlci w postaci polędwicy a dzierżawcy 
sadów pieczołowicie przechowywane przez 
zimę smakowite antonówki! I inne Jabłka. 
Karasek s,taile wzbraniał się przed przy}ę· 
dem tych darów, wkońcu Jednak, f ako 
człowiek wyrozumiały, ulegał prośbom 
I nawet zaiptlsywał sobie nazwisko ofi.a·ro­
dawców do notesiku, w którym doniedaw­
na notował stopnde z fęzyika polskiego. 

Dyrektorowa, przyzwyczajona od lał do 
tego, ie zawsze utrzymywała z bur~!strza· 
mi przytazne stosunki towarzyskie, zaczę­
ła zastanawiać się nad tem, czy przypad­
kLem całą ~of ą porzednią działalnością 
nJe wyrządziła magistrowi ndezasłużonef 
krzywdy. W.reszde doszło do wniosku. że 
była Jednak niesprawiedliwa i aby choć w 
części to naprawlć, któregoś dnia wysłała 
męża _ dyrektora, żeiby iłożył Karaskowi 
gl'ałulacfe d z.a.prosił go na herbatkę. 

Jedynie Kwiatkiowska - obca wszelkim 
dręczącym sumienie ludzkiie wątp.\iwośclom 
- nadal została nieprzejednana I nawet 
przekupywała cuklerkamd chłopców ze 
szkoły powszechnej, ieby przy byle okazji 
krzyczeli, zza płotów, wślad za Karaskdem: 
„Z Zuzanny f,Jga ! Z Zuzanny figa!", co 
rozdrapywało w burmistrz.u ranę, jaką mu 
zadam młoda Domaradzka, wybiera1fąc so­
bie na męża, tego, psl·akrew, WóJclklewł­
cza, którego nlf ark, f aik dotąd, nie udało się 
wyfurować z gimnazjum. Jan Huszcza 

z§agacrnre„nre··...,uspowsz ee h niania kult u ry 
U.powszechnieniem kulitury wśród :maJS zaj- poziomie opracowany tekst, muzykę, de- s~yczn~, za:angażuje do wspó~:.i~ o;;r:~ 

mują się dzl.siaj liczne instytucj1e, ale nie mo- korację, sensownie przemyślany program me zw1ątlti artysty~~~· un . n ę g 
gą one sprostać zapotrzebowaniu społeczne- i z ducha dzisLejszych czasów wynikającą jeg~ pośred!nictw~ Min. 

1
ury. t t wlą 

mu które rosnąc tworzy samorodne komórki treś6. Nie ma dziś :Instancji, kltóra w skali Zagadlliieme przemys u ar ~s yczneg<,l • 
życfa kulturalnego nie ujęte w żadne ramy ogólnoipaństwawej planuje, organi21Uje, zbiera, że się śCliśle ze spra;'t ::1ct;'a a~~~Y~ 
organizacy.jne pro~adzące bujny żywot natur wydaje i zasila materiałamli., potrzebnymi do nego, które pro~:tyat,a · ·. jer t wo p~;g;. 
pierwotnych ~ w~zyst!dmi złymi i dobrymi org~acj~ życia kulturalnego. KaMa wielka J ak wykazaŁa pra . adm~ es tono dlcink. 
skutkami tego stanu Na korzyść jednak in- mstytucja organl'Zuje to życie we włBJSnym towane do wykonama z anh n,~_,ym okół m~· 

·. · k l'" tr b kresie na miarę własnych śradlków i wJia- Projektuje Oillo tnp. uruc omllCJ.J..Le sz -
styt1:1cyj. i.;po~szechniaJąCY:Ch u .ur~, z~ a za h , t b C t ·est źl „ zyczny.ch dla dzieci w wieku oborwią7Jku szkol-
pow1edziec, ze rozszerzaJą one swoj zasięg. snyc po rze · zy 0 J e · n 

0 
rzeksz1lałca· w tym celu dotychcza.· 

Rejestr placówek, które są im podległe, ro~- z czasem. z tego chaosu. wyłoni. się tyip,,.kul- s~!~ ~woje nitżs~~zkoły muzycz:ne. JaJd.e 
nie i przynosi pra~dziW:Y ~zyt . urzędni: tury wolneJ od p~iW:ienstw m~ędzy miesu;: :lllla ·du ·e środlki dla realizacji tych projektów? 
kom, którzy wimetam1 swoich mstytucy~ czańsko-szJiacheckimi 1 proletarJackdmi jeJ Pod adresem Ml.n!sterstwa Oświaty 1 Zarzą­
zdobią coraz większą ilość bram i drzw1 biegunami. Dziś jeszcz~ jesteśmy daleko od dów Miejskich wysuwa źądania, by dały one 
wejściowych. mety. f choć potrzebny Jest. nam plan ~ -ogó~- dla. szkoły lokal. przydzieliły etaty nauczyciel-

By z grubsza zorientować się w liczbie insty ne ~o~~ni~ ide~we, mus~~ u~~lnić się akie na przed.mioty nieartystyczne, t . j. na 
tucyj, które służą upowszechni~l:u 'kultu~, od llUZJl, ze moze to uczymc . M~terst~~ większo.ść przedmiotów, by dały ucZilliom cał­
należałoby ogólnie powJedzl:eć, że Jest ona me- K1:1ltury Pc;>prz~ taką orgru.:uzac3ę SWOJeJ kowite utraymani,e w internatach, t. j. by pod­
określona. Nie ma dziś prawie zakładu pracy działalności, Ja~ą. mam~ ~ozność obserwo- jęły się dostarczenia zasadniczych środków na 
i urzędu, gdIDe nie byłoby zorganizowanych wać. Prz17dstaw1c1~e M~isterstwa Kultu~y prowadzeme tych s2llt.6ł. Samo zaś ofiarowuje 
zespołów świetlicowych lub artystycznych. reprezentuJą czynnik biurokratyczny~ me usłlllgi w wyszukaniu 1 Ujposażeniu D1auczycieli 
Praca w n!ich odbywa się według roźnorodnych kompetentny W spra"."ach ~wó~czo~ci 1 k.ul: muzyki i zaopatrzenie szkół w inst):wnenty. 
zasad. . t~ry .. Sz~oły, .fab17k~, społdzielnie, .ś~iet Jest to akcja projektodawcza. W gruncie rze-

Największą. liczbę ośrodlków świetlic 1 Z8" lice z~1erskie 1 rmprezy młodziezowe czy może ją podjąć każde towarzystwo mu-
społów prowadzi Ministerstwo Oświaty. Po- korzysta.Ją z pomocy i porad konkretnych 11.'.- zyczne, może przyjść szkole z pomocą w tej 
mlijając organizację życia kiulturalnego ~ s~o dzi, ~wórczych w rótn:ych dziedzmach sztuki~ samej mierze, jak Ministerstwo Kultury. Co 
łach dla dzieci ~ młodzieży trzeba stwierdz1ć Ludzi tych znaleźć mozn.a .w 2JW'lą.7lkach arty więcej: niekt óre towarzystwa mwzyczne są 
istnienie tysięcy świetlic, zes~łów mu:zycz- s~ycznych, natomiast brak ich w agenda.eh Mi- zdolne do większych świadczeń i uprawna.ją 
nych, śpiewaczych, teatralnych, bibliotek a czy- ruaterstwa Kultury. dziś dzial!alność która znac:imie wyprze~ła 
telni d.1a dorosłych. Pracą. w tych zespołach Agendy te :nastawione są na omlija.nle wszel- w inicjatywie 1 'aktywności Mi!llistemtwo Kul· 
kierują. nauczyciele przygotowani do organiza· kich prac artystycznych i przekazywanie ich tury. 
cji życia kulturalnego poprzez szkoły i. kursy twórcom 1 związkom twórców, pracami orga- Pod względem programu s2'Jkoły artystyczne 
artystyczne i świetlicowe. nizacyjnymi zaA wogóle m~o . się interesują. nie mogą odbiegać od zaood, które powszech.o 

Jakkolwtek jednak ośrodki te mają dość Flaktyoo:nym~ organiz~torami zycia ku'ltu~a.1- · nie przyjęto dla struktury programowej " 
nacjonalllie praemyśianą. organ1zację ,nie zaw- ne~ w Pol.sce są. zwuązlk1 mwodowe, organ.i- szkolnictwie. I w gruncde rzeczy Ministerstwo 
sze, rzecz naburalna, za,pewndć mogą należyty zacJe pr~cowndcze i . polityczne. Prościej bę- KuLtury nie odbiega od przyjętych wzor6W 
iPOziom i dość po·stępowy program. dzte,. jezeli z organtzacjl życta kulturalnego Posługuje się :ziasadami, ustalon)"mi przez ML 

Rów.nolegle z organizacją. życia kulturalne- usum.emy zbędny czynnik bi'lllrokraityczny, nieterstwo Oświaty dla konstrukcji prograi 
go w ramach Ministerstwa Ośwllia.ty występu- któ:ym. są. agendy Mini~terstwa ~::!,tu1%1 1 ~- mów s2lltół zawodowych. 
ją jako czynnik.i organizacyjne inne re.sorty rn,oq;U~•imy :i>ezpośrea:ą c ~ieit~ce ięd z?- Między stltołami artystycznymi Minister· 
administracyjne, głównie :lJaś Ministerstwo org:;n~ja.r1• prowaart~:i 1 ich zw1ąz stwa Kultury, a szkołami 21awodowymi typu 
Kulitury i S:lltulJd, Ministeirstwo Informacji i~ ys yczne, a · zdobniczego, poldgraficznego, tkackiego, dzle 
i Propagandy, Ministerstwo Rolnitctwa. i .Re- a · . wiarskiego, kilimkarskiego, hafciarskiego i in• 
form Rolnych, Ministerstwo Przemysllu 1 mne Ogólne załote~ pohtyk.11 k).lltw:alnej olkre- nych, które prowadzą, i:DJne resorty, nie ma 
Miniaterstwa. P~a t)"m należy podkreślić ~la dekrlrt o publicznym system~ oŚWliat! rotnic. Układ przedmiotów ten sam, siatka 
ważną. rolę, jaiką. na tym odcinku odgrywają. 1 wychowania narodowego. Or,gamzacje polii- godzin niemal Identyczna. Wykonanie jednak 
c. K. i o, K. z. z., T. u. R., c. R. D:K., partie tyczne muszą st~zec ducha demokratyc.znoścl programu budzi da1eko d.dące za.strzeżen.l.a. 
polityczne, organizacje mlodzieżowie orruz sto- tego dekr·etu. Zwuµki zawodowe i orgiani:lJacje W szkołach Mi!ll.lsterstwa Kult!ll'Y brak j.est 
Wa.rzyszenia o charakterze artystycznym, jak artystyczne w ścisłej współpra<:y wypełnlą należytej podbudowy ogólnokształcącej, orga­
Towarzyistwio Teatru t Muzyki Ludowej, Lu- treścią jego wskazrunia. Regulatorem a.dmln1- nizaoja pracy przypadkowa, nieumiejętne or­
dorwy Instytut Muzykd i iln.. stracyjno-instrull\1~yjn~ w skali o~ólnO!P-Bń· ganl·zowaniia zajęć sz.kiolnych, nLewłaściwy do· 

Do więk.azoścl ośrodków życia kulturalnego stw~wej stB.lllie się mewątpliiwie Mini:stemt:Wo bór wykładowców. Taik zwłaszcza było na 
pr21em:iknęła juri; działalność tych wszystkich Oś~1aty, zdemokratyzowane we wszelkich początku oTganizacjii tych s2'Jkół. Nie można 
instytucyj. Ja.kie Sił tego rel'lultaty, jaikLe na- ogmwach, wyposażone we wliaściwy aparat się dziwić, że Ministerstwo Kulbury zrezygno­
~wają się p0i9tulaty w ZSJkresie planowania 1 ludzi. M!ni!.sterstwo Kultury weszło tu na nie- wia.ło z prowa~ia Wlielu swoich sZlkół, a na· 
kulturalnego? właściwy dla siebie teren i byłoby wskazane, wet częściowo pozamykało je. Widoczna w 

W plerwezym rzę~e naieżałoby sfJw'!erdz1ć, że,by. j~ naj~dzej ~cof~o się z niego. ~o- tych sprawach dorywczość i wielotorowość 
że wśród i.IIBtytucyj organizujących upo- dobme, ~ak z . =y~h dziedzin, w których dzli.a- je.st w dalszym ciągu nie do utrzymania. 
wszechni~e kultury żadna nie ~two~ łalność Jego Jest meuzasadniona. Racjonalna gospodarka na odcinku kultury 
rzyła rac3onalnych i celowych rozwiązan Weźmy sprawę przemysłu artystycznego. Wyimaga zrewłdowania 2l8.Sad organJzacyjnych 
w orgain!Zowa.n1u form i treści życia kultura.I- Pozostaje ona w nikłym ~ązlru z zadaniami, które stały 11Lę podatiawą działalności Mini~ 
nego. Kaida z tych instytucyj prowadzi włas- kitóre powiruno wykonywać Ministemtwo Kw- sterstWIB. Kultu~y. Należy rozgraniczyć koro­
ną politykę. · tury. Do jego naczelnych zad.ań Winna naAeżeć petencje mi,ędzy Mdnisterstwem Kultury, jako 

· Najbardziej przygotowane do tej działalności opieika nad twórcami i planorwan!e rozwoju ośr-Odlkiean pla.nując)"m kulturę, a adm.iniistra· 
Milll. Oświiaty najczęściej występuj.e z po- pewnych dzied:lJ!n kul1tury. Przemysł arty- cyjnymi 11esortami oświatowymi: 1 gospodar 
mocą wobec Innych resortów i instytucyj przez styczny jest sprawą wymiany gospodarczej. czym!, o które =ębia się działalność tego 
udostęipnlenle schemaitów organ.Wacyjnych, bi- Będzie miał niajleps:zie prespelctywy rozwoju, ośrodka. Rozigrn.ndczenie kompetencji winno 
bllogra.fii, zbiorków poezjl, pieśni ! 1.natl"llkto_ jeżeli ziajmą się nim związki artystycme, któ- zmierzać do oddzielenia Min. Kultury i prze_ 
rów. Nii.e czyni jednak d nie może uczynić re poprzez opiekę nad wytwórczością chałup- kaza.n.La. spraw, upowszechniania źycia kultu· 
wszys.tkiego, co trzeba zrobić w tej dzLedzlnie. niczą, czy też organizując wlaJSne zakłady ralnego, szkolnlctwia 1 przemysłu artystyczne.., 
We wszystkich tych pracach d trudnościach wytwórcze, przyczynić się mogą. do padnie_ go odpowiednim resortom administracyjnym, 
nie odnajdujemy planującego oddziaływankl. ni.a poziomu dlZlieł sztuki stosowanej. Tam zaś, t. j. Ministerstwu Oświaty i Mi.Illisterstwu 
Ministerstwa Kultury 1 Sztuki. Nie spotykamy gdzie jest potrzebna masowa produkcja arty- Przemysłu, jaiko urzędom powołanym do za­
się ani z jego inicjaitywę, ani pomocą. Tam styczna, mus! wystąpić Ministerstwo Przemy- rząidzania procesami ośwJaty i gospodarki. 
zaś, gdzie komórki tego r·esol'tu ingerują, i &ta- słu, w~a.ściwy czynnik organizujący rynek go- W ten sposób pomniejszone w swoich kompe ... 
rają się ujawnić działalność, występuje O'Ila spodarczy i znają.cy potrzeby wewnętrzne i za- tencjach w zakresie swojej d.zitałailności Mini~ 

jako sugesitLa organizatom,ka, za którą. rzadko mówienia zagraniczne. Czy jest możliwe, aby sterstwo Kultury winno być przekst7itałcone 
k1edy idą w ślad mmliwości l'ealilzacyjne lub Ministerstwo Kultury przejęło w swoje ręce na zarządy i dyrekcje poszczególnych wyod­
pom.oc' w środkooh materialnych. Kiedy ogląda org.anfzację przemysłiU al'tystycznego 1 by po- rębndonych dziedzin kultury, j.ak popieranie 
my dziesiątlct imprez artystyc:mJ.ych i manife- dejmowało się zadań, dla których spełniania twórczości i apieka nad twórcami, zarząd nad 
stacyj patriotycznych, musimy stwierdzić nie ma ani środków gospodarczych a.ni organi teatramd i muzea mi oraz planowamie w 2l8lkre-; 
z ubolewaniem, że tylko nieliczne grupy zacyjnych? Prościej będzie, jeżeli Minister- sie ogóllJJej poli:tytki kulTuralnej. 
i zespoły umieją dobrać na właściwym stwo P1·zem~słu. -0rganiz;uJąc prz.emysł artY,- Jan Baculewskl 
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POWIESC O GRUPIE DEMBINSKIEGO 
„Ża~•y', „Karta", „Po prostu" _ to ko­

!ejne · tytuły pism, wydawanych przez 
zmjenną nieco w swym składzie, ale zasa· 
dnicz9 z jednego pnia się wywodzącą grn­
pę młodziieży wileńskiej: zrazu „literacką", 
potem wyrażnie ideologiczną, ideQWo isce­
mentowaną, o dz.!ała1lnoścl upamiętnionej . 
słynnym na całą Polskę procesem Dembiń· 
skiego i towarzyszy w r. 1937-38. · „żaga­
ry"„„Karta", „Po prostu" oraz grupa Dem­
bińskiiego i Jędrychowskiego - to ważny 
kawał historił ruchów umysłowych oraz 
ideowych przeobrażeń naszej młodzieży 
inteligenckiej· w drugiej połowie la.t mię- . 
dzywojennych. Można śmJ.ało powiedzieć: 
w latach 1932-39 nie było w Polsce, w 
żadnym z miast, na żadnym z uniwersyte· 
łów .równie dużego, interesującego intelek­
tualnie i zwartego ideo'1ogicznie . środowi­
ska młodzieży wiernej hasłom, z którymi 
występowała społeczna lewica. Ludzie ci 
przeszli znamienne i typowe k.oleje: cha­
rakterystyczną dla lat narastającego fa· . 
szyzmu drogę polskiego, radykalizującego 

, inteligenta od złudzeń do świadomej wal· 
l<ii, 

0

od flirtów z reżimem. - d_o podziemia. 
Jedną z pierwszych propozycji rzuconych 

przez krytykę w okresie powojennym od­
nośnie zbadania rodowodu historycznych 
losów Polski wczorait~zej i dzisiejszej była 
p.r-0pozycja ujęola dziejów tych lat i tych 
przemian w ramy litera-tury. Opisać histo­
rię polskiego faszyzmu I polskiej walki z 
faszyzmem I Ruszył tę sprawę od strony 
pierwszej Tadeusz Breza w „Murach Jery­
cha". Od strony drugiej czytaliśmy dotąd 
jedynie z.apowiedzd i kon:s.pekty w formie 
publicystycznej w artykułach Żółkiewskie­
go, Brandysa. Powieść Jerzego Putramen­
ta pt. „Rzeczywistość" jest pierwszym na 
dużą skalę literackim zamierzen.iem w tet 
dz.iedzin~e. Jest dużą, śmiałą próbą wiel­
kiej kompozycji powieściowej na tle dzie· 
jów wileńskiej grupy „żagarów" I „Po 
prostu''. Jest wierną, nieskłamaną historią 
wydarzeń, które miały miejsce na prawdę, 
choć pi~smo nosiło inny tytuł niż w książce 
a ludzie inne nazwiska. „Rzeczywistość", 
jeśli ·chodzi o stosunek do zdarzefi I faktów 

· niepoddanych deformacyjnym za·biegom 
wyobraźnd pisarza może nawet budz:ić za· 
strzeżenia jako powieść. Czyż czynndkiem 
nieodzownym utworu powieściowego nie 

· Jest element fikcji? · 
Zastrzeżeni·a te budzą się, podtrzymywa­

nie ich jednak nie byłoby słuszne. Grani­
. ce .fikcji, gdy idzie choćby o .najpotoczniej· 
· szą interpretację psychologiczną, trudno 
oznaczyć: Tę zaś Putramenł daje nam, nie 

. ograniczając się do zewnętrznego opi1su, 
lecz snując wątki myśM swych bohaterów 
I rozbudowując Ich Wizerunek duchowy w 

· &posób powieściowy. Po~a tym Putrament 
wikła kh losy według wszelkich powieki.o­
wych reguł. Kompozycyjnie utwór jest P·O­
wieścią. Ma kiilka wątków akcjoi, wszyst~o 
w nim czemuś służy, n:i<: nazewnątrz n~e 
wypada. W drodze ·celowef eliminacji usu­
nięto zeń wszystko, co nie Wiązało i&lę z 
akcją, nie służyło charakterystyce osób l~b 

. sytuacji. Trudno z,aprzeczyć .nałomi:a~t,. ze 
Rzeczywistość" stanowi na1klasyczn1e}sz.y 

. ~zykład tzw. „roman a clef". Ktokolwiek, 
choćby z gazet, · zna przebieg procesu 

· sprzed lat dziewięciu i dramatis perlsonae, 
· kto jako tako or.ienłuje się choćby w naf· 
· ogólniejszych zarysach bistor!~ sprawy, -
wskaże łatwo pakem na poszczególne po· 
staci powieści. · · 

Oto główni bohaterowie: rozstrzelany pó­
. źniej przez Niemców trybun ml-o.dzieży wi­
leńskiej - Henryk Dembińsk·i 1 obecny mi· 

· nlster żeglugi i Handlu Zagranicznego., 
Stefan Jędrychowts.kł, - pod podobnymi 

JAK ZAPREllUMEROWAĆ 

»Kuźnicę« 
Kutnicę :zaprenumerować 
motna w każdym urzędzie 
pocztowym wpłacając no• 
leżność no konto czekowe 
P.K.O. Nr VII. • 566 z za­
znaczeniem „prenumerato 
Kutnicy" 'oraz podać do­
kładny o d r e s w ł a s n y 

PRENUMERATA 
łqcznie z przesyłką wynosi: 
mie1icac:znie 40 zł, kwartalnie 120 . zł 

Ze zbiorów J. Wyszomirskiego. 

Szopka akademicka studentów U. S. B. w Wilnie w r. 1935. Na zdjęciu m. in. 
autor „Rzeczywistości" (pierwszy od lewej) trzyma kukiełki Policjanta, Hen­
ryka Dembiń!:'łtlego i J. Wyszomirskiego: Dwaj os~tni z prawej_ Czesław 
l\liłosz i T. Godilszewski, wykonawca kuJtlełek, obecme prof. na wydziale Sztuk 

Pięknych Uniwersytetu w Toruniu. 
nawet brzmieniowo nazwiskami JaSlińskie· czynny mechanizm systemu. Jednocześnie, 
go i Andrzejewskiego. Oto dobrze znane wraz z procesem, którego przebieg stano· 
sylwetki pod pseudonimami I\.orni_ckiego i wi kulminacyjny punkt powieści, przestała 
Pawlulciewicza, sióstr Dziedzickich i i;wety wychodzić „Rzeczywistość" ł „grupa Jasiń­
nazwis.k;iem Pilawko. Wielu ludzii wie, o ski ego". waóiła swój punkt oparcia. 
kogo chodzi. Rzeczywistość? Właśnie, Do tego skrótowego obrazu akcji docho-

Rz · t „„ dzą liczne epizody cha:rakt·erystyczne: prze-" eczyw1s osc . d „Rzeczywistość" jest nazwą pisma. Po- bieg zebrań zespołu „Rzeczywistości', Y-
wiieść _ dz,iejami redakcji 1i jej ze11połu. skusjl 4. wycieczek podmiejskich, kontaktu 
Ten zespół _ to „Karta'' i „Po prostu''. z przedstawtioielem politycznego podziemia, 
Już nie „żagary", które miały inny skład . wdecu i masówki - w mieście i na uni­
osobowy, oraz inny, mieszany w pół-spo· wersyteole, strajku w małym miasteczku, 
lecz.ny, pół literacki charakter. Dzieje pis· dokąd bohater wyjeżdża w charakterze re· 
ma wy.dawianego w latach 1935-1937 w porłera. 
mieście, gdzde wojewodą był sanacyjny płk „Rzeczywili!tość'' fei~ł. fak za-znaczyliśmy, 
Bociańsikti (w powiefol - Cza.p1iński) - na dużą skalę zakrojoną próbą powleśol 
to seria podjazdowych walk o istnienie ra- polHycznej, próbą ukazania szerokiego 
dykalnego periodyku, śmiało a.takują~ego obrazu społeczeństwa, w którym toczyła 
ówczesną polską poJd,tykę wewnętrzną I za· się walka postępu i wstecznictwa. Jest pro­
graniczną, celowo i perfiidnie nhs.zczon~go, stym, jasnym, niezamąconym powariniej· 
wprost i okrężnie, politycznie i ekonom1cz- szym1 powikłaniami psychologicznymi, 
nie, przez stosowanie bezprarwnego syste· przekirojem. społecznej i&ytuacji w niewiel­
mu rujnufących konfiskat, z&ządzanych kim kresowym mieście, w chwili nafwię· 
już po odbdciu prz,ez drukarnię pełnego kszego nasilenia procesu faszyzacj.i stosun­
nakładu pisma; to zawiła historia lisic~ ków w Polsce, relacją jednego z na~oi.ekaw· 
podstępów ·i pr·owokacji mi-lezącego, wstydh szych epi:oodów toczącej 5ię walki. 
-wego lub też jaiwnego i cynicznego współ- Swdat postaci powieściowych w „Rzeczy­
dziiałania na~WY'Żlszych czynnilkóiw adm!rn- wist-ości" obejmuje wszyistkie zasadnicze 
stracyjnych z najniils.zyml, dygnlłarzia ze warstwy społeczne środowiska, które obra· 
szpiclem, luminarza z kanaMą. . z.uje .i na którego terenie wałka Silę toczy. 

Pr.z.ed oczyma czytelnika przesuwa się · O ;ile· znacznie ba;rdz.ief precyzyjny w psy­
bogata galeria typów i film niezwyikłych chologicznych szczegółach obraz środowi· 

· zdarzeń. Wojewoda, referenci, ł~jniacy, ska w pierwszej powojennej powieści poU­
. sędzia śledczy i prokurntor uwikłani są w tycznej .....: w „Murach Jerycha'' Brezy kon· 
akcję skompromHowa:nia za wszelką cenę ceni-rował się na ,kJamaryU _ reiiimowej i po­
ideowe} grupy młodzieży, częściowo stu- mljał niemal całkowicie obraz przeciętne· 
diu1ącej, częściowo Już po studiach, wyso· go iniłe1igenta, a typ radykała spotecznego 
ko cenionej przez wykłai:lowców ze :wzglę- ukąizywał z daleka i w niepełnym św.letle, 
du na nieprzeciętne . zdoinoścl, znanej d po- o tyle tu aikcent pada w Innym kilernnku, 
pulamef IW nJiedUJiym, p.rowintjonalnym na pierwszym planie występuje grupa ludzi 
mieście ze względu na swą aktywność . i walczących z reżimem, a ponadto wach­
liczne powiązania z miejscowym społe- lairz je!Sit szerszy. SkrółOW<o po~azaine są nie 
czeńJs.twem. Wałka ·idzie na całego. Nie ty1ko urząd, wyższa uczelnia (Mudenci, 
przebi·era się .w mej. w środkach. Centralną · pro;fesorowde, funkojonariiusze}, ale .1 inne 
postacią tragi..cznych .zmagań sta~e Silę oso· odłamy prowincjonalnego mleszczanstwa~ 
ba przyip·adkowego raczej współpracownika lud.zie · z wolnych zawodów, pisarze. Poka 
„R:zeczywisłoścl'' nazwlskilem Szulc, czło- z.ani są epizodycznie dzilJałacze robołni~zy, 
wieka z,dolnego, lecz o słabym charakiterze, lud~ie z „dołów", . pokazana · jest ul!ca. 

. którego ·policja postana:wia urobić sobie „Rzeczyw.lstość" w . książce P:utr~menta ło 
na konfidenta. Zamysł, który początkowo n1e tylko nazwa pisma, - to także w p~-
ch\vy·ła'' _ Szulc zobowiązltj.e się dostar- nym ·St()Pniu realizm uka~nego nam śro­

~zać polilcjd poufnych wiadomości 0 człon- do\VlslM:. Rzecz nie dziieje. się jak t~ ~zęsto 
kach :redakcji - w :rozstrzygaJącym mo· się miało w gorszych parhaoh nasze, ht~~a­
mencle spaila na panewce. Nad ofi1arą poli· tuiry w szklanef kuli, · lecz . osadzona Jest 
cyjnych ~biegóiw czuwa ddeowa, zakocha- mocno w rzeczywistym źyclu. . „ 

na dZiiewczyna. Na procesie Szulc nie za- Czy ta relacj·a -z r,z,eczywliste~o życia fest 
lamuje się, oo kompromituje do reszty osiągn~ęoiem róWnJież artystycznie ·uda­
prokuraturę, 111le posiadającą w stosunku nym '? W najogóln!.ejszych zaryisach, w za.­
do oskarrionych iiadnych konkretnych do· sadniczym, powieściowym rzucie - nie­
wodów winy, il zmusza ją do karkołomnych wąłpldwie talk. TllO, co p.isarzom polskim 
usiłowań zmiany: podstawy oskarżenia. wychodzi zazwycza~ na.fgoTZej, wyraźna 
Sąd Okręgowy, który - pamiętamy to, i przejr~ysta .kons~kcja, ko~se~wentny I 

t~k było w rzeczywistości bez. cudzysłowu, celowy przebieg akc)'i, ~up1eme na nim 
_ skazał, mlmo to, dwóch głównych oskar- zainłeres-owań czytelnika - Putramęnt o· 
źonych w procesie na więzienie, uniewin· ~iągnął z rasowym. n.enyem ~i~arz.~ o du­
nrlł Szulca, ale policja po-li-tyczna nie daro- zym rozmachu, duze1 pewnosc1 p.io.ra. }~­
wała mu swej .porażki. Wykończony po ci· śli chodzi natomiast o obróbkę szczego­
chu w ta~emndczych okolicznościach", łów, o to, co dziełu pisarskliemu daije ran· 
z9i~_ął "c.złowaekt z,mi~·żdżony ~rzez samo- gę clobrej_ ne.mleślni...~. [.Qb.Qłl! m.Qtnll· bi 

miet -wkle zastrzeżeń. I tak, gciyi:iy !>7AO „ 
cnara:kterystykę i rysunek poszczególn:;ch 
postaci na'suwa się bezwzględnie uwaga, ~e 
najżywiej i najwyraźniej zarysowane z.osła· 
ły figury epdzodyczne i „charakterystycz· 
ne'·: sędzio.wie, adwokaci z procesu. z członków „grupy": tragiczna posłać Szul­
ca, Wlebowicz., Pawlukiewicz, żona Andrze. 
jewskiego Janeczka. O wiele słabiej wypa· 
dły sylwetki głównych przywódców - Ja­
sińskiego ł Andrzejewskiego, zresztą ce~c; .... 
wo i trafnie us.uniętych przez autora me· 
co w głąb. Charakterystyczne dla Putra­
menta jest używanie w rysunku psycholo­
gicznym jedynie prostych, nieskomplikowa­
nych barw i linili: spojrzenie na bohate­
rów z jednego i wyłącznego punktu wjdze. 
nia . . To, co je$lł ~ald~ w zasadniczej kon· 
strukcji książki.. grozi .niebezp!;::czeństwem 
w odmalowanfiU pełnych i prawdz.iwych po­
staci, które w zało·żeniu nie mają być jedy­
nie obnażone i -~kompromitowane, jak uka· 
z.ani w karykaturze urzędnicy wojewódz­
twa i aparat administracyjny, lecz których 
rola i znac:ienie wyniknąć musiałyby wła­
śn·ie z. pewne<lo intelektualnego pogłębie­
nia · i komplikacji duchowego wizerunku. 
Trudność wynika z podjęcia niezwykle 

ambitnego tematu. Mamy tu przecież do 
czyn!enia z czołową grupą młodych inte­
lektuali~tów. Tu nie wystarcza obraz ide­
owego rozmachu oraz. interesujących pery· 
petii w walce z tajniakami. Wizerunek 
przeobra-żeń ideologicznych postawy Ja­
sińskiego i Andrzejewskiego mamy podany 
w formie skrótowej, informacyjnej relacji 
na początku książki. Później raz jeden tylko 
ma między innymi mjejsce krótka rozmowa 
ideologiczna w obecności tajemniczego 
przedstawiciela podziemia. Rozmowa ta 
jest bardzo charakterystycma. Padają w 
niej przestrogi przed uproszczeniami, ja­
~ie niesie jedno z niebezpieczeństw po· 
wierzchownego marksizmu: łatwość zakla­
syfikowania świata. Putrament kolJ!.pozy­
cyjnie bardzo zręczillie omija scylle i cha­
rybdy ,Intelektualnych( komplikacji swego 
tematu. Obok szeregu postaci występują­
cych w trzeciej osobie i traktowanych sa­
modzielnie z wysokości wszechwiedzy au· 
tora, rządzącego całkowicie swymi posta­
ci-ami wprowadza postać bohatera w pierw­
szej osobie, kryjąc niedostatek pełnego ó· 
brazu przedstawionych zjawisk ograniczo­
nością jego subiektywnych ~erspektyw. 
W sumie obraz wychodzi żywiej i wyrazi­
ściej, choć może nie tak pogłębiony, jak 
tego by wyma:gały nasze wyobrażenia o 
Istotnej r.oH tych ludzi, o któryGh „Rzeczy· 
wdstość" mówi„ I o których wiemy, kim bi'" 
li, · w,z,ględnie są naprawdę. Natomiast 
Jeśli! chod.1Jl o typ powieści politycznej 
w zestawieniu z tym, jakie przynosił nam 
na ogół „mały reaHzm" sprzed wojny. 
„Rzeczywdstość" ozn'acza niewątpliwy po­
stęp. Sceny z procesu, charakterystyka ma­
mutów sądownictwa I adwoikatury, czy też 
zwinnego prokuratorka czasów sanacyj· 
nych ukazują lwi pazur Putramenta jako 
sa.tyryka, dają pełną miarę jego powieścio­
pi'sarskich możliwości. 

Przed niespełna rokiem Tadeusz Breza 
dał próbę ukazania w sp·osób skrajnie i;óż­
ny obrazu pol.Uycznej rzeczyw:łstości w Pol­
sce przedwrześniowej. „~eczywbtość" od 
„Murów Jerycha'• dzieli cała przepaść 
środków pisarskkh. Skrajne_ wyrafinowanie 
I barok stoi tu na przeciw publicystycznej 
skrótowości języika. Myślę, że można by 
rsoble wyobrazić ~aikąś doskonałość kon­
cepcji i stylu wielkiej powieści społeczno­
łntelektualnej, w której elementy kunsztu 
Brezy I rozmachu Putramenta dałyby się 
stop1ić w jedną całość. 

~yszard Matuszewski 
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JERZY PIÓRKOWSKI 

O skierniewickich Stenach i krakowskich ryngraf ach 
Zabierając na łamach „Kuźnicy" głos w działy do „rewolucjd" czy „tradycji'' j-ak tego 

sprawie młodzieży akowskiiej narazil~ się na gwałtem pragnie p .Paweł Jasienica. Chodziło 
spodziewane ataki. P. Stefan żółkiewski na.- o zachowaitle życia narodowego. Ma.sa A. K. 
tychm!ast skomentował moją wypow.ie<lź, od- była ntewątipllwie ci~awym konglomeratem 
mawlają.c mi prawa do rozgrzeszania masy ideowym. Obok najpoważniejszych liczbowo 
akowskiej z j.ej poldtycznej p.rzeszfoścl. żół- mas Batalionów Chłop.'llkich o nastawieniu lllle­
kiewski, obiektywnie rzecz biorąc, ma, zda- dwuznacznie antyklerylta.l.nym, widzlmy tutaj 
wałoby slę, rację. A. K. służyła boWiem reali- i kon.serwa.tywtny odłam Stronnictwa. Na.rodo­
zowaniu konC(!IPcyj pol.ltycznycb t. zw. 11Lon- w.ego, ludzi niewątpliwie z ryngrafem. 
dyn.u". Dlatego też wszelka retoryka na ten Niewią.1lpliwie chł.nn z B: Ch. myślał 0 przy-
temat mooe być a nawet musi by6 tyLko na- -Ił" 
citganlem faktów. szłej Polsce, jako o PolBoe niepodległej - ale 

Ale dle.ltego też spróbuję p11Zykładowo do- 1 Polsce l'efo=y rolllej, Dd.ewętpUwie, młody 
icon.a.6 pevll!ll.&go ro<izaju wJwisekicjil psy<:holo- endek marzył o Po!Bce pradzl.adowsktej szabli 
giCtl!lej na pierwszym z brzega środowisku 1 ryngrafu. Nie oni jednak stanowHi główny 
akowskim. środowisko, które właśnie padło trwn warszaiwskiej młodzieży, która wprost 
ofl&J'lł t.ra.giezn!e pojętej „apolityczności" woj- z :na.d podręcznika poszła walczyć i st~ać. 
llk6wk1. Preyikła.d ciekawy, głośny, a w sumie Ruchy lewicowe widziały w tej wojnie nie­
nfł!IZll8.'lly - to zylwetkl morderców śp. Bole- Wlł~pliwie jasny i konaekwentny· sprawdzlia.n 
aława. Bcibiarka. Mogłoby się wydawa.6, że swoich przewidywań. Potwierdzało to ·Słusz­
ana.l.tzują.c tych chłopców dojdziemy do wnio- ność obranej "drogi jesZ<:ze na prze<ltt>ola.ch 
•ku dl.a. mnie wrogiego, gdyż moje medi'Um - Madrytu. 
,,skierniewicka grupa bojowa", zdawałoby Silę, Odłamy prawicowe, skrycie lub otwarcie 
jest przesycona. atm<isferą ta.niego, kobtuń- fas~yzujęee przed wojną, w obliczu narastają­
skiego pseudo...po!Jtyeznego kldmaitu, mało róż- cyoh zibrodni faszyzmu ut:r.a.olly z miejsca 
lli<łcego się od klimatu faszyzmu. grunt pod nogami. Ludzl.e tworZfłCY NSZ nie 

A priecleż r.oocz ma się nteco !.naczej. wyetięgnęl!l ża.dnych konsekwencyj ze swojego 
W obronie tej młodzieży staje bowiem jej id~wego bankructwa., twardo obstając przy 

Jc()rnplebna ignorancja światopogl~dowa, jej polskim faszyźmie. 
:oa.fwnoś~ i d2lleclęca głupota. Konsekwencją. hlstorycz.ną tego stanowiska 

Platego też mogę ze spokojnym sumieniem. była w Polsce „Bryge.da Swlętoln'Zyska.", 
1twterd!:i6, te . przyna.letnoM do ntedW'tlZ'!la.<:z- w~ółpracująoa bojowo s. po~m sabotatowo­
J11e określ<>nego środowiska politycznego w dywersyjnie z siła.mi zbrojnymi m ~zy. 
okreale okupacji, nie mo~e determl.nowa<l jej . logiczną konsekwencją tej posta.wy były od­
dzisiejszego światopogl~ ..:1.1. Objelttywnie ta działy „żbilta" w kieleckim. wyposdone i za.­
młod.ztet ma przeszłoś<l poMtycznlł, bo u<We,St- opatrywane ;i;>rzez armię n1erni!eoką, a ~rych 
n~czyłtl. czynnie w ruchu o zdecydowanej fua:ik- ostrze działflllia wymierzone było :na. tyeh te­
OJl politycznej, pono&! w&p6łodrowledzit1.lność r.enaich przeeiw aktywnie dzia.łaj~cyim od!d'Zia­
za to obielttywnfł prze.szloś<l, za blędy poHtyez- łom pa.rtyzs.D1Cikim A. K. i A. L. 

Komórka, w której byli pod dowództwem 
„Orszy", była specjalllle przeznaczona do za­
łat:wlania „brudnych" spraw. Gorzka to ojczy­
zna i nieodpowiedziallly dowóóoa, który naj· 
młodszym, najbard7Ji.ej etycznie nieskrystalizo­
wanym ka.że strzelać i zabijać. Taka. walka 
często wypa@ała. i krzywUa charaktery. I to 
było wszystko, co wynieśli .z konsplre.oji. 
Stwały i mocna. więź braterstwa broni, kltóra 
sprzęgła i<:h na stałe. Pło~ opowladał, jak 
to chciał pomóc Szymczakowi, aby ten móg.ł 
się uczyć, ja:k to próbowali razem garbować 
skóry, aby z®być pienllfłdze na. życie i szlto­
łę. Ale oddz.lał wojskowy, to nie tylko żol:nie­
rze, ale i dowód<:a. Kim był „Orsza"? JIUŻ sa.m 
pseudonim mówi wiele. Był to właśnie typ 
Kmicica z orszanowsk!ch ~a.sów - odważ­
ny, mściwy, podstępny 1 głupi. 

Przyszły dramatyczne przeżycia dla tych 
oszukiwanych i Jlde.świadomych chłopców. 
Aresztowany został Dollwa. 

Płoński tak o tym mówU na. proces!e, łamią_ 
cym się ze wuuszenla głosem: „Aresztowa.li 
Doldrwę, myśmy go kochali jak ojca, bo on był 
nasz. Bo on nie trzymał z dowóc1ztwem tyllrn 
z na.mi". Dal-ej „Orsza" jest już motorem 
wszystiktego, oo robiq. ci chłopcy. „Orsza." nie 
próbuje nawet wystl<J.6 się a.by tych chłopoów, 
dawnych swoilch podkomendnych odpowiednio 
urobić. Dlatego też, w tym klimacie, nic dz:iw­
nego, 1t wystarcza tylko „Orszy" szepnąć 
słówko o Bciblorku ja.ko o wrolw A.K. a odra.zu 
u.zySkuje zgodę 1 za.'Uf8Jllie. Scibiorek może za­
azkod'Zić A. K. śclblorek prześladuje Ą, K. 
Oto argumenty dla młod~h 1 głupich i nledo­
wa.rz0J1ych głów, „Orsza" odsła.rula przed ni.mi 
perepelktywy „obozów konoentra.cyjnych dla 
komun.istów, gdzie ich naucza, jak z.mien1ać 
przekonania". Tak zezna.je rozbrajają<:o 
Szymczak. Odtąd droga jest tylko jedna. Tych 
chłopców juQ: zaraził bak<:yl faszy=u. Zabi­
jają pezbi;ounego ścibiorka, potem 16-letni 
Szymczak morduje kobietę. Stąd już maleńki 
kroczek do bandytyzm.u, a rezultat: napad ra­
bidtowy na biuro O.rbleu. Płot\aki jest już 
dziJdm zwierztoi&m. Gdy go zM~piają ,strze­
la. }>ez na.myału dwóm lu~lom w łeb. W tym 

świetle wyrok jest tylko aktem samoobrony 
społecznej . 

Sprawa Płoński.ego nie jest tylko jaik.l:IM ~­
nomenem zagubienia się człowieka w warun­
kach nowej rzeczywistości Po 1-szej ~jlllle 
śWiatowej" też musiano rozstrzeliwać starych 
żołoderzy frontowy& za bandytyzm. Walka 
kon.sptracji, dawała nl~porówn.anie więcej oke.­
zjl do skrzywi.eń chara.kierów. W Skier.tlilewi<i­
kim przypadku motorent dzl.ała.nla. jest „Or­
sza.". On to wykorzystu}e nad chłopcami swo­
ję :przewagę j!l!.ko dowódca z okresu okouJ?&Cj!. 
Wszyscy: Płoński, Panek 1 Szymczak w pierw­
szym. odruchu tłumaczą się jednym: Yozk.a:iem. 
To jest prawcl:ziiwe. Atmosfera Armli K.ra.jowej 
hodowała wł.a.śnie dobrych l ślepych tołnierzy. 
Wydaje ml sJę, że nie rozum.ie ~g() Stefan 
$ółkiewskl. A Jasl•enica wykorzystuje jego 
sformulowanla., by gremialni~ wtrącić wszyst­
kich żołnierzy A. K. do „obozu tradycji". 

Starabem się wyltaz.ać przykŁadowo rację 
mojej tezy o faktycznej „apoll\tycznc>6ct" tych 
chł01pcćw. Takich właśnie chłopców j~t dziś 
tysiące, Nie można rzuea<l ich w objęcia. obo_ 
zowi wymuz.onemu przez p. Jasienicę. Trzeb:l 
zrobić vr.izyst:Jto, aby zrozumlell oni prawdę 
czasu. By odipowledzieli na słowa poety, któ­
rego wier1>zy, j.a·k - 11Droga" czy 11Bagnet nn. 
broń!'' uczyli stlę tak gorliwie w konspl.racji 
na. pamięć: 

- O przyja ciele, dziej!} się dzieje, 
Walka. zn na,ml, walka przed nam!... 
Generałowie tych chłopców już się urntej-

scowlli w hlstorli, dla nich gniewnej i nlela -
eltawej. Chodzi o masę żołniierską., cnodzl o 
pełnię rew!zjd, nletylko w stosunku do ich ZP -
sług bojowych w walce z faszyzmem, co w 
zasadzie nastąpiło, a.le I w stosunku do masy 
akowsk!Lej, maey niewątpllwle w przewn:taj11-­
oym prooe11le pełnej dol'Jrej woli. Krćtik.Q mó­
Willc ~ powtarzam jeszcze raz - chodzi o 
pomoc 1 wyrozumlałośC; tak samo jak z dru­
giej iitrooy chodzi o konsekwentną i bezlitotm!) 
rozprawę z bandytyzmem 1 politycznym zdzi­
c~eniem. 

no reakcji „lo.ndyJ\sklej". Lecz na te.n obie!k- · Na emigracji we Francji, po zaiwi.eifzemu 
tywny sta.n rzec2:y lłltłada. elę c:Wała.lno~C P~; broni, ludzie z ryngrafami próbowalii przez 
lityczna. AI{ kierowanej przez „londyl\s.kioh długie miesiące, na. ~zęście bezskutecznie, 
polbtY'ltóW. Nde da sit wśród społecznych ele- kolaboracji. Niewąbpllwie, p. Jasienicy frukty 
men.tów tero a~uu rzeczy wyllczyC sublek- te są wiadome i znane. Wiadomym jest prze­
tyweyeh tre~cl sw!atopog-l~dowych, będ!}cych oież, iż wła.4nite N. s. 1:. najdobitniej akcento­
wlasno.icllł indywidualną każdego z żołnierzy wał 111Wój kult dla ryngrafu 1 pra.szczurowej 
AK. Tyoh troSci albQ wogóle nie l'Jyło, albo szabli. C.Lekawe jest tylko, do ja.kiego obo:m 
były ba~o r~żne, i wateczne 1 postopowe, p. Jasl&n'Joa. tyoh lu.dz! zaliczy · 
zaw:ize niedojrzałe, nleoltrcślone. Subiektyw- ' K R o N I KA R A D z I E C I( A 
zrnj przeszło.lici politycznej londyńskiej ta. mło_ Ja P· l'awłowt J84ientcy proponuj';) l.mly po-
dziot w masie wej nie pe.siada T{) też nie dział. Jem taka. scena w „Starym dwor!k.u" 
motie ponosi" osobistej octpowl~dzlalnoScl za Ada.ma W~tyit_a, scen.a niewttpllwie pra~- Oatll.tnio daje 1ię zauwdyO w Rosji wzrost 
błodny Awl.a.topogląd k.tórego nie mtała. Tyl- wa w .swe3 poLityczne3 wymowle. Gdy to dwór ~a.!.nteresowlUlta. twó:rc21ośo!ą dramatyczną 
ko iii tak atorm.uło\~anym ł!ta.nowlsldem Ste- w obU.czu wldlna. oboz:u ,,:rewolucji'', a łciślej Czechowa. Teatry eoraz cztAclej grają jogo 
ta.na żOłkiewiikilego mógłbym sle zgodzić, „reformy roln~j", de>puszCJla •le Ml'ady na.le.uu utwory, krytyoy qoraz oz~śc.\ej rozpatrują, 

A terai: kilka słów na temat oasuau p. I'aw- walki zbrojne3 .Ili oku,ps.ntem, czyli tym •a.mym walory jego utworów 1centcznych. Jedną z 
ła Juien!cy, W nooi~ sw.ojej p. t. „Sprawa A. zdrady llllrodu. najba.lldziej wn~kUwych prac ja.kle ukazały iii.i 
g, ", zamleazczonej w „Tygodnllt.u Powazech- Bo ta.k było w prz011złej walce z fa.rzyzmem w fł.oaji w clę.gu o.rta.tu!Joh lat je1t monografia 
Dym" p. Ja.slenioa dzieli pięknie i gładlko całe i to jest głóW!lllJ r;dobyczt tej walki: to 111.e~ A. Roeklna pośw!ęcon& wyltawlentu „Trzech 

-.:. walczące a faszyzmem podziemie Ęuropy na ~egojci nat'Qdu zW'tlpała 11!ę ~ozer- 11.6str". 
Ollół\ „Tradycji"( ! ? !) 1 „Rewolucj1i'', a. :<>zczu- walnie i w procosle historycznym logilcz::nle ~ Omówienie niniojsze opuło ,u~ gł~wule 
lony przypomnieniem obrazu ryngrafu na. pier- 21 tdeą ogólnoludzkl~go po31:WU 1 11pra.wtedll· !ft& tej manog'I'afill, 
siach niektórych żołnierzy A. K. wrzuca ich woki 1połecznej. 1, Przecl rewoluoj!ł repertuar „Toelltru Ar_ 
do kosza„. przepr~. zam, obozu „TI:adycji". Gdy ludzie lewicy l>@komprwn1aowo wal· tyartycznego" w ?Vroskwte w znacznej mi.,rze 
Wiemy oo _to 1>prytn.ie .Pod symbolami rze~o- czyli, to ludzie „Tradycji", czpto, ba.rdzo czę- składał 11lt ze szt.u'k CzQohowa, Nie ?az tak 
mych obozov: chce powled;iiiec P· Pawe~ Ja&J.e- sto ;potraf.iii - zdradzać. Hletorńa dostarczyła. 1it zdarzało, te pried11t.awtenia „Wujae:r.ka 
nice.. J.a. mogłbym P· ~awłowl. Ja~enio:y o~- doM dowodów na to: M.iohajłowlcz, cuuii „Bry- Wa.ul", „Trzeob. 11lóstr" t ,,Wl6niowego sadu" 
powiewaeć tymi samynu llłowaml, Ja.klm1 mo- gady Awiftomozyeklej" Vichy szły jedn,o za. drugl.m t.worząo niejako oykl. 
wił jeclim z po&łóV: na Oll~atnim K. R. N·ie! ~e~ Ale nie uiywajmy {ut kryptonimów, nur· R6wnlet prowmojonal.ne te11.try chętnie WY­
pod o.dre-sem. }newątpllwyoll przooitta.w~<:1eh wajmy te obMy rzetelnie i prawd1llwi~: obóz 1ta.wiały jego 1ztu1Cl. Jednakte wła.śnile w 
oboau ,.~radyoJ1 · „p01tępu" i obóz „Wl9teczlll.otwa.". Wt&dy nie tym okre.lę zarl!l\1011.1'1.o Cz:eoohowowi - dyle-

- „N~o z t'ól>ci~ sobie szarfy Ili krwi who.te- ma .tadnych niedomówiefl, llJLe m11o fla.M.ycn me- ta.ntyzm, Pisano o braku 11oenlo2'Jl.ego nerwu 
tów Wa.r~ a.wy! . . . . porozuanied. Zrozumiemy odł-ar;u ;meritum ~· w jego 1ztukach. Nowatoratwo pJaarza pocey-

Spr6bUJmy zanal@wac ugndnieme •umi~~ gadnlenia.. tywano 00 największą wad(!. 
nie na moim me<lium - skiern!ewio.kiej gru1 
pie bojowej. Wśród oskarżonych w proc •ie To bęc:tzie :rótntea. postawy w wa.lee z tuzy-z- Po rewolucji zaczęto c9Jlió jego twórczość 
0 zabójstwo ·ifi, p. ic.ibiOO"l<a _ "byli .tołuiorze mem robotnika, maT.szałka Broz-Tit<>, i k~· dramrityoZilłł, j·edna.kże 1Ztuki jego zeszły Aa 
A. K. z okreiu konapir2.ojli, Chłopcy ci Drie ata.- lewddego gie.nerał.a·lfollaboracjonilety, MichaJ1 dlugo z 11eper.tua.ru. A je611 nawet „Teatr Ar~ 
li byno.jmlliej .~ bro.nią u nogi''. Oddzi ł ia- łow.!cza: poatawa ro.bo~a. gemerała •w~r- tystycz.uy" wyatawiał „Wuja.szka. W4DiO" al­
botatowo..Qywersyjuy A. K. kpt. Doliwy.Jerzie- czewllk.lego, 1 o'bmiarJllfka, g.e:n, Bron.tew.slctego, bo „Wł4nlowy ud", to raozej :a.a.wiq,11a1jfłC cio 
l'O Kunickiego, rna piękl1ą pozyoj~ w ogólnym Chyba dostatecznie juue? iswojej tNl.dycj.J., 
bilansie wo.!~ akowi;kiej dyweraji. Nie j!M!en Wróc!my jedMak do ryngio~tu. Ryngl'8.f był Qdy nutą.pt! okre-11 rehabilitacji twórczo-
tor 1 Ilie jede.n poot~g wylec.i.al w ipoWl.iotrze dla wielu pięknym symbolem tch wia.ry. ?io• ACli dra.rnatycz11ej Czechowa, gdy zaiezeły uka­
nie · joclen. tran8Port z .zapleci'lłl. nie doszedi Jl~ 11il!i ten aymool i niektórzy powetańoy war· 1ywad tit monograf le pod.uo11zące niezwykłą 
front wacbodni. 11zawsoy, i melttórey ~ołnierze I A.rml.t. Ale eoe.ul.orinq, warto6d tych utwoTów, - sztuki 

Oddział kpt. „Pollwy" ek&ponowa.ny był bllx- ch~b~ dla. P. Pawła Ja.ienicy ]gweaUS. u~uó Oz.echowa całkowicie znikły z upertuaru • 
d&Q wydatn:ie i w irulyoh kJięrullltach dziala.nia: ~gid~ych, to sprawa. ~yt powatl:!.s., by n&• Jalt!~ jeet tr6dło tych nteporozuirnieA? 
przyjmowanie zrzutów, waUQ i wypp.dy pa.r· g~ć Jlł do pot~zeb raiptem W)"ł!l.niaj'°9j 1ię Wynika to - p!sze A. Roakln - :z 111ow!L-
ty:zanckle w z1uioznym prom.i.Du od zasadni- k?ruunktury pol1tycmej. Ohow~e głowy w toT.tki!ego charakteru tych aztuk, gdzile oso­
ozej bazy. Róał tutaj pi~y nLewątpliwie żoł- piasęlc wobec rzeczy QC1;ywiBtych nie jest bowoSd plaarzs. zarysowuje 11le dobitniej niż 
:oierr:, dl& którego powoli i IliedOlitr.zegalDie nigdy dQbrą. metodfł t nigdy me ip~adzl. <io w OPOWJ.dc1a.ch. 3reazt.t podkreśla.no me.raz, 
1trwy i śmierć stawały się nu.łogiem. WJ.emy, Gelu. te tw6rczo.6d dramatyczna Czechowa. ~ca. 
iż cmą ta.ki rodz.iił c~tsto wielkiob żołnierzy, A. K. w wyobrate-niaQh masy tomierakliej wyrazem dążenia do dużYch fomi, zaattpO­
ale nie sprzyjał formowa.n.Lu światopoglądu. byta. bowiem tylko 1 wyli'łczlll1e „wojakawlł" wara mu powieść. Całkowicie lli~a.na starej 
Hodował żołdaków, a. nie świad01Inych bojow- 1 temu właśnie zawdzięczała swojf! siłę 1 swojił "1'amaturg11 :szczegółowość e,p!okia., oto co 
nik6w. W tym klimacie żyjllc 1 ta.k walcząc, ntepowsr.:eddlł masowo~ć: r~~ome;I „aipoli· charakteryzuje nowatorski etyl Czechowa ja.. 
mogę 11it ~siaj do tego oez wstydu przyzna- tycznoścl". ko pisarz&. d'ra.ma.ty~nego. 

wać. Nie cllodziło w tej walce bowiem o przy- Niewlltpliwie niesłychanie ciekawych 1 po- Jeszcze prze4 tewolucJlł zada~o sobie 
twierdzaj,cych tę tezę danych dostarczyłyby pyt!Ullle, eey 5ztul\1 Czechowa są tylko wyra­
ldazby ujm.ujfłce l!tatyietycznlie wiek roCZID.ików zem swej epoki. A więc jeżeli zmienią się o­

biektywne wal:'Ull.ki czy nie stracą one wa.rto-EDMUND OSMAiq-OZYK LAUM.t\.'fEM 
NAGRODY „ODRY" masy akowakl~j: . . . . ści. Przed rewo1u<:ją wyat&wia.jfłc te sztuki 

Na przyW:aclzi~ _w'.l:rszawskun opieraJfłC się, eta.rano się podkreślid nastrojowość i ledwo 
wypa.da 1>twi.erdz1C, IZ głównym trzon~ b!1?' . dostrzegaJlte psychologiczne OOOienie, które 
roczniki dopiero wchodzl}ce w życie, rOCZlllkl! panowały nad dramatycznlł a.kcjfł. Rewolucj'.3. 
w _grubY:111 przy~liten!u 1920-1925. :Młodzi c~ zmieniła warunki życia, zmienlłia. się 
naJczęści.ej żylii. tylko jednym pragnieniem. psychologia. widza, dlatego ów właśme spo_ 
walk~, i ~edtuł tylko tro~fł: a~y byli naj.peł· l!Qb wysta.wiMlia JP.Ulliał znlknfłć. w tym zre· 
n!~j l IW.JWłaściwiej ueym. Mra.Jąe tyLe la.t co eztą, czasie sztU]{I Czechowa zaczęły 11chodzi<i 
om, pro/ZDa.wało Blt rację zarówno Dmow- z repertuaru. Dystans jaki aię wytworzył po­
skiemu, Jak i Marksowi. Zależało to główni~ zwol!ł doatrzec ogromnfł skalę tw&-czą pilla­
o<l tego, kog-o ale wcz,eŚJlilej tJPOtka.ło na. swoje:i rza. To co przedtem wydawało się osobistym, 
drodze. nabrało historycznego znaczeni&. .Zblakły one 
Młodzi chłopcy z A. K. spotkali na.jwcze. 

jako ,,i!ntymne dramaty", zmfeniły slę w aztu. 
kl-opowieści malujące tycie przedrewolucy~­
n()j Rosji, Wylonllo się wlęo zagadnicnle, jal< 
te sztwk1 nalety wy11t awla<l. By odpowiedzieć 
na to pytanie n:i.ld1lo zrozumie6 illtoto j JO 
"wiatopogląda. Trzeba było wyzwolić Czecho­
wa od czecnowszczyzny tj. od całej atmosfery, 
ja.ka wytworzyła s4 ~ dookoła jego sztuk. Zia. 
ld!lło uśwladoml6 •oble, !!e Czechow hl• był 
„pesyntlstą", ani „piewcą zmierzchu". W 
przedrewolucyjnych przedstawienia.eh właśnie 
te momenty itarano sto wydoby6 i podkre­
Sl!ć, Czechow nle był pisarzem, który eta.ml 
i;ię jedynie rozwl!łzać ei;tetyczne, czy tet arty. 
1tyczne zagadD!enla. Zycie opisywał takie ja.­
kim ono jest ze Wllzystklmi jego ciemnymi 
stronami szczerze i prawdziwie, nie ozcl.abtał. 
l'otra:lł, i to było właśnie ogrolll!ll4 twórcz!l 
jego zaletą, dos trzec w codziemych 3pTawach 
urok poezji, A jeżeli zdołał wnik!llł<l w P"Y­
chlko awOllch bohaterów, nię znaczy to byna.j­
mntej aby nale~alo nazywać go bratem miło. 
aierdzia przei1rewolucyjnej inteligencji. Rzeci 
ja.ma, te pisane symboliści tacy jak np. z. 
Gi!)lUll albo A. l3lełyj podkreślali w llWoich 
artykułach wła.5nte pe~tyeZ'!le momenty, 
czy.nttc z IJJleh podstawowy 1 za.saOO.!czy mo. 
tyw j·ego tw6rczoścl dramatycznej. Wysta.. 
wiać utwory Czechowa na scenie nie ma.ciy 
bynajm.niej zaśpiewać c.ichq. i uc:DUcio~ pleśń 
wapółczucia. dla posopnego człowielka, dla 
czasów zmier~nu i zmroku. Prawdziwie wy· 
razić Czechowa. na scenie - to znaczy prze. 
de wazystkJi.m wyjaśnić wldzow1 czego t'łda.l 
Czechow od człowieka i d!la człowieka, jego 
nie.I>Qkój, gdy u$wiadla.miA sobte, te w!tcej 
„j;a.k żyć nie moaa''. 

Czy sławne przedsOO.wienla sztuk jego w 
„Teatrze Artystycznym" odpowiadały pias.. 
rzowi? Na to pyta.nie pisarz udziela odpQwie. 
d2'i1 odmownej. W rozmowie z A. N. Tichono· 
wym Czechow powiedz!ał: „Mówicie, żeś<:le 
!Płaikali na. moich sztukach. Ta.k, Ilie tylko 
wy. A przecie~ nie dlatego napisałem te utwo. 
ry, żeby . Aleksńejew uczynił je płaczliwymi. 
Innego chciałem. Chciałem uczciwie powie. 
dzde6 luclziom: „Popatrzcie na. stel:>le jak tle 
~ .smutno wc!q,t żyjecie". NajWlażuiiejs~ to, te 
by ludzie zrozumieli, a. gdy zrozum1q, bez. 
warunkowo stworzfł sobie inne, lepsze tycie. 
Nie zobaczę go, ale wiem że będzie ce.likowi· 
cle inne, niepodol:>M do tego ja:kdm jest.„ A 
dopóki życia takiego nie rna, cifłgle t ctwle 
będę :mówić ludziom: „Zrozumcie jak tle 
i smutnie *yjeeie. Nad czym płaczecie?" 

Teatr znalazł nowi; koncepcję sceniczne. 
go wy1Jt11owile:o.ia sztuk Czechowa na ece.n!e, 
co tym samym. zbliżyło go do nowego widza.. 
:Ola.tego też utu~i jego · cieszą sit obecnie 
talk dutym i trwałym powoclzelldem w Zwiq,z. 
ku Radzieckim. 

J ••• 

Sllłl konkursowy na1rody literackiej ozy­
telolków tnodnlka „Odra." w składzie doc, 
Stan. Belaztyńekl, dyr. Roman Lutmau, prof. 
T. l\llkulskl, Kazlmłerz Wyka, Wilhelm Szew­
czyk, Helena· Wielowieyska l Wojciech żu­
krow1kł na zebraniu w dniu 27.1.47 postano­
wił pnyzna6 uacrodę w kwocie 150.000 zło. 
tych wybitnemu publicyście I bojownikowi o 
pol1kość Ziem Zachodnich, Polakowi z Dol­
nego Sląska, Edmundowi Osmańczykowi za 
cał11 dotychczasową dzia.łiilność pisarską ze 
s:r.c111eg6lnym uwzględnieniem ostatnio wyda­
nej książki „Sprawy Polaków". Edmund Os. 
mańczyk jest doskonałym znawcą stosunków 
polsko-uiemieckicb i wYbitnym publicystą. 

Edmund Osmańczyk urodził się w r. 1913 
pow. strzelińskim na Dolnym Sląsku i do 1939 
mleeikał stale w rranicach III Rzeszy dając 
1lę poinać Jako publicysta i czynny dział&cz 
w walce z naporem germańskiego imperia.lłz­
aui. Okres okupacji 11pędził w Warszawie. 

śllll.ej Stena i w Stena uwierzyli. Jedno było 
tylko pewne i Dieza.chwiane: timiertelna wal~ 
ka. między nimi a. faszyzmexn. Dla.tego tet ro­
bienie z nich w tym okresie rycerzy 11tra.dy· 
cji" byłoby tak samo Ilieatosowne, jak wma.· 
wianie im, iż byld markaistami, 

Ankieta czytelników „Kuźnicy" 

Kstuke .Edmunda Osm.a1iczyka p, t. -
,,SJWawY Polaków" omówimy w najbliitszym 
Dumerze „Kuźnicy"! 

Nie llm1 byli chłopcy ze sld-eml>ewicklej 
grupy: PłońMl, Pa.nek, Szymczak czy Czap­
larslli. l{ledy ojczyzna zaqdała od nich wal­
ki - Szymczak ml.eł r8iptem la.t„, 14. PłoMki 
i :Pa.nek nie wiele więcej. 

Jakich dziesięć książek z zakresu literatury polskiei 
obcej należy w Polsce wydać jak na jszybciej. 

Termin n J!ly,łanla odpowiedzi 1 mar.t 1947 r. 
. Szc&eg6 y w numerze popr z dnirn (6) .Kuźnicy". 
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• o KSIĄZCE IG-NACEGO FIKA*> 
'Wznowienie „Rodowodu społecznego lite­

ratury polskiej" Fika może budzić dość 
sprzeczne opinie. Jest to· bowiem książka 
któ~a z. jednej strony była pierwszą prób~ 
SOCJo'logicznego ujęcia dziejów naszej litera­
tury (i w ten sposób była przez historyków 
literatury rozumiana), z drugiej zaś była u­
tworem publicystycznym, mającym oddzia­
łać na twórców literatury międzywojennej. 
W tej pierwszej funkCJii książka Fika była 
pozycją chybioną ze względu na trady-cjona­
lizm wulgarnego socjologizowania zaś jako 
dzieło publicystyczne nie miała 'nalężytego 
oddźwięku, bo była głosem wołającego na 
puszczy. Dzisiaj głos ten nadal jest bardzo 
na czasie toteż wydanie książki Fika: jest 
cennym_ dowodem poczucia aktualności u wy­
dawców. Obawiam się tylko, żeby wstęp nie 
wyrządził szkody sprawie, która autorowi 
była bliska, a na której prawidłowe posta­
wieilie u nas niestety wtedy było jeszcze za 
wcześnie. Jako wzór socjologicznej historii 
literatury książka Fika na prawdę nie jest 
godna naśladowania, ale też należało we 
wstępie przed tym przestrzec, żeby ataki 
słusznie skierowane przeciwko autorowi, nie 
obróciły się niesłusznie przeciw reprezento­
wanej przez niego ideologii naukawej, Spra­
wa nie jest popularna ani dostatecznie zna­
na, toteż wymaga specjalnych wyjaśnień. 

Założenia teoretyczno - literackie Fika do­
puszczają współistnienie różnych ontologii 
literatury: uwór jest charakterystyczną'. kon­
strukcją, którą zajmuje się poetyka; jest po­
za tym wytworem procesu psycho-biologicz_ 
nego, co upoważnia nas do rozpatrywania go 
w związku z całością psychiki twórcy; jest 
zespołem słów, toteż zajmuje się nim ling­
wistyka; - jest wreszcie zjawiskiem społe­
cznym, wobec czego trzeba wyjaśnić jego 
strukturę socjalną oraz wydobyć zeń 'Warto­
ści, będące ilustracj_ą zjawisk społecznych. 

Tego rodzaju mozajkowość ontologiczna 
nie jest już tolerowana w teorii nauki. Obec­
nie raczej opieramy się na monizmie onto. 
logicznym. który w zastosowaniu do litera­
tury każe określać utwór jako wyżej zorga­
nizowaną wypowiedź wyjaśnianą zarÓ\V"IlO 
od strony zasad organizowania materiału ję­
zykowego jak jej znaczenia i funkcji spcłe­
cznej. Badania literackie możliwe są według 
tej teorii w ramach szeroko rozbudowanej 
morfologii i semantyki, gdyż literatura 
istnieje jako zespolony świat kształtów i sen­
sów. W tym ujęciu nie ma więc przeciwień­
stwa ontologicznego przedmiotu poetyki i so­
cjologii literatury, nie mówiąc. już o tym, że 
w ramach tak rozumianej teorii nie będzie 
miejsca na psychologizm czy biologizm pro­
pagowany przez Fika na równi ze wszystki­
mi innymi. 

Jakże teraz przedstawia się uprawiana 
przez Fika socjologia literatury? Od razu 
rzuca się w oczy niesłychany prymitywizm 
ujęcia. Wyjaśnić socjologicznie .literaturę, to 
- dla Fika - opisać pozyc3ę społeczną j.ej 
twórców. Często nawet i to nie jest potrzeb­
ne: „wystarczy niek' - dy ~ <>.ma analiza psy­
-~,ologiczna twórców literatury. Konl{r+­
bowiem indyw~<Jua 4_,..,~c i ludzkie są ostate­
czną manifestacJą charakteru epoki". Wpraw 
dzie w dalszym ciągu zastrzega się Fik przed 
zbyt mei:-hanistycznym stosowaniem sformu­
łowanych postulatów, przyznaje pewną au­
tonomiczność literaturze, mówi o tradycji li­
terackiej i konieczności jej przyswojenia dla 
racjonalnego przebiegu rozwoju - niemniej 
jednak są to wszystko deklaracje, które nie 
mają pokrycia w tekście książki. 

Przed przedstawieniem rozwoju litera~ 
polskiej od średniowiecza do romantyzmu 
włącznie. Fik 'konstruuje ramowy schemat 
wynikający z tezy o zależności literatury od 
rozwoju klasy społecznej jej twórców. Uję­
cie, owszem, socjologiczne. Jest to jednak 
socjologizm dość podejrzanego gatunku. ~a­
sę społeczną traktuje się tutaj jakoś biolGgi. 
cznie. Mówi się o niej jak o organiźmie ży­
jącym, kóry wzrasta, ma swój okres rozkwi­
tu, wreszcie okres upadku i zamierania. 
W związku z tym analogicznie „musi" pi:ze­
biegać związana z tą klasą literatura. Mo­
ment narodzin: powstaje nowy prąd literac­
ki następuje starcie, próba przeciwstawienia 
n~wych wartości starym, panuje chaos i 
bunt. W rezultacie mamy nastrój rtiecierpli­
wości, popłochu" katastrofizmu. Literatura 
ma charakter subiektywny, przeważają emo­
cje, szerzy się indywidualizm. W razie zwy· 
cięstwa nowych tendencji następuje nagłe 
obniżenie temperatury - rodzą się tenden­
cje naturalistycme, na czoło wysuwa się 
reportaż literatura rozgrzesza z niezdolności 
do czyni'.i. W miarę stabilizowania sil{ . sił 
społecznych wysuwają się co krok ważne 
problemy domagające się rozwiązania . . ~ite: 
ratura zbliża się do życia, dostrzega wartości 
społeczne - powstaje realizm, będący ~a­
zem twórczej aktywności autora. Nowa ;raza 
następuje z chwilą wyczerpania się sił twór­
czych klasy społecznej - pojawia się ~eka­
deiltyzm literatura, tracąc związek z .. rze­
czywistoŚcią, kompensuje to wynalazcźością 
w zakresie formalnym a poza tym zapllszcza 
się w sfe:t;ę spirytyzmu, metafizyki, fantasty­
ki snu. Powstaje literacki świat złud i fikcji, 
~iłowanie do abstrakcji i symbolizmu. ha­
sło sztuka dla sztuki. I wreszcie koniec; sy· 
tuacja dojrzała do zmiany róL pojawia si~ 

•) Fik Ignacy, Rodowód społ'!czny litera­
tury polskiej. Kraków. 1947. · Spółdzielnia 
Księgarska „Czytelnik''. 

na widowni nowa klasa 
literatura. 

społeczna i nowa 

Streściłem rozmyślnie tę historię natural­
ną rozwoju literatury, żeby wykazać ahisto­
ryczny, oderwany od konkretnego podłoża 
charakter tego rodzaju dialektyki. Sformuło­
wane przez Fika prawa rozwojowe oparte 
na prawach rozwoju żyjącego organizmu mo 
gą przypadkowo pasować do którejś sytu­
acji historycznej, ale trudno ją uznać za wy­
starczającą podstawę mającą służyć analizie 
rozwoju wszelkich procesów literackich. Ja­
ko pomoc teoretyczna prawa takie są po 
prostu zbędne. Od razu zresżtą okazało się, 
że nie odpowiadają one rzeczywistości pol­
skiej. Sam Fik stwierdza, że „przez dobre 
pięćset lat dzieje Polski nie stanowią odpo· 
wiedniego przykłądu dla zilustrowania zaj­
mujących nas tu rozważań". Jeśli w da'l­
szym ciągu dadzą się jakoś dopasować, to 
tylko dzięki grubym uproszczeniom, których 
się autor dopuszcza. Od „żywota człowieka 
poczciwego'' do .,Pana Tadeusza" trwa nie­
odmiennie ·okres literatury szlacheckiej, któ­
rego zróżnicowanie wewnętrzne jest dla Fi­
ka niedostrzegalne. Jedyną cechą mającą 
wyjaśnić rozwój literatury jest jej klasowo­
szl;achecki charakter. Teza ta jest wprawdzie 
słuszna, ale niewystarczająca d'la uchwyce­
nia przemian, jakie w międzyczasie nastę­
powały. 

Tak więc cały pierwszy rozdział jest nie­
udany zarówno w partii. teoretycznej, jak 
historycznej. Dwa następne rozdziały mają 
już zgoła inny charakter i trzeba przyznać, 
"e w dużym stopniu ratują książkę. Jako so­
cjologicznie pojęta historia literatury pozy­
tywizmu i Młodej Polski rozdziały te nadal 
nie przedstawiają większej wartości, nato­
miast są świetną publicystyką pisaną z punk-

DWA SYSTEMY 

tu widzenia działacza, który chce nadać od­
powiedni kierunek polityce kultuiraJnej na 
odcinku literatury, chce ułatwić współcze­
snym pisarzom wgląd w rodowód społeczny 
swego pisarstwa. Zarówno bowiem pozyty­
wizm jak Młoda Polska stanowiły wtedy, jak 
zresztą stanowią i. dzisiaj, żywą tr.adycję dla Na jeSieni zeszłego roku paryski dziennik 
literatury współczesnej Fikowi, na którą prawicowy, „Le Monde" ogłosił cykl artyku­
chciał on swa książką oddziałać. Stąd wła- łów na temat sowieckiej zony okupacyjnej w 
śnie znajdujemy tu ton aprobaty i pretensji, Niemczech. Artykuły te czytał cały Paryż bez 
jaką Fik - publicysta żywił względem nie- względu na przekonania polityczne, mimo, że 
dawnej przeszłości, umożliwiając w ten spo- przekonania polityczne redakcji „Le Monde" 
sób poszerzenie świadomości tych twórców, są aż nadto znane. 
którzy sami byli do tego niezdolni. W re- Dziennik ten jest przedłużeniem kollabora­
zultacie książka ta jest nie tyle dokładną cyjnego „Temps". Pod nową nazwą służy tym 
interpretacją socjologiczną literatury pozyty- samym interesom: prawicy mieszczańskiej, 
wizmu i Młodej Polski, co spojrzeniem· po- związanej dziś z P. R. L-em i ruchem gaulii­
przez jej problematykę, jej wzloty i upadki stowskim. 
na współczesność, która powstaje i z jej tra- Ale „Le MCl'Dde" jest pismem znakomicie 
dycji korzysta. redagowanym. Walczący dziennik polityczny 

w ten sposób rozmmeJąc sens przeszło ma do wyboru dwie posta"\V'J wobec przeciw­
dwu trzecich tej książki nie warto wytykać !1ika: albo lekceważyć go, stw<irzając pozory 

• ór jego słabości, albo oceniać jego istotne siły, błędów, niedociągnięć czy uproszczen, kt e wskazując niebezpieczeństW•J ich niedo".trze-
można by wskazać z punktu widzenia rygo- gania. „Le Monde" obrał tę drugą metodę i 
rów- nauki. Od publicystyki żąda się nie dlatego, mimo, iż jego linia polityczna jest ja­
ścisłości naukowej, lecz sugestywnie poda- wna, ten otwarri'i! reakcyjny dziennik zdobył 
nych przeświadczeń zgodnych z przedsta- poczytność naw~t u przeciwnlków. 
wianą rzeczywistością i skutecznie służących Co pisał „Le l\i;mde" 0 sowieckie) zonie o­
osiągnięciu zamierzonego celu. Książka Fika kupacyjnej? Rzeczy bardzo 1;)roste. że odbywa 
jest publicystyką sprzed lat dziesięciu ale się tam niefałszowana denazifikacja, demili­
walka o nową literaturę rozpoczęta przez taryzacja i demokratyzacja. że Niemcy 
Fika nie tylko trwa, ale jeszcze przez dłu- w niej pracują dość ciężko, aiby zapomnieć 
gi czas nie zejdzie z łamów czasopism lite- o Nibelungach. że jest to jedyna zona, w któ­
rackich. Książka ta jest nadal atrakcyjna. rej uchwały poczdamskie na temat Niemiec 

~e.śli chodzi ? spodżiew~nych czytelników, nie zostały potraktowane jak dobry żart kil­
ksrązka na o~ół dobr~~ Jest zaadr~owana , ku- ministrów. 
prz~z wydaw~?w:. „DzIS. - tak jak 1 prz~d „Le M:mde" ostrz~gnł przed niedocenieniem 
WOJną - t~afic w~a me tyle do rąk uczn.ia, siły moralnej systemu. zastosowanego przez 
co nauczyciela, me wychowanka lecz m- ZSRR wobec poko1rm :~ :~o wroga. Praw:ca po-
struktora". lityczna !la zac1:io1z:e jest na · tyle madra, al;y 

Ka.złmłerz Budzyk zdarwać sobie sprawę z oddziaływania warto­

PRZEGLĄD P.R ASY 
ści, których sama nie posiada. Jest dziś jasne 
pod każdą szerobścią geograficzną, jest dziś 
niewątpliwe dla ludzi, którzy nie kłamią 
przed sobą, że Stany Zjednoczone po śmierci 
Roosevelta nie dysponują siłą moralną, i że 
nie dysponuje nią Anglia m imo odejścia Chur­
chilla. Wojna 1939 - 1945 wprowadziła nową 
wartość do układu sił na świecie: potęgę mo­
ralną dokonań ZSRR. Jest to obiektywna re­
welacja ostatniej wojny. 

Nasze powojenne kontakty prasowe z za­
granicą ograniczały się dotąd do mniej lub 
bardziej obszernych kronik w pismach ty­
godniowych lub do kilku artykułów spra­
wozdawczych, dotyczących zresztą przeważ.. 
nie zagadnień kulturalnych. Przypominam 
przy okazji cykl artykułów o Francji Tadeu­
sza Brezy, drukowanych w roku ubiegłym w 
„Odrodzeniu". W bieżących tygodniach biblio· 
graficznych naJeży również odnotować arty. 
kuły Juliana Przybosia, omawiające życie li­
terackie w nowej Czechosłowacji. Artykuły 
te zamieszczone były w „Odrodzeniu". Re­
portaże z zagranicy, a tych mieliśmy w okre­
sie pewojertnym sporo i to na wysokim po­
ziomie (Wionczek, Osmańczyk, Kott, Pru­
szyński) przynosiły obfity materiał zarówno 
polityczny jak i obyczajowy, ale brak stalej 
informacji o życiu politycznym zagranky. 
brak systematycmego i możliwie pełnego 
oświetlenia najrozmaitszych problemów· wieL 
kiej polityki międzynarodowej był silnie 
odczuwany przez czytającą publiczność. Po­
mijam tu całkowicie wyborne niekiedy ko­
respondem:je w pismach codziennych; brak 
nam było natomiast doniedawna periodyku, 
który by możliwie wyczerpująco omawiał spra 
wy międzynarodowe ze szczególnym uwzględ 
nieniem oceny tych spraw z punktu widzenia 
interesów Polski. 

Obecnie mamy już takie pismo. Jest nhn 
wydawany przez „Wiedzę" tygodnik poświę­
cony sprawom międzynarodowym: „świat i 
Polska". Dotychczas ukazało się dziewięć 
numerów tygodnika, a w każdym z nich moż­
na było znaleść wiele interesujących informa. 
cji z zakresu polityki międzynarodowej. Dwa 
numery wydane w bieżącym roku wydawni­
czym (nr. 1 i nr. 2) przynoszą obfity mate­
riał doty.cżący powojennych Niemiec i wy_ 
jaśniający układ stosunków między zwycięs· 
kimi · państwami demokratycznymi i pokona· 
nymi Niemcami. Ewa Grolicka w artykule 
„Kulisy re-form gospodarczo-społecznvc1:i" <:­
mawia programy gośpodarczo-społer.zne pQ­
szczególnych niemieckich- partii politycznych 
poświęcając sporo uwagi projektowi So.::jali­
stycznej Partii Ludowej. 

Gustaw Butlow obszernie informuie nas w 
w drugim już z kolei artykule (,;Wychodź­
two polskie w ZSRR w latach l939-194H") 
o dziejach powstania Związku Patriotów 
Polskich i formowaniu się Dywizji Kościusz. 
kowskiej. 

Sporo miejsca poświęcono w nr. 1 kwie· 
stiom ekonomicznym: o sytuacji finansowej 
Węgier obszerny artykuł nadsyła własny ko­
respondent „świata i Polski", Michał Sa­
wicki pisze o „Francuskim Planie Czterolet­
nim". 

O Związkach zawodowych w Holandii i o 
ich znaczeniu dla demokratyzacji kraju pisze 
w artykule „Holandia walczy o lepsze jutro'' 
J. S. Znarowski. Wreszcie Jan Rosner za· 
mieszcza korespondencję własną ze Szwaj. 
carii. Podaję tu umyślnie pobieżny wykaz 
tytułów i zagadnień, którym poświęcono 
pierwszy tegoroczny numer „świata i Pol­
ski", by tym bardziej podkreślić różnorod­
ność materiału, zawartego w tym piśmie 

W nr. 2 zwraca uwagę artykuł wstępny 
Jana Skiby „Holandia a Niemcy" oraz arty 
kuł Grzegorza Jaszuńskiego „Sjonizm na roz­
drożu". Tell numer został ułożony wokół kil­
ku zagadnień - sprawa ekonomicznej sytua. 
cji Niemiec, sprawa żydowska oświetlona z~­
równo we wspomnianym artykule Jaszun­
skiego jak i w sprawozdaniu z kongresu w 
Bazylei pióra Wład;rsława Szczerbica., Wresz-

cie numer zamyka ciekawy artykuł .informa· 
cyjny Bogusława Kożusznika: „Stosunki pol· 
sko_czechosłowackie na emigracji w latach 
1939-1945". W drugim z kolei artykule z te­
go cyklu znajdujemy pełny tekst odpowiedzi 
ówczesnego szefa rządu, Władysława Sikor­
skiego na memorandum Benesza z dnia 25 
lipca l942 roku. · 

Prócz . bogatego i żywego materiału nadsy. 
lanego bądź przez korespondentów specjal· 
nych z zagranicy, bądź też uzyskiwanego ??­
specjalistów, „świat i Polska" wprowadził 
kilka działów stałych, wśród których dział 
najbardziej interesujący pod nazwą „O czym 
piszą w stolicach" przynosi przekłady frag­
mentów wypowiedzi publicystycznych z ga_ 
zet e\.ll'Opejskich rozmaitych kierunków póli­
tycznych. Ten przegląd prasy europejskiej 
prowadzony z punktu widzenia ważnych .w.y­
darzeń polityki międzynarodowej zasług'..!Je 
na wyróżnienie. 

Drugim działem stałym jest rubryka „Lu 
dzie i fakty" - są to króciutkie, monogra­
ficzne charakterystyki zagranicznych działa· 
czy politycznych. „świat i Polska" powinien 
spełnić rolę vademecum w sprawach polityki 
międzynarodowej dla szerokiej publiczności. 
Z tego . względu wydaje mi się, że obemy 
układ i format tego interesującego tygodnika 
nie jest korzystny. Przypominam tu podobne 
przeglądy wydawane w Anglii i Francji. 

Pierwszy tegoroczny numer „Twórczości" 
przynosi w dziale prozy opowiadanie Aleksan 
dra Janty „Podsłuch", w dziale poezji -
utwory młodych poetów łódzkich, wśród 
których wyróżniają się Andrzej Braun i Je. 
rzy E. Miller. 

Z pozycji niewątpliwie cennych i intere­
sujących znajdujemy w tym numerze wspom­
nienia Johna Galsworthy o Conradzie, stano . 
wiące jedną z prac zbioru - jak nas o tym 
informuje przypisek - wydanego pod wspól· 
nym tytułem „Zamki na lodzie". 

O „Weselu" jako dramacie symbolicmym 
pisze S-tanisław Gerstman. Ponadto z ąbszer­
niejszych essayów znajdujemy tu: „Matema­
tyka jako element w historii myśli" Alfreda 
N. Whiteheada (przekład Anny IwaszkiewL 
czowej), „Rola podmiotu mówiącego w epice, 
liryce 1 w poezji dramatycznej" Juliusza 
K::leinera. Jak widzimy dobór autorów i za­
gadnień świadczy o poważnym · poziomie ~e­
dynego polskiego· miesięcznika krytyczno. li­
terackiego, choć nie ze wszystkimi tezami 
przytoczonych artykułów można by się zgo­
dzić. 

W dziale „Sprawy i troski" znajdujemy w 
bieżącym numerze „Twórczości" wspomnie· 
nie o Sienkiewiczu z czasów jego pobytu w 
Wiedniu w roku 1914, . pióra Alfreda Wysoc. 
kiego. O Michale . Bah1ckim pisze Józef Sło­
twiński o „Małżeństwie Józefa Conrada Kn­
rzenio~skiego" Stanisław Okęcki. Ten dział 
„Twórczości" wydaje mi się bardzo poży. 
teczny i cenny. Wspomnienia i realia doty­
czące nawet niedawnych czasów giną u nas 
bardzo szybko, w przeciwieństwie do FrancU, 
gdzie utrwala się , je pieczołowicie lub ZSRR, 
gdzie istnieją całe wydawnictwa poświęcone 
korespondencji. pamiętnikom etc. Niewątpli­
wie wspomnienia. listy, fragmenty pamiętni 
ków formują niekiedy bardziej precyzyjny 
sąd o danym okresie literackim niż dzieła, 
które ten okres reprezentują. Dlatego też 
należy podkreślić trafność pionierskich poczy­
nań redaktora ,,Twórczości", który już w kil­
ku numerach tym właśnie wspomnieniom po 
święcił sporo miejsca, 

ph. 

Prawica polityczna na. zachodzie potrafi do­
cehiać wagę zjawisk nie tylko materialnych. 
Autor artykułów w „Le Monde" na pewno 
z11ławał sobie sprawę, że uspołecznione war­
sztaty Związku Radzieckiego wytwarzają wię­
cej niż skartelizowane przemysły mocarstw 
anglo-saskich i że dla tej nadwyżki miliony 
ludzi chciało ginąć nad Dnieprem i Wołgą. Ta 
nadwyżka jest moralna i polega na tym. że 
obywatel Zwi.ązku w losach całości widzi re­
alizację swego wła.o.nego losu. Czy robotnik 
trustu stalowego w Ameryce lub w Anglii od­
czuwa to samo? 

„. ... 
W ostatnich dniach Związek Radziecki wy­

stosował note do mocarstw za·chodnich w 
sprawie reorgRnizacji społeczno-ek:momicznej 
Niemiec. Postulaty w niej zawarte wynikają 
nie tylko z doświadczeń radzieckich dwulet­
niej okupacji zony. Opierają się na doświad­
czeniach szer.szych i głębszych. Czytając ją, o 
tym zapewne pomyślał autor artykułów dru­
kowanych w „Le Monde" pół roku temu. 
ZSRR jest dziś mocarstwem duchowym i ma­
terialnym. Przez umiejętne zastosowanie za­
sad socjalizmu w budowie paiistwa - narody 
ZSRR z gruzów pq_dźwignęły · potężną kon­
strukcję, która dziś staje się no-wym mode­
lem urządzeń soo1eczno - gospodarczych. 
I dziennikarz prawicowego nisma na Zacho­
dzie wie dobrze, ż.e nota ZSRR w sprawie 
Niemiec jest wielką propozycją uczynioną 
światu: Pozwólcie z gruzów odbudować w tej 
części Europy wartości moralne. Pozostawcie 
tę część Europy w spokoju od spekulacji ka­
pitalistycznych. Pozwólcie tu odbudować go­
spodarstwo na nowych zasadach, sprzyjają­
cych rozwojowi człowieka. wtedy przesta­
niecie być zagrożeni od tej strony. 

Czy rozumiecie siłę tych słów? Polega ona 
na . rzeczy bardzo prostej: że musi się na nie 
zgodzić kaidy uczciwy człowiek. Holender, 
Norweg, Czech, Polak czy Szwajcar. .•. „. 

„Nasza polityka wobec Niemiec jest równie 
szaleńcza, jak nasze zarządzenia gospodarcze. 
W Poczdamie postanowiono, iż poziom życią, 
w Niemczech nie może być wyższy, niż w in­
nycl1 państwa;ch" europejskich. Cóż za szaleń­
stwo! Jedynym rezultatem takiej polityki bę­
dzie uniemożliwienie powstania pokojowych 
demokratycznych Niemiec... Wina p. Bevina 
jest dwojaka: nie umiał się przeciwstawić za­
grabieniu ziem niemieckich i zniszczeniu po-
tencjału przemysłowego Niemiec". · 

Te słowa pisze tygodnik angielski „For­
wai-d". Sens jasny: Niemcy muszą utrzymać 
~ię jako bastion polityki angielskiej w Euro­
pie środkowej Niemcy muszą mieć śląsk. bo 
Anglia nie chce kupować od Polski węgla dla 
przemvslu niemieckiego. gdyż przemysł nie­
miecki przestanie być wówczas dla Anglii o· 
płącalny. „. ... 

Dwa systemy polityki zagranicznej - dwa 
~ystemy moralności. Żądania angielskiego ty­
godnika są krótkim konspektem istotnej po. 
lityki trustów angielskich wobec Niemiec. 
Polityki. która godzi w każdego Europejczy­
ka, czy będzie nim Polak, Czech, Norweg. Ho­
lender lwb Szwajcar. Nicość moralna tej po­
lityki polega właśnie na tym. że głosi hasła, 
na które nie może się zgodzić żaden uczciwy 
człowiek. 

Kandyd. 
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PRZECINEK I IDEOLOGIA 
Będąc cLluższy cz.as za grani1:ą, nie moglem 

reagować na szer.:ig wypowie·dzi dotYoezących 

mo}eJ twórczości. 
W sPrawle krytyki „Wier~y z ob02u" 
okiazuie się, że Jeden przeci.nek m-0że spo­

wodować wiele zamętu i to nawet · natu·ry 
i<leologi·c.znej. 

Brak prz~cinkia w w iersz.u moim pt. ,1Pra~ 
wo wolnego człowieka'', s1p1owodowal bo­
wiem spor.o mętnych wyw.odów zarowno 
tzw. krytyki lewicowej (B. Dudzi.ńs.ki w 
„Tryb111nie R·Obotnlczel" i „Ołosi!e Lwdu") 
Jak I tzw. prawicowej (.recenzia łf. 1(. w 
„Tygodniku Warsz.awsklm''), Ponlew.ait cho­
d111 tu o spriawy tak zasad·nlcze Jak wmawia­
nie w auitora pewnego poglądu, pozwolę so­
bie na s1>r-0stowa·nle owych wywodów. Kry­
tyk "Tygodn.!k.a W.ar.szawskieiro" tw.lerdzl po 
rzekomo g.tębok l ch I'ObWnżanlaoh na tematy 
„11adl>t'zYt·odzone'', że mim.o oczywistego 
bontu przecliw obOoZOwl, lednak uznate on 
(czyli Ja, przyp. autora) za coś i>OIZYtywnego 
tę okrutną z obu stron walkę - tak nasze(?) 
„czasy pogardy" uznaJe on w sercu swoim za 
coł Jednak cennego", cytując, zresztą błędnie, 
zak-0ńcze:nie WS1lomnianego wiersza 

Krzyczę zza krat, (.prz,~cinek) 
kolczastych drutów 
w.tare up:Htą 

w nieludzki cz,as 
Na poctstawle tel cytaty lnsyn.uiuJe krytyk, 

~ „śwl1a,t, który Hotul 1PneciwstawLl obo­
z.om kon1centr.acyJnym ł wojnom będz.ie zim­
ny, su.rowy, twardy, kamienny - też nie 
czitowieczy''. 

PoctobnJ.e p-!s.z,e B. Dwdziński „.„bo ten wła­
śnie cz,as - to okrutny, lecz może koniecz­
ny etap na drodze do „wielkiej przemiany 
braterstwia wolnych". 
Wyjaśnham wobec tego, że w cytowanym 

wierszu ma być: 

Krzyczę zza krat, forz1eci11ek) 
Ko;lczastych drutów, (przecinek) 
wiarę upartą, forzeclnek) 
w niek1dzki cz.as. 

Wiarę, nie - w co - lecz kiedy. W „cz.a­
sie „nleludz.kh:go czasu\ w trakci.e jego 
triumfu i trwania. Nie mola to wina, że wy­
dawnictwo „Książka" nie ma zwycza.ju 
przy·sy!aulia korekty. „Tygodn1k Warszaws~i", 
w intelig:ntnie zresztą napisanej recenzji 
.,.ru.ga" mnie, żem w obozie „nie znal Boga 
ukrzyżc>waneg'°", że „nie pnebędę nigdy 
przepaśc.I do chrześcljiaństwa'', że postawa 
moja jest cyniczna, że ci, którzy prneiby!i 
obozy i podobnie czuli się .na zawsze ziatru­
cl'1• 

Jasne, bytem .ateistą w obozie i Jestem nim 
nadal. Lecz jak myśli recenzent „Tygod•rtlka", 
czy mY l1uidzie oboz.ów traciHśmy w'iarę dl.a­
tego, że - jak s.am pisze - „ wyższe pe>tęgi 
Dobra" nie interweni·oW·aly wobec tak stra­
sznego cie.npienia"? Nie o nasz;: cierpienia 
nam chodziło, lecz o postawę wobec w.szeI­
łtleJ nl·ewoJ.i, o w111kę ze złem, które nie tkwi­
l-0 byn.ajmlliel w ciemnych z.a.kamar1mch du­
~zy w1oga, ale w konkretnym sysWrtle, w 
ta.szy:lmie. Odzle-.l tu postaw,a „samotne! iw-
1.aieli\ o kt6rei pisze krytyk, izC>lacil masko­
wanej tylko rzekomo poczuciem wsp6linoty 
z towarzyszami. Izoliacią byłoby zatapianie 
si" w miodltaich, lecz i~oJ·acJą n11e byiba nia 
'Pewno nasza w1a.lka, na.sz ruoh oporu, pr12y­
wracaiący więźniom godność !11idzką. Czy 
cyini,.;mem ~est w1ara w zwycięstwo dobra 
n.ad przeme>cą, nied.opu.szczen.le do kapi-tulacji 
mora11nei? Czy cynizmem jest racze] iposta­
w.a: bó.!':takchciaf? l postawa n'le:Zlbadanych 
jego wyr·oków? 
Myślę, że moje wiers~e obozowe wypo­

wiadają nie tylko mnie i m6.J świat, ,_1e rów· 
niet t:V&iące ma.kh towarzyszy. 

Aftyy nie hye gołostow111ytn: 

W Wler&Zll ,,Sprawa męska'' Jest oCZYW'i­
ście ro21pacz i zwątpienie. Ale już wówczas, 
w pierwszym wierszu obozowym p.isat·em w 
imieniu dzlesintek tysięcy, którzy czuli I my­
tleli w obozie: „sercom m• k.lm n·a próżno 
kargn, moeny, będzie - nie czekał - rn­

srt11,!. Lnt:a, tatn. Niech bedzie walika". 
W następnym wierszu „P.atrzqc na rozstrze· 

lanie pr.zyjaci~la" knwy czrowlek oboz·t1 roz.· 
'J)OZtba to straszliwe tt•Czucle bezsłły. fukie­
go ogarniało w zwH:tiku z ternatycz11ym ty­
twlem wiersza. Ale czy to p•ostaw.a izolacji 
i cyni:m11t1, Jeśli piszę: 
Podaj wzrok swój prze.z mwry wiprost nam, 
który będziesz popiół i ogiefl, 
Niema j.e t nas~ grotba 
którzy Idziemy po tobie„. 
Tu, n.a zio!mi bądź wola twoja, 
Og•l'ód cichy niech zmieni w żużel 
Powstaniemy - bo -z tobą wojna, 
zemsta i burzia, 

lub w „Prz.eciw otchłani", czy nie dosyć 

wyratnle przemawia obraz walk1i? Czy p. 
tt. K· nie czyta•r: 
Spotykamy si ę z wszystkich stron świata 

przeciw w przeriażonej Litanii kłęcz.ącemu„. 

KU!NICA 
Str. 1f 

KORESPONDENCJA 
Cze.go wyitazem, wJary czy zwątpienia w 

czrowi~ Jest wiersz „Cz.tereoh w!eliu" (po-­
święcony konSij)fr,a.cyjneJ, na~z.elnel „czwór­
ce'' 01bozi11). CyniZJtl Jest udeczka. i siamoob.ro­
ną jednostik.L Cynizm ·nie mo~e być orężem 
z.Morowej \Wll1kj, nie służy ~wycięstwiui żadnei 

Idei. 

wy, w jakąiś „okrutną i swrowl\ przeszl·ość?'' 
czy w tym cr.edo .„„wierzę w czloWieka, w 
prawo wolności, gidy popiół sieją z nas tu .do 
rzek, w ducha ludzkiego niezwyc!ężortego, w 
prawo ·do życia wyzw•olonegio z trwogi i 
ilodu„. W wleliką p.rzemlane, braterstwo wol­
nych„. ?'' 

krytyk „OuroU.zenha" p. J. Pregierówna, któ­
rej . „wstyd j,akoś mówiić o slabyoh wier­
sz.ach lub prozi·e l·u.dz:, których suta chara'k­
teru, których prawda żychowia st.al.a ponad 
jakimkolw '. ek porównani~m ze sztuką dobra 
czy z,fa''• 
Zależy, co p. J, P.reg.ier6wna nazywa ,Ao· 

brą" lu1b ,1z.t.1" sztuiką i po-trafi ona oddtfe­
lić wartość społeczną (w na}szers.zym teio 
słowa znaczeniu) ód czysbo formah1ych uJęć. 
Krytyk „Otl•rodzen ia'• nie rozumie 7JllOWU „Ja­
kilm spoi.obem ta postawa (IJountu PtZYPI mói) 
byil.a mo·żNwa w 01bozie". 

Nawet z głębi otchlani (..,Taka Piosenka") 
płynęła · ta duma w.alki i pewnoś•ci zwycięstwa, 
której nie dawał nam e,hrystian.:.zm, a wl.aśnie, 

w cLanym WYP:a<l:ku marksizm• Nail•epszą od­
powiedź zna}dzi.e pan fi. K. w wierszu nai­
ba.rdz.iej „programowym'' „Trzy drzewa". 
N,ie,, nie za ten świat, wychow41.ny w przez 
blisk'° dw.a tysiące lat w tiak zwanej k111Hu.rze 
chr,ześc.iJańsklej walczyliśmy ·i ginę11Smy.„ 
Gdzież w mym zbiorze widzą krytycy z 

lew.icy i pra wli,cy w.Larę w aimt.omaty~rn d.ziejo-

Głos z. Nowakowskiego 
Dziennik „Nowy S~at" o;;łasza korespon­

dencję z Londynu, pióra Zygmunta N<>wakow­
skiego, który stwierdza., że rozgry'Wlka wylior­
cza w PolBce została zaaranżowana w intere­
sie sił zewnętrznych pragnących wyciq.gną~ 
korzyść w gu.e, której celem jeat jwl: nie Pol­
ska, ale Niemcy. To sufler sied!z,q.cy w budce 
starał sii doprowadzić w Polsoe do ostrej wal­
ki wyborczej. 

„Za.patrywa.n;ia. nasze na. M:kola.jczyKa. .zomle­
niły się - pis0e dalej NowakowsJd, ~ J&Zell 
w chwili obecnej gdzieQ w lasach kryjq. się 
jeszcze ośrodki oporu, to przejmuje nas to 
zgrozą., ale nie podziwem. Wiemy, ~ ośrodki 
te okzymujfł pomoc od czynników z rz.e'W'tlątrz 
1 trudno ich dzlałalno~ć na.?.wać 1naczej, jak 

~b1'QdJllią. przeciwko narodowi ;:iolsklemu. Jeśli 
je.st jakaś ręka, która pch:i. do walki w warun­
kach całkowicie beznadziejnych, to niech ta 
ręka us-chnie". bs. 

Popis dzikusów 
Patrz: „Ty.godn,iik Wa,rsia'Wl~ld" Nr. 4 ?. d111. 

26.1.1947. 
I. Su•btellność myś11i: 

Za to na. czoro dysdmtsH wYsiunehr sle dwa 
syst.emy: mater:ali•z.m dziejowy i egzyste~1cja­
Lizan. Ma teriaJl.s.tycz.ne pojmowanie h's.torii 
twiePdz.i, że i~ilnieJe tylko matorl·a t 111ah Jako 
forma iei bybu, 11ie ma osobowego Bo.za, 
Stwórcy świata, ani OPQtr!Z(laaei, mi duszy 
nieśmiertelnej, ani · odulOWliiedzialności poza 
gr·o.hem. W św1ede jest nieus•tanny i n1e·sikot\­
czq.ny ipr.oces stawan1l11 tlę. Nle ma . taid11yah 
w!e.kui•styclt poJęć, ani za.sad, a s.toSiUrtlm eko­
nooni.czoe są roz.s•trZyiaj~cym czynnikiem w 
procesie ro.zwoju ludz!loo.śed. Ponlewat c~o­
wiek ma być t}'ILko zwLerzęoiiem, oio W'i!łO les•t 
godna j.ego moz.onia ! 

(KoS• Raid.kows.ki ,,M-ięd.zynarodowY KonR;res 
filozoficzny w R~ym!le"). 

II. J)OCZUC~ humoru: 
Trudrno UiStailiić cilimzw1ogiię, A byłOiby ito dln­

teresu·Jqce. K1edy :p, Kon!!iliartłY D'Jdt~ooJ po.cząf 
,,.Zi~loną Oęś", WYdrok1owaną w „PriekroJu" 
Nr. 82 pt. ,

1
N1eznany 1ilst J,ufd1111Sta Slowaek:e­

go do matki". 
:g. Ga.kzyńsiki -ty.m raz.em d:l.a klePsk!ego 

pd\iitycznego dowciJ>U po•święcil Słowa.gldeto'. 
iNllPbwatłl Słowa.ck~ nię Sfowao~ - byt.e 
gęiś gl}gala I Byle Pl'IO:Pllgiatlda szłia I 

(1filip. „Pod łwlatlo"). r4c. 

T e1nu gro.łba, temu daclai•fal 

Nlenawl~? T.ak, ale nie Ja·k choe krytyk, 
oparta o szyd~rstwo i cyn'izm, lecz o zrozu­
mienie źródeł i form z.la i o miłość· Ta.k, o 
mil·ość dobra. Czy przypa.dik:em takiej wid­
nie nieoowi.ś-ci nie l!;l·Osl!ł równ.!et 1... Chry­
s·tus? 

Innego r.odzaiu Jest svra w.a krytyki „a.rty­
stycznej" „ Wi·erszy z oiboz.u/', Chy1ba dla 
k.ażidego jest rzeczą lasną, że w obo.żi3 nie 
najważniejszą byt.a sprawa „dorośniec!a wy­
razu do przetyteJ rzeczywistoś<:.i" Jak pls·ze 

Już DJi.e d1u1go a na całej fali ujawni się jed­
nego dnia Moojmlii.zm..„" 

A więo medrugo! I jednego dnia.I Pirof. Ga­
Weo.ki może być BpO'kojny. Akademi.a. Umiejęt­
ności może być spokojna.. TwOrzeie dalej! tik. 

Myśl VI obcęgach 
„Tygodnik Powszechny" przyzwyczajony 

ttl.Y'śled według formuł& na't'zucanych nieto­
letancyjn1e ikażdemu 1 r~ na zaws21e nie Wy­
obra!a sobie: 

1) te w tym samym piśmi·e dWiU pis~y 
mo~e mieć odmienne poglądy, 

2) że ten sam artykuł mo..:e byi! „clekaWy" 
z racji choćby nowości argUmentacji e. mimo 
to, - spełnład szkod1Lw4 funkcję kulturalną. 

spr.a.wa. dotyczy oceny w „Kutnicy" arty­
kułu prof. Borowego o ka. Bace: Kronikarz 
pisma. nazwał go „ciekawym", ja zaś podkre­
sllłem, ft obiektywna funkcje. tego artykułu 
dzisiaj i.prowa~a się do „wybielania" mrocz­
nych czasów naszej kultury, czasów saskich. 
~o~zystam z okazji, by podkreślić: funkcja 

obiektywna. Domyślam się boWiiem, iż prof. 
Borowy subiektywnie mote 1 o niczym ta.kim 
nie myślał. Po prostu zgodnie z dobrym oby­
c~a.jem Mbrał lporą iarść n<>wych (i przeto 
ci~kawych!) filoldgll·cznych informacyj o XVTII 
wieku w Polsce. Dodał parę ciepłych ocen 
zrozumiałych u katollk.a, chod niesłuaznych 
z historyczne-go 1 socjologicznego punktu wi­
dzenia. A :!e nie zinterpretował naukowo 
tych swoich faktów, to j~ sprawa stanu me­
tedol<>~iczneiO naszych tradycyj polonistycz­
nych, kt~rym ciągle wysta.x;cza filologiczna 
"'.~olog~a bez konieczne' mterpretacji so­
~ oloi1cmeJ. żłk.. 

Skleroza 
W tygodni.ku Huatrowanym „Tydzień" 

istnieje rubryka pt. „Skleroza". Ma ona. uja­
wruac r6żne objawy tej choo-oby na. ła.tniach 
naszej pr1111y. 

W ostMnim Z1UmffZe „Tygodnia'; zamie_ 
szczono w tym dziale nadesłane przez p. Ma­
yer z Lodlzi zadanie a1gebraiczne z podręczni.­
ka jako dowód ,,sklero.zy" autćra kaiątki 
s2lkolnej, Po ozym na.st~puje komentarz kil­
ka. SłÓW. lekcewa.tących i ~ga.rd11Wy<:h e <}U-

W lllWiązku z moj!J notą. „J:>Zliwna za.powLedź" 
11Kuźnica11 Nr 4 (73) z dnia. 2S. 1. 47, w któ-­
rej zwr~a.łem uwagę na @ywi.4bie ided m~­
•jwniatyoznych ""ród członk6w n.a.stej Alta· - torze pcdręomlka. alg bre.iozneg-0 „nlejakirn" 
de.n).ti Umiejętności otrzymałem azer~ listów. p. Danaohu. Kim jeat 6w p. l3ana.oh 1 Otóż­
Różnej tr.eiQl i ten.<lenojl. Wr6<:ę jeszcze do 8. :p. prof, Stefan Banach, b. wykładowca 
mek.tóryoh z nich. Tu pr~ll.Oza.m iroźńy trag- 1 o tatlll d:riieka.n WydZi.ału Matematyczno­
mlllllt krótk.iej poozt6wki: Pr.zyrodnlllzego Uniwersytetu l'.Jwowllklego, był 

„Obywatel.u I Z waa:riej pol~miki lllllod katiiż- jednym z najwybitni>ejszych polakich ma.tema_. 
ką(?) prof. Gaw'tlckieao widzQ, że jeat~cie tyJtóW, którego nazwu.ko znane jest mate­
wpI'ost opętany waszym gaanlłO)'ttl ma.rlWiz• maitykom oa.łego 6Wia.ta.. Przydałaby Ilię odro 
mem, który wydedUkow.ał Hitleryzm (sic!). bill& otientacjl na.Uil<owej. k. g. 
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Bez tel postawy - nie byto w ogól·~ Czi1o­
w.leka. 

Ostatnia sprawa: <lotychcza nie mtatem 
możllwoścl Pub.licznego 1>0dzl ęko0w.anf.a lu­
dz.!om, któr.zy uratowali te wiersze przed re: 
sta·PO i zn.lszczen!em. Proszę mi pozwolić na 
tym miejscu 1p.odz' ękować Pani Teresi·~ Laso­
ckiej-Estre icherowej i R· Kwipowei z.a prze· 
chowywan.1e c:ięścl tycłl wierszy przez czas 
woj111y i pobytu mego w obozie. 

Tadeusz Hołul 

Amitia Fra nco - Potonaise 
Parył, w styczniu 

W swym a~t~rkule o stosunkach kultural­
nych polsko - francusk!::hl) Jan Kott ana­
lizując z wielką wnikliwością probiemy i 
niedomogi tei tak waźhej dziedziny w!loół­
~ycia dwóch krajów, połnczonych starymi i 
nowymi wi9zami, naszkicował obraz prawie 
kompletny wszystkirh element6w, stanowią­
cych ludzki aparat tych stosunków. -Skoro 
powiade.m: prawie, to dlatego, że zabrakło 
w nim wzmbnki o pewnej instytucji, która 
zasługuje może w tym wz~lędzie na uwa?ę, 
chocinż .nie jest ani oflcjnln:i,, ani, strl,..to 
sensu. polska i chociaż jej możliwości są 
większe od frj rea1i7"'<'Vi. Mam nP . l'Y'vA'li 
„Amltie Frnnco _ PQ1on11if;e" we Francjł 
1 „T<>warzvstwo Przyjaźni Polsko - Fra.nou_ 
skiej" w Polooe. · 

Jeżeli w inwentarrn Kotta zl'lbrakło o niej 
wztnlanki. to zapewne po prostu dlatego że 
autor położył akcent na zagadnlenlach naszej 
propagandy, bardziej albo mnie' urzędowej. 

J akkolwiek jest pewnym, że ta tradycyjoa 
forma podtr zymywania stosunków kultural­
nych mi~dzy naroilami pozostanie i w przy­
szłości W1lżnym narzędziem działania któ­
rego skuteczność . jak zawsze, będzie fUukcją 
inteligencji i wyobraźni urzędników1 to ewo 
~ucja ostatni~~ lat usprawiedliwia nadzieje, 
ze ~oraz częsC'1ej i mocniej dochodzić będzie 
do głosu nowy czyruiik: czynnik inicjatywy 
spc>!ecznej, win7ncej kraj z krajem. w har­
monnnej współpracy z zaprzyjafuionymi 
Urzędami, ale bez rezygnowania z własnego 
oblicza lub zastępowania się nimi. 

Trzeba przyzna<\ fe precedens przedwo­
jennych Towarzystw Przyjaźni budzi mało 
pod tym względem zaufania. Któż nie pa­
mięta prete!l!ljonalMj głupoty dobroC'zyn- _ 
nych matron z wyżs7ych s:l'er na heirbatkach 
dyplomatyc:t.nyt'h, albo ~yj~cych zagranica 
na knszt oficjalnych funduszów propagandy 
po;vażny<'~ p~nów z paras(lla.n!.ł, którzy ~y..: 
~Ili t dz1e-1zmę d7.błalnośc! swoją wvłącmą 
i z~zdrośnie strzeżoną dziedziną pr6mowa­
nia? 

Ale świat idzie naprzód. Od czasu tyC'h 
„szczęśliwych lat beztroskich" ludy przeszły 
przez straszliwy kataklizm represji faszy­
stowskiej i twardą szk ę ·walki wyzwoleń­
czej, w której nikt się nie kwapił zastąpić 
Ich własnej inicjatywy. 

„Amtt1e Fra.n.co P·olonal.se" powstała w 
ogniu tej walki. Jej prezes, Fryderyk Jollot­
Curie, w chwili, gdy obejmowru: nad muni 
przewodn1ctwo, był prezesem francuskieao 
Frontu :Narodowego, podziemnej federacji 
skupiającej dziesiątki organizacyj walki od 
skrajnej lewicy do skrajnej prawicy i kłe­
rujqcej formacją. wojskową Wolnych Strzel­
c6w i Partyzantów. W owej chwili na · pod­
daszu Instytutu Radowego którego był dy­
rektorem, i nad którym 'czuwał z ukrycia, 
p1·odukowano aparaty radiowe, a w piwni­
cach - bomby na użytek francuskiego Ru­
chu Oporu, podczas gdy w la1borat0ł'iach pra 
cowali niemieccy fizycy w mundurach ofi-
cerów Wehrmachtu. f 

W swojej walce, która była jednocześnie 
torowaniem sobie własnych dróg i zdoby­
waniem wl.ia.sn.ego wyrami. „Amitle ti'rMlło­
Polc:-naise" gromad.ziła doświadczenia nie­
kiedy radosne, a niekiedy smutne. Koclecz• 
ność znajdowania i utrwalania now-ych toz­
wł~ań, hamowała niekiedy dora:Utit sku­
teczność jej pracy. Kt6regoś dnia zostanie 
napisana jej krótka, ale ciekawa historia.. 
Obecnie wystarczy stwierdzić fe wie ona 
dobrze, czego chce, Ma ona ambicje za po-. 
czą.tkowania wielkiego ruchu ideowego, któ­
rego zało~enta form1.lłuje artykuł nasze10 
wielkieiO przyjaciela, Fryderyka Jollota, 

We wspomnianej na wstępie pracy Jan 
Kott ~Owi o P.<>t~zebie stworzenia w l>aryłu 
powaznego miesięcznika w jęiyku francu­
skiin, któryby służył celom naszej propa­
gandy, jako o rzeczy pilnej 1 wielkiej wql. 
Po tulnt postokroć słUszny 1 sprawa: por.o­
staje otwarta. Tym bardziej lntere&Ujllcą 
wyda się. podjęta w roku 1944, przaz arupę 
franouZóW, ~zronków Arnit!e, inicjatywa, któ­
ra wychodzi naszej na spotkanie 1 która 
wkracza obecnie w stadium realizacji. t,Am.i­
ti~ F'Mneo _ Polonaise" rozpoczyna pwbliko„ 
wanie pisma pod tytułem „Peuples Am.is". 

Mieczysław Bibrowskl 

') Kuźnica Nr 65, str. a. 
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NADZIEJA 
Najpierw po kałuży brodzlly bose stopy dzieci, 
potem byle jakie buciki krajały lód, 
potem dzieciom kazano pisać byle jakie wiersze. 

(Henryk Smuga-Ładosz) 

lenników faszyzmu. Najciekawsze w tym 
wszystkim jest to, że gdy w, „Cafe des deux 
Magots" opowiedziałem o zdarzeniu Sartre' 
owi, odłożył ciastko, które niósł do ust, pa­
trząc mi prosto w oczy, czekł: „Merde" i WY-

Teraz skupiona układam na wietrze bijącym mi w twarz . 
wyciętą z papieru dloń męską, z tek tury wycięte plecy, 
bez pleców - trudno. 
Ciułam po starych foliałach słowa rozsiane przez innych poetów 

i nizam je na nici, aby były najmniej zrozumiałe, 
starzy je chwalą dlatego, że ich naśladują, młodzi czytają, bo myślą, że tkwi, 

w nich sens, 
łatwo jest pisać te dyrdymałki, gdzie nie ma początku, ni końca, 
łatwo drukować je w piśmie, gdy ma się przyjaciół. 

' szedł nie płacąc. 
Oto jest droga do sławy: sama ją sobie zdobywam. 
Mawiała mi matka moja: bez pleców trudno, 

HUGO KOLLĄTAJ PAWEL HERTZ 

Stelan Żólldewsld 

' Nie ogłupiać młodzieży 
Nie przebrzmiał jeszcze irytujący bełkot 

krakowskich gloryfikatorów mesjanizmu, a 
już mamy do zanotowania nowy objaw fan­
tastyc.znego schorzenfa organizmu kultural­
nego. Tym razem przeszczepiono go z litera­
tury obcej na zgniłą glebę naszego rodzimego 
wstecznictwa. Nieupolityczniony i nieuaktyw­
niony pisarz słowacki obdarzył bratni nM"ód 
słowiański bzdurnym utworem pt. „Król­
Duch", godnym naszego starego erotomana 
Towiańskiego. Niewiadomo zresztą, o jakiego 
króla tu chodzi, bo jeśli o Jana Aleksandra, 
to trudno nazwać go duchem, chyba, że złym 
duchem „Wsi". Przyswojenie tego utworu pol­
skiej literaturze filozofiC2lilej przez reakcyjne 
ośrodki dyspozycyjne pseudorewolucyjnej ja­
łowej peiperowskiej kretynologii, lekceważą­
cej rygory empiryzmu w teorii kultury i. so­
cjologii, rzuca charakterystyczne światło na 
stosunek nieobyczajnego mętniactwa ideolo­
gicznego do organizacyjnej siły rozumu i 'ak­
tualnej problematyki dialektycznej. 

Wystarczy, zresztą, zajrzeć do siódmego te­
mu =akomitej pracy Grzegorza Grigorjewa 
„O preponderancji sektora kulturalnego nad 
amplitudą r eform , aby zrozumieć, ile ~łusz­
ności mieli tacy pisarze, jak prof. Straburzyń­
ski, Cypkin i Portmanietow. 

Odechciewa się żartów. Młodzież polska wo 
ła głośno o Kołłątaja, Hertza i Dz.iuń·ię Choj-
na::ką. · 

Młodzież polska chce znaleźć swój stosunek 
do konwencjonalizmu w metodzie fenome­
nologicznej, do pragmatyzmą w teorii forma­
lizmu nauk dedukcyjnych, do humanizm1:1 w 
badaniach kryteriologii bez wulgaryzacji to­
mistycznej, do składniowo-seman:tycimej · teo­
rii gnicia poJ.skiej inteligencji romantycznej 
wres7Jeie bez Diltheyowskiej krytyki struktu­
ralnej. 

Do pioruna jasnego! Nie wolno mącić w gło­
wach młodzieży! 

Naukowe socjalog-iczne ujęcie systemów 
metodologicznych prze-z zespół „Kuźnicy" po­
zwala stwierdzić naszą prekursorską . rolę w 
stosunku do wyników nauki współczesnej i 
wskazuje drogę, którą młodzież polska kre­
czyć powinna. 

Ian /Kott 

Tydzień paryski 
Siedział~ u Eluarda w miękkim fotelu t 

· patrziałem na wytworny portret Modiglianie­
go przedstawiający wykwintną panią w ·~red­
nim wieku (i co ty na to średniowieczny Ar­
turze Sandauerze?) Eluard stał przy biurku 
o parę kroków ode mnie i mówił: · 

- Czy zwróciłeś uwagę na to, że . przyjeż­

dzają z zagranicy różni nudziarze i zanudzają 
pytaniami, przy czym zdaje im się, . że 'jeśli 
przez grzeczność coś tam im odpowiadamy, 
to mogę potem u siebie w kraju wyciągać z 
tego ogólne wnioski i imponować osobi.S.tą' z 
nami znajomością. Zastanów ·się nad tym i 
powiedz: co z takimi zrobić? Czy zasto~ówać 
wobec nich normy moralności, czy zdemas­
kować kapitał intelektualny, czy też mooe. za­
skoczyć ich pustkę duchową przedwojehhego 
inteligenta? Pa, Aragon!-Eluaro odłożył słu­
chawkę i zwróciwszy się do mnie zapytał: 

- A pan w jakiej sprawie? 
... ... 

Idąc z przyd~ia od ambasadora angielskie­
go do „Caie des deux Magots" gdzie umówi­
łem się z Sartre'm na rozmowę, przechodzi­
łem przez plac, który wychowani na Balzaku 
l Stendhalu PM"Yżanie nazwali dowcipnie 
„place St. Michel". Plac ten feży przy samej 
Tamizie. Zauważyłem, że koło mostu bawił 
się chłopczyk i dziewczynka, która w pewnym 
momencie obsunęła się i spadła do '.I'ąrnizy. 
Kiedy zwróciłem na to uwagę chłopczr_kowi, 
plującemu tymczasem na chodnik i dlUbiące­
rnu w nosie, wyjął palec z nosa i powi:edział 
mi: „merde". To zdanie dało mi wiele ·do 
myślenia, szczególnie, że z tego samego · pla­
cu „St. Michel" wygłosił Napoleon przeq zwy­
cię.skim wyru.szeniem na zdobycie LO!fldynu 
słyillllą mowę zaczynającą się od przysł9wio­
wego już dziś słowa: „Francuzi". Nie" ulega 
watpliwości, że cała ta historia demaskując 

wprawdzie conradowski dramat postaw mo­
ralnych, świadczy o tym, że przedwejenny 
styl życia liberalnego intelektualizmu wciąż 

j~e jest podsycany we Francji przęz zwo-

Zdziwiony takim obrotem ; zdarzeń skiną­
łem na kelnera: 

Mawiała mi babka moja: bez pleców trudno, 

-Czy pan Sartre zawsz-e jest taki roztar­
gniony? - spytałem. A na to kelner złapał 
mnie za ramiona, zaczął mną potrząsać i krzy. 
czał: 

Mawiali, mawiali, mawiali - bez pleców trudno, bez pleców trudno. 

Sandauer, Sandauer, Sandauer! 
W tym momencie obudziłem się w moim 

hoteliku na rue Monsieur le Piri!Ilce. Nade mną 
stała żona i mówiła potrząsając mną: 
Zbudź się wreszcie! Jest 11-ta, Sandauer 

czeka na ciebie na pewno jUŻ od dawna, u­
mówiłeś się z 111tm wczoraj o 11-ej w „Cafe 
des deux Magoits". 

Stelan OtwinoH'skl 

w KRAKOWIE 
(List piąty przez dziesiąty) 

Malarstwo w Krakowie jest jak pastorał 
arcyibiskupa Sapiechy. Możnaby dodać do te­
go to i owo, ale to i tak nie nauczy krako­
wian niczego. Najlepiej zapytajcie Zawiey­
skiego. On wie. Chociaż jak go znam nic nie 
powie. Nie jest przypadkiem, że biologia hu­
manistyczna wyjątkowego u nas kato.lika nie 
jest w IU-akowie tak powszechna jak „Tygo­
dnik Powszechny". Nawet już niektórzy kra­
kowscy malarze nauczyli się po pM"U rozmo­
wach ze mną u Noworo1skllego właściwego 

stosunku do kolorystyki. Chociaż nie przyszło 
mi najłatwiej wytłumaczyć im to, co dawno 
wiedzą w robotniczej Łodzi, że kolor jest 
kwestią konfrontacji wzruszenia z moją 

„Wielkanocą". To zresztą tak jak z Rynkiem 
Kleparskim: zaczYllla się w jednym miejscu, 
a kończy w drugim. Musiałem ich trochę 
skrzyczeć, zanim zrozumieli. ... ... 

Z moim „Czasem nieludzkim" było trochę 
zabawnych nieporozumień. Czytelnicy nie 
chcą kupować bo mówią, że 1x> nudne, a kry­
tycy nie chcą pisać dobrych recenzji, bo boją 
się rewolucji mojego łagodnego humanizmu 
jaki zaprowadzam w Krakowie. Moja żona 
bardzo się z tego uśmiała wczoraj u fryzjera 
na Floriańskiej. Tak. Przeprowadzam trochę 
rewizji mojego otoczenia i wentyluję jak mo­
gę Kraków od kleryi~alnej naftaliny. Na 
moich tekstach uczą się pisać młodzi i nie tyl­
ko młodzi litea-aci. Nie jest łatwo przerastać 
o grew'ę swoje otoczenie, bo nie widać, co si~ 
dziej·e w dole. Zresztą to nie jest jedynie mój 
trud w Krakowie. Muszę oduczyć ludzi tego 
wszystkiego czego uczyłem ich przed wojną. 

• 
Paweł llertz .Ian /Kott 

DIALOGI 

J(ONTEMPORENTNY 
FREDRO DEMOKRACJI 

(Autorecenzja Adama Ważyka) 

Teatr Powszechny TUR-u: „Stary Two­
rek", Sztuka w S aktach Adama Wa.tyka. 

Po wielu nieudanych eksperymentach, po 
wznowieniu stetryczałego „Swiętoszka, po 
mętniackiej „Elektrze" i bełkotliwym „Fan­
tazym". po samobójczej próbie odmłodzenia 
zmurszałego Shawa, tym razem, wydaje się, 

teatr łódzki odnalazł właściwą drogę. 
Autor nie uronił nic z tak dobrze sobie zna­

nej' atmosfery ziemiańskiej, w której to prze­
siedział kilkainaście lat poprzedzające drugą 
wojnę światową. Jak nikt inny potrafił wczuć 
się w psychikę ludzi zamieszkujących okolicę 
Mazowiecką, na której to ulicy, pod dwuna­
stym, mieściła się wspomniana Ziemiańska, 

W osobie dziedzica nietrudno rozpoonać 

wtajemniczonym popularną w owym czasie 
postać „króla pączków" Albrechta i jego 
wspólnika Skępskiego. Pączki występują w 
sztuce - drogą przemyślanej alegorii - na 
rozkwitających drzewach, kelnerzy zaś i eks­
pedientki zręcznie ukrywają si<; pod maska­
mi czeladzi i dziewek służebnych. 

Sztuka „Stary Tworek" miała się pierwo­
tnie nazywać „SŁM'y Faworek", ale tytuł jej 
został zmieniony w myśl koncepcji realizmu, 
bowiem w Zlermańskiej faworltl były zawsze 
świeie. 

Duch wstecznictwa, jaki panuje w części 

zespołu teatralnego, natchnął administrację 

teatru w kierunku prób sabotażu. Oto przed­
stawienia „Starego Tworku" wyznaczane by­
wają podstępnie w te dni, kiedy sala stoi 
pustkami. W dniach, kiedy jest przepełnienie 
na widowni, idzie w najlepsze sztuka ,,Pan 
Damazy". 

Nie bądźmy tak naiiwni, aby fakt ten tłu­

maczyć sobie przypadkowym zbiegiem okoli­
cmiości. Teatr chce wojny, więc będzie ją 

miał. 

Przyjmuję wyzwanie. I zaręczam, że teatr 
go:rnko tego pożałuje. 

Wczoraj w kaincelM'il teatru złożyłem no-
wą sztukę. · 

Adam Ważyk 

PA·RYSKIE 
CUDZOZIBMIEC I. Pomówimy dziś o l\falwinie. 
CUDZOZIBMIBC II. Już wolałbym mówić o Kalwinie 
CUDZOZIBMIEC I. Fe! O religii? 
CUDZOZIBMIBC II. Jeśli idzie o kobiety, jestem raczej bezWYZnaniowy. 
CUDZOZIEMIEC I. Odkąd uciekłeś z kraju Camambertów cytujesz ąieustannłe 

aforyzmy La Gruyera zamiast zainteresować się trochę starym &quefortem1 
CUDZOZIBMIBC II. Jest dla mnie za ciężki. Kiedy byłem jeszcze małym pacholęciem 
w ·rodzinie nieupaństwowionych fabrykantów, chętnie czytywałem wiersze Guerlaina. 
Ale w miarę dojrzewania - przejna.lem. 
CUDZOZIEMIEC I. Rozumiem. Walka klas. 

. CUDZOZIEMIEC II. Oczywiście. Nie czas żałowali róż gdy płoną klasy. 
CUDZOZIEMIEC I. O której Róży mówisz? Czy o tej ładnej blondyneczce z Klubu 
Młodych? 

CUDZOZIBMIEC Il. 
CUDZOZIBMIBC I. 
CUDZOZIBMIEC II. 

Wolę „Klub Pickwicka", niż Klub Młodych. 
Widzę, że jesteś głodny ..• Przypom.nlał Ci się pewno befsztyk. 
Entre - Kott soi dit„. (Po tych słowach -0baj udają się na piwo). 

Wanda Żółkiewska 

PASJA i ARTYZM*) 
Kazimierz Brandys, którego na wstępie 

należałoby koleżeńsko ostrzec przed stosowa­
niem zbyt realistycznych wstrętÓ\v w dziele 
prze.pojonym liryzmem, dał niewątpliwie w 
swym „Koniu" dowody odwagi widzenia 
spraw najbardziej szlachetnych i bolesną pró­
bę swego niezaprzeczonego talentu. 
Witalność postawy · ludzkiej, otwarta afir­

macja świata, zdumiewaijąca ciekawość wo­
bec wydimzeń przenikające książkę Kazimie­
rza Brandysa - spełniają niechybnie funkcję 
zetknięcia z ostro wyra~<mym poglądem na 
świat. Po przeczytaniu tych stron, na których 
nawiasem mówiąc pokuszono się o stworze­
nie koncepcji artystycznej wielkiego forma­
tu, odnosi się wrażenie, że jest w tej książ­
ce przede wszystkim znamienny kontur os0-
bowości n~ycającej swą treścią p3ychiczną 

tak bogato, że aspekt rzeczywistości ukazany 
przez Kazimierm Brandysa posiada cechy no­
we i prawdziwe. 

Autor „Konia niepokonanego" pieczęcią 
swego s.amorodnego talentu p:itwierdza do­
świadczenie podjęcia trudu doboru i kompo­
zycji przeżyć ludzkich ukrytych pozornie w 
warstwie układających się zdarzei'i., jakie do­
strzegł bystro w swych obserwacjach okupa­
cyjnych. Wprawdzie cechą książ1':i Kazimierza 
Brandysa jest skromny z:l!miar artystyczny, 
lecz wymowa utworu szczęśliwie niezwykle 
spełnia ten zamiar. 

•) Kazimierz Brandys „Koń niierr>okonany" 
str. 17 + IV ulb. Sp. Wyd. „Lektor". 

/Kazlnllerz Brandqs 

ARTYZM i PASJA*) 
Cechą książki Wandy Zółkiewskiej jest 

skromny .zamiar artystyczny1 lecz wymowa 
utworu ten zamiar spełnia niezwykle szczę­

śliwie. Autorka bystro dostrzegła w swych 
przeżyciach okup;;icyjnych doświadczenie 

lu~ie ukryte pozornie w warstwie układa.: 
jących się roa["Zeń. Podjęła trud ich doboru 
i ~ompozyoji, aby to doświadczenie potwier­
dzić pieczęcią swego sam.orodriego talentu. 
Aspekt rzeczywistości ukazany w książce 

Wandy Zółkiewskiej, posiada cechy nowe i 
prawdziwe. 

Jest w tej znamiennej książce przede wszy­
stkim kontur osobóiwości nasycającej narrację 
treścią psychicz.ną tak bogato, że po przeczy­
taniu tych stron, na których nota bene stwo­
rzono koncepcję artystyczną wielkiego for­
matu, odnosi się wrażenie zetknięcia z ostro 
wyrażonym poglądem na świat. Tę funkcję 

spełnia niewątpliwie witalność posta"'1y ludz­
kiej, otwarta afirmacja świata, zdumiewają­
ca ciekawość wobec wydarzeń przenikające 
książkę żółkiewskiej. 

Autorka, którą przy końcu należy' koleżeń­
sko ostrzec przed stosowaniem poetyckich 
wprawdzie, ale w dziele epickim zbytecznych 
może w.trętów, dała w swej książce niewątpli­
wie dowody odwagi widzenia spraw najbar­
dziej bolesnych i szlachetną próbę swego ta­
lentu. ' 

•) Wanda żółkiew-Ska „Dymy nad Limbach" 
Sp. Wyd. „Tom" str. 951 +MDMXLII ulb. 

ADOLF RUDNICKI 

Foto: M. Jastrun 

ODCZYTY „KUŹNICY" 
Dnia 12 b. m. o godzin;e 16-tej w lokalu 

„Klubu Pickwicka" Traugutta ·6 (I p. wejście 
przez hotel (kpt. Ryszard Matuszewski wygło­
si odczyt z cyklu ,,Popierajmy się, kto wie 
czy świat potrwa jesze7:e trzy tygodnie ..• „ 

p. t. „FELIETONY JANA KOTTA". 
Dnia 13 b. m. w tym samym lokalu, o tej 

samej godzinie, odbędzie się drugi z kolei 
referait Jana Kotta 

p. t. „ARTYKUŁY KPT. RYSZARDA 
MATUSZEWSKIEGO". 

Następnego zaś dnia, t. j. 14 b. m. wygło-. 
szony zostanie dwugłos kpt. Ryszarda Matu­
szewskiego i Jana Kotta p. t.: 

,,NASZE ARTYKUŁY I FELIETONY". 
Na zakończenie pierwszef części cyklu Ju„ 

liusz żuławski zaznajomi słuchaczv z frag­
mentami swej nigdzie jeszcze nie napisanej 
powieści p, t.: 
„NA SREBRNYM GLOBIE MEGO OJCA". 

Odczyty ilustrowane będą barwnymi prze­
zroczami. Akompaniuje na basie Joanna Gu­
zówna. Stawiennktwo członków Klubu Mło­
dych - obowiązkowe. 

W KRAINIE BEŁ-KOTTA 
Długo, długo milczeliśmy obserwując na­

dęte krygi i magiczne zaklęcia szamanów, 
rzekomych obrońców chłopa i (pożal się 

b.oze!) „agr;irystów" z nieprawdziwego zda­
rzenia. Lecz przebrała się miarka naszej 
cierpliwości. Bo oto w n-rze 27 czasopisma 
„Dom czka i lemiesz" . chwytamy to towarzy­
stwo na gorącym uczynku: 

••. po obaleniu przez naukę przesądów ra­
cjonalizmu wiemy, że hodowla grzybów łą­

czy harmonijnie rozbitą osobowość chłopską .•• 
Dooć tego ple ... ple ... ple ... Nie od dziś wie­

rny, że pewne „mamroty" i ciągoty są moto­
rem pędzącym wodę na młyn p. p. Jacka 
Friihlinga, Millera {po polsku - młynarz!), 

Dzikowskiego i Szczawieja. Kairty są znaczo­
ne, panowie. Szkoda łez - wkrótce pójdzie-
cie na grzybki! · 

rkm. 

SPROSTOWANIA 
NIE BRYNDAS, TYLKO BRANDYS . 

W recenzji · J. Żuławskiego z „Krakowia­
ków i ,Górali" prz)'Wódcę góralskiego ruchu 
rewolucyjnego Brandysa nazwano omyłkowo 
Bryndą.sem, co nilllieiszym prostujemy. 

GAFFA 
W ' zakończeniu artykułu St. żółkiewskiego 

;,Ze wspomnień polskiego inteligenta" w os­
tatnim zd.aniu: „Wspominam i staram się od­
powiedzieć na historyczne pytanie: jak się 

m~wiracało skutecznie - opornego Szawła -
polskiego inteligenta" wydrukowano, oczywi­
ście · omyłkowo, imię Szawła zamiast Pawłil. 
Za tę gaffę kocektorską kolegę Hertza najser-
deczmiej przepraszamy. rdc. 

ACH, CI ZECERZY! 
Przekorny chochlik przed.amnestyjny u­

wziął się tyro razem na podpisy pod fotkami, 
za'mieszczonymi na niniejszej kolumn-ie. Pod 
pierwszą napis powinien brzmieć: „Paweł 
Hertz", a pod tą drugą - „Kołłątaj Hugo". Za 
tę przykrą koincydencję serdecznie przepra­
szamy obu pisarzy . . 

NIE ~RA_NDYS, TYLKO BRYNDAS 

Złośliwy chochlik przedwyborczy zmusza 
nas do sprostowania naszego sprostowania, 
albowiem w „Krakowiakach i Góralach" rze­
cz~-wiście występuje Bryndas, nie zaś Bran­
dys: jak ~ to przekręcili nasi korektorzy. 

8P6LDZIELNIA KPISARZY „STAŃCZYK" .KIEROWNIK SPóLDZIELNI: Leon Pasternak DOSTAWCY: Jan Brzechwa, Stanisław Dygat, Janu111 Minkiewicz, Leon Pastemak, Henzyk TomaszewskL 
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